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E. Gierek spotkał się
z kierownictwem ZSŁ
W dniu 13 bm. I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek — przy udziale członka
Biura Politycznego, sekretarza KC — Ed­
warda Babiucha i zastępcy członka Biura
Politycznego, sekretarza KC — Stanisława
Kani — spotkał się z kierownictwem ZSL.

Prezydium NK ZSL reprezentowali: Sta­
nisław Gucwa — prezes, Józef Ozga-Mi-
chalski, Zdzisław Tomal — wiceprezesi,
Edward Duda, Bronisław Owsianik, Bole­
sław Strużek, Jerzy Szymanek — sekreta­
rze NK. Prezes NK ZSL poinformował o

przebiegu Kongresu ZSL oraz o zamierze­
niach Stronnictwa mających na celu
aktywną realizację uchwały kongresowej.

Obrady Kongresu przebiegały pod zna­
kiem wzmożenia działalności Stronnictwa
na rzecz realizacji ogólnonarodowego pro­
gramu rozwoju kraju, uchwalonego na VI
Zjeździe PZPR.

E. Gierek podkreślił, że dla pomyślnej
realizacji programu społeczno-gospodar­
czego rozwoju wsi i rolnictwa, niezbędny
jest wspólny wysiłek 1 ścisła współpraca
PZPR i ZSL.
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Wesele kijowskie... Stało się ono

bardzo popularnym obrzędem m.

in. dzięki prośbom i troskom
moich kolegów, którzy przyjeżdżając do

Kijowa bardzo często wyrażali chęć obej­
rzenia własnymi oczami aktu zawarcia
małżeństwa.

Jest regułą zresztą, że realizacja tego prag­
nienia nie ogranicza się tylko do odwiedzin w

Pałacu Młodzieży, gdzie dokonuje się podnio­
sła uroczystość i pierwszy raz słychać dźwięk
pucharów z szampanem. Kijowianie są ludźmi
niezwykle gościnnymi i jeśli się zdarzy, że na

uroczystości weselnej znajduje się dziennikarz,

pisze specjalnie
dla «Gazety»
z KIJOWA

do tego jeszcze — zagraniczny, na domiar
wszystkiego z miasta pobratymczego — taki
korespondent staje się na weselu gościem ho­
norowym. I nie może odmówić zaproszeniu,
ponieważ będzie to poczytane za obrazę. A na

weselu powinien on wznieść odpowiedni toast
i zakończyć go koniecznie słowami „Wino jest
gorzkie!”. Sześćdziesięciu, może i stu dwudzie­
stu gości odpowie wówczas chórem „gorzko!”,
co oznacza prośbę skierowaną ku młodym, a-

żeby „uczynili wino słodkim”, to znaczy poca­
łowali się.

Nie będę szczegółowo rozpatrywał i opisy­
wał innych obrzędów wesela kijowskiego. O
nich — powtarzam — pisali już moi koledzy.
Chcę opowiedzieć dzisiaj o czym innym, o tym
jak młodzi kijowianie dochodzą do tego mo­
mentu, kiedy wypowiadają „gorzko!”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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..szlaucha”
KAŻDY MA W GŁOWIE takie obrazy, które pamięta

latami. Nie wiadomo po co, dlaczego, ot, tak sobie —

zostały. Jakiś strzęp krajobrazu, furtka, twarz kolegi
gIB.

Pamiętam jakiś wczesny poranek w Krakowie, delikat­
ne słońce, ciszę i dozorcę, zmywającego wodą chodnik przed
swoim domem. Ta woda płynąca chodnikiem, zlizująca brud
z dnia i nocy, jakoś tak lekko, leciutko parowała i było CZY­
STO.

Właśnie tego słowa szukałem — czy st o... Nie wierzę, to

było tak dawno, że nie mogę uwierzyć, aby tu w Krakowie
było czysto. Znam tylko brud, kurz, wstrętne fruwające
śmiecie Znam tylko zalecenia rządowe o tym, że w Polsce
musi być czysto Pamiętami wystąpienie Wojciecha Zukrow-
skiego w TV (w okienku dla tzw. WIELKIEJ OSOBISTOŚ­
CI).'który cały swój nieprzeciętny kunszt krasomówczy zu­
żył na pouczanie mnie i milionów Polaków, jak należy za­
chowywać czystość w wychodku i na ulicy. Temat wart po­
wieści Nie wart kazania, choćby to było kazanie mistrza
świeckiej gawędy. Rozumiem, że Zukrowski wspierał rząd w

jego słusznych poczynaniach na temat czystości. Dałbym mu

order, choć nie ze wszystkim się zgadzam.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Krakowska
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Zgadzam się z Żukrowskim w tych fragmentach, w któ­
rych twierdził, że za czystość we własnym wychodku sam

odpowiada — jak każdy z nas.

NIE ZGADZAM SIĘ z Żukrowskim w tych fragmentach,
w których patrząc mi w oczy (w oczy kamery) mówił
nadzwyczaj prywatnie o tym, że Polak to brudas i sam

sobie winie?:. To zbyt literacka konstrukcja. Albo zbyt urzę­
dowa, jeśli nie rządów a...

No, bo co by mój ulubiony pisarz powiedział na takie dic­
tum: — ten „szlauch”, z chlupocącą wodą o wczesnym po­
ranku na krakowskim chodniku, to nie jest żadne senne ma­
rzenie. Sprawdziłem. W Krakowie było zarządzenie na te­
mat codziennego zmywania wodą chodników i plant. To był
nakaz władzy. I ludzie, chcąc nie chcąc, mu s i e l i myć.
I było czysto.

Ta sama jednak władza wydała w pewnym momencie z a-

k a z mycia szczotką i wodą starego Krakowa. I jest brud­
no. Obywatel winien, czy władza?

Po prostu w Krakowie brakowało wody. Ważniejszym by­
ło ugasić pragnienie mieszkańców szklanką wody, niż zaspo­
koić ich estetyczne gusta drobnomieszczańskie i sprostać ide­
ałom czystości. To nie jest precedens krakowski. W Warsza­
wie zabroniono nawet mycia aut, a może dojść do tego, że
w pewnym okresie zabroni się mycia pleców. I kto będzie
winien — obywatel z brudną szyją, czy władza?

Sprawa wydąje się być „czarną" groteską. A jednak Zu­
krowski mówił poważnie, rząd mówi poważnie, i ja też.
Oto ta sama władza (ludzie, tylko inni) dobijała się dla Kra­
kowa o wodę. I dobiła się, wytargowała pieniądze na naj­
większą inwestycję Krakowa — na nowe ujęcia wody. Ta
sama władza wyda (już wydała?) ponowny nakaz zmy­
wania chodników I będzie czysto. I wyobraźcie sobie, że ten

dozorca ze „szlauchem" przed swoim domem, to będzie naj­
większy sukces inwestycyjny miasta. Tak skończy się inwes­
tycja na miarę wielu, wielu lat. A śladem po tej wielkiej
batalii będzie obywatel ze szlauchem i nikt go nie zapamię­
ta — jak nikt nie zapamięta, ile trzeba było zużyć polityki
i strategii ekonomicznej na to, by z tego obywatelskiego
„szlaucha” pociekła ciurkiem woda.

ANIM POCIEKNIE WODA, pociekną miliony. W imię
i „szlaucha" jest prosta: z władzą jak

z ludźmi, jedni się boją mydła i szczotki, inni nie....
czystość w tej samej mierze dotyczy kultury osobistej,
kultury politycznej. Nie krzyczmy więc teraz — ob y-

ZANIM POCIEKR

czystości. Teoria

A
coi
w a t e l brudas! Kiedy będzie czysto, nie wypada już krzy­
czeć — NIECH ZYJE WŁADZA.

Na rzecz bezpieczeństwa
i współpracy w Europie

Aktywność Polski podczas konsultacji w Helsinkach
WARSZAWA (PAP)

13 bm. odbyło się w Warszawie po­
siedzenie Polskiego Społecznego Komi­
tetu Bezpieczeństwa i Współpracy w

Europie. Komitet, którego członkami —

przypomnijmy — są reprezentanci sze­
rokich kręgów społeczeństwa, powoła­
ny został 22 września 1971 r. Działa na

rzecz szybkiego zwołania ogólnoeuro­
pejskiej konferencji bezpieczeństwa 1

współpracy.
W czasie piątkowego posiedzenia

wicemin. spraw zagranicznych — Jan

Bisztyga — poinformował o aktualnym
stanie przygotowań do europejskiej
konferencji. Charakteryzując przebieg
i rezultaty zakończonej przed kilku
dniami w Helsinkach trzeciej run­
dy rozmów wielostronnych — pod­
kreślił, że ta najdłuższa z dotychcza­
sowych sesja (trwała 6 tygodni) przy­
niosła określony postęp. Dużą aktyw­
ność w konsultacjach w Helsinkach

przejawiała delegacja polska. Jak wia­
domo, zaproponowaliśmy tam — co zo­
stało jednomyślnie przyjęte — utwo­
rzenie grupy roboczej, która zajmie się

technicznymi problemami konferencji;
przedłożyliśmy m. In. projekty zadań
dla komisji do spraw współpracy kul­
turalnej oraz zasad i rozwoju koope­
racji przemysłowej.

Uczestnicy posiedzenia zapoznali slą
również z działalnością Międzynarodo­
wego Komitetu Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie — w Brukseli,
a na tym tle — z bieżącymi zadaniami

polskiego komitetu.

Mówiono także o przygotowaniach do

Światowego Kongresu Sił Pokoju, za­
powiedzianego na październik br. w

Moskwie.

Na piątkowym posiedzeniu przewod­
niczący Komitetu — prof. Mieczysław
Klimaszewski — zwrócił się z prośbą
o zwolnienie go z tej funkcji w zwią­
zku z licznymi obowiązkami naukowy­
mi. Przewodniczącym został Marian
Dobrosielski, dotychczasowy wiceprze­
wodniczący Komitetu, dyrektor Pol­
skiego Instytutu Spraw Międzynarodo­
wych, zaś nowym wiceprzewodniczą­
cym — Ryszard Pospieszyński, sekre­
tarz CRZZ.

Poniedziałkowy numer „GK
...ukaże się w objętości 8 stron i przyniesie Czytelnikom szereg inte­

resujących publikacji. Czytajcie na stronach:
— aktualne wiadomości ze świata, kraju i regionu;

„Polityka jest we wszystkim”, „Jakie wartości ceni młodzież”;
„Wiatr w oczy”, „Na turystycznym zakręcie”;
publikacje z zakresu tematyki międzynarodowej, cieka­

wostki, anegdoty;
♦ 6 — praktyczne porady dla wszystkich, „uśmiech za uśmiech”;
♦ 7 — powieść, recenzja muzyczna, kronika;
♦ 8 — ligi piłkarskie, hokejowe mistrzostwa świata i Inne aktual­

ności sportowe. PRZYJEMNEJ LEKTURY.

Futurologia
Jest

teraz w modzie.
Dawne zajęcie

Jasnowidzów I wróżek
— przewidywanie nad­
chodzących wydarzeń
- przywdziało obec­
nie rynsztunek nauki.

Od czasu kiedy od­
wieczny temat fantasty­
ki stał się rzeczywistoś­
cią 1 cały świat oglądał
stopy kosmonautów dep­
czące piasek na Księży­
cu, naukowe prognozy

przyszłości biją rekordy
zainteresowania. Czy
można się dziwić, że w

takiej sytuacji wszyscy

pasjonujemy się pyta­
niem, jaki będzie Kra­
ków w roku 1990? Jak

będzie zorganizowany w

tym mieście powszedni
dzień miliona ludzi?

Trzeba rzecz postawić
otwarcie: Temat wcale
nie jest łatwy. Powoła­
no wprawdzie do życia
Radę Naukową „Kra­
ków 2000”, która ener­
gicznie pracuje. Ale sam

przez się fakt ten nie
rozwiązuje gąszczu prob­
lemów. Jak zmienne i
zawodne bywają poglą­
dy i metody w urbani­
styce krakowskiej niżej
podpisany wie dość do­
kładnie. Mija oto dzie­
sięć lat od czasu, gdy
po opublikowaniu w

poważnym tygodniku
artykułu, krytykującego
krótkowzroczność i kon­
kretne błędy krakow­
skiej urbanistyki przy­
szło nam wysłuchiwać
sążnistych a urzędowych
sprostowań. Kategorycz­
nie powiadomiono opi­
nię publiczną, że Kraków
lat osiemdziesiątych bę­
dzie półmilionowy. Nie­
mało oberwało się auto­
rowi krytyki i redakcji.
A oto w 1973 roku żyje-
my w mieście 650-ty-
sięcznym, zaś aktualne
dokumenty urzędowe
planów Krakowskiego
Zespołu Miejskiego prze­
widują, że około roku
1990 będzie miasto liczy­
ło 1 milion 200 tys. lud­
ności! Okazuje się, że o-

ficjalne, urzędowe usta­
lenia bywają omylne.
Srodze omylne bywały
właśnie w krakowskiej
urbanistyce lat minio­
nych.

WYKŁO SIĘ MÓWIĆ, to
Kraków fizyką stoi. Istotnie,
fizyka w poważnej mierze
zdecydowała o znaczeniu na­
szego ośrodka naukowego. Co
więcej, dzięki niej wybił się

Kraków na jedno z ważnych cen­
trów awangardowej myśli badaw­
czej 1 studiów o takimż kierunku.
Niezwykle szybko (zważywszy wa­
runki powojenne, straty spowodo­
wane latami okupacji) wkroczył ak­
tywnie w nowoczesną tematykę jed­
nej z najnowszych gałęzi fizyki XX
wieku — fizyki jądrowej. Był to
start zdumiewający. Zdumiewająca
też była jego dynamika początkowa,
jak i siła dalszego wzrostu potencji.

Faza najintensywniejszego rozwo­
ju przypada na połowę lat pięćdzie­
siątych. Są dwa czynniki, które roz­
strzygają o tym kto, co 1 kiedy ma

- do powiedzenia w nauce: poziom
kadry i aparatura.

Otóż w latach 1956—58 krakowska
fizyka zostaje zaopatrzona w nowo­
czesną, dużą aparaturę badawczą.
Między innymi uzyskuje zakupiony
w Związku Radzieckim cyklotron
typu U-120. Wchodzą też wówczas
do eksploatacji budowane własnymi
siłami w zespole prof. Henryka Nie­
wodniczańskiego takie urządzenia
jak: mały cyklotron (służy do dziś
dnia w bronowickim Instytucie Fi­
zyki Jądrowej) — i generator wyso­
kich napięć Van de Graafa. Dodaj­
my, że również na AGH zespół prof.
Mariana Mięsowicza wypracowuje
wtedy własną konstrukcję i techno­
logię produkcji wielkich liczników

Geigera — Mullera.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4 I B)
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Z KRASU

i ze świata
E. Gierek przyjgi
ambasadora PRL

w NRD

13 bm. I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek przyjął nowo

mianowanego ambasadora PRL
w NRD Mariana Dmochow­
skiego.

Konferencja partyjna
wojsk lotniczych

13 bm. obradowała w Poz­
naniu konferencja sprawoz­
dawczo-wyborcza PZPR wojsk
lotniczych z udziałem członka
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — H . Jabłońskiego.

Podjęto uchwalę 1 wybrano
nowe władze partyjne. Sekre­
tarzem Komitetu Partyjnego
wojsk lotniczych wybrano plis
K. Janika. BC

Uchwala Sejmu PRL
„O zadaniach narodu i państwa w wychowa­
niu młodzieży i jej udziale w budownictwie

socjalistycznej Polski"

(Omówienie)

u

u

Zakończenie dialogu
Polska - Dania

Małgorzata II przyjęła S. Olszowskiego

P. Jaroszewicz

Ambasador Algierii
u St Trepczyńskiego

W związku z depeszą mini­
stra spraw zagranicznych Al­
gierii do ministra spraw za­
granicznych PRL, dotyczącą
ostatniego ataku Izraela na Li­
ban, kierownik MSZ wlcemln.
St. Trepczyński przyjął 13 bm.
ambasadora Algierii w War­
szawie, Ali AbdalaotinŁ St.
Trepczyński podkreślił m. tn,
te w Polsce przyjęto Urn ko­
lejny akt bezprawia z głębo­
kim oburzeniem 1 potępie­
niem.

wojsk
bm. w

Przed-
Tekoah

Skarga Libanu

w Radzie

Bezpieczeństwa
Ratfa Bezpieczeństwa rozpa­

truj a skargę Libanu na Izrael
w związku z atakiem
iwaelekich w dniu 10
stolicy kraju Bejrucie,
rtawlciel Izraela amb.
po raz pierwszy wystąpił a

oficjalną ,,doktryną”, według
której rząd izraelski rezerwuje
sobie prawo podjęcia wszel­
kich kroków zbrojnych prze­
ciwko Libanowi wtedy, kiedy
uzna to za właściwe i zgodne i
Interesami Izraela.

Rozmowy
ZSRR - Meksyk

W piątek na Kremlu konty­
nuowane były radzleoko-mek-
zykańskle rozmowy między
Leonidem Breżniewem, Niko­
łajem Podgórnym, Alekslejem
Kosyginem 1 prezydentem
Meksyku Lulsem Echeyerrią.

W. Brandt ponownie
na czele SPD

Na Zjeźdzle SPD w Hanowe­
rze Willy Brandt został po­
nownie wybrany przewodni­
czącym Socjal-demokratycznef
Partii Niemiec.

Aresztowanie agentów
w NRD

Organa bezpieczeństwa NRD
aresztowały kilku- agentów
wywiadu Imperialistycznego,
mającego siedzibę w NRF.
Chodzi m. in. o inż. teleko­
munikacji Wilhelma L. z Kai-
serslautem w NRF, jak rów­
nież o 35-letniego obywatela
NRD, który podczas wizyty
w Duisburgu (NRF) został
zwerbowany i przeszkolony w

zakresie szpiegostwa woj­
skowego przez organa wywia­
du zachodnionlemieckiego.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiinimiiiimii
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NA. MAPIE POGODY: Ro­
zległy obszar: Europę połu­
dniową, środkową i północną
obejmują układy niżowe. Po­
została część kontynentu o-

raz Atlantyk znajdują si?

pod wpływem wyżowych u-

kładów. Wyż azorski sięga
klinem nad Polskę północną.
Południowa część kraju
znajduje się w zasięgu niżu
o centrum nad Włochami.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zachmurzenie duże, okresa­
mi umiarkowane, miejscami
opady deszczu, * zwłaszcza
w Rzeszowskiem. W dzień

temperatura od 3 st. na Pod­
halu do 8 st. na pozostałym
obszarze, w Tatrach około
—7 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane, północno-wschodnie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 najcie­
plej było w Warszawie, Po­
znaniu i Lublinie — 8 st. W

Gdańsku, Szczecinie i Prze­
myślu notowano 7 st. W re­
jonach górskich: Zakopane 1,
Hala Gąsienicowa —5, Ka­
sprowy Wierch —9 st. Poza
południową częścią Europy,
gdzie było od 15 (Rzym) do
17 st. (Ateny), temperatura
nie przekracza 10 st. ciepła.

NASZ KOMENTARZ:
Kwiecień podtrzymuje tra­
dycję. Z całej Europy nad­
chodzą meldunki o zmiennej
aurze. Śnieg padał wczoraj
w Austrii, Niemczech i Al­
pach. Deszcze — na Nizinie
Węgierskiej i w Jugosławii.

KOMUNIKAT BIOMET;
Panujące warunki biometeo-

rologiczne wpływają nieko­
rzystnie na nasze samopo­
czucie. Powodują zaostrzenie
dolegliwości reumatycznych
1 wystąpienie nerwobóli.

(orl)

chwał* Sejmu „O zadaniach narodu 1 państwa w wycho­
waniu młodzieży i jej udziale w budowie socjalistycznej
Polski” stwierdza, że przyszłość naszego narodu 1 rozwój

kraju zależą od prawidłowego wychowania i wszechstronnego
wykształcenia młodego pokolenia oraz jego pełnego udziału w

budowie socjalistycznej Ojczyzny. Socjalistyczne wychowanie
dzieci i młodzieży to zadanie o ‘Znaczeniu ogólnonarodowym.
Jego program stanowią tezy programowe VII Plenum KC
PZPR. Sejm stwierdził potrzebę opracowania i wcielenia w

życie jednolitego systemu wychowawczego przygotowującego
młodzież do życia i pracy, do przyszłych zadań i należytego
spełnienia obowiązków wobec siebie i społeczeństwa. Funda­
mentem tego systemu są socjalistyczne idee wychowawcze
zawarte w programie PZPR.

chwała składa się z trzech rozdziałów. Pierwszy z nich
mówi o podstawowych celach socjalistycznego wychowa­
nia młodzieży. — Socjalizm —• czytamy w nim m. In. —

jest społeczną rzeczywistością i równocześnie dalekosiężnym
ideałem — programem który urzeczywistniamy. Pomiędzy
tym ideałem a jego dzisiejszym kształtem rozpościera się o-

grom zadań do wypełnienia. Określenie własnego miejsca w

tym dziele Jest obowiązkiem każdego przedstawiciela mło­
dego pokolenia. Zadaniem najwyższej wagi jest rozwijanie
poczucia odpowiedzialności młodzieży za przyszłość 1 rozwój
Ojczyzny, za umacnianie socjalistycznych stosunków społecz­
nych.

Uchwała wskazuje na integralny związek patriotyzmu pol­
skiego a internacjonalizmem, mówi o znaczeniu jedności ■
ZSRR 1 Innymi państwami socjalistycznymi. Nawiązując na­
stępnie do współistnienia państw o różnych systemach — a

zarazem współzawodnictwa i walki idei — uchwała podkre­
śla, że młodzież powinna umieć przyjmować od innych naro­
dów to, co wartościowe a jednocześnie być odporna wobec po­
glądów wsrtecznych, wzorów kulturalnie i moralnie bezwar­
tościowych.

Wskazuje się w tym dokumencie na potrzebę rozwijania
przez wchodzącą w życie generację aktywności we współrzą­
dzeniu krajem, własnym miastem, gminą i zakładem pracy.
Akcentuje się rolę wychowania przez pracę.

Podkreśla się potrzebę rozwijania u młodzieży takich cech,
Jak prawość charakteru, rzetelność i odwaga przekonań, sa­
modzielność myślenia, wrażliwość społeczna, szacunek dla

starszych, uznanie dla zasłużonych, poczucie piękna i zamiło­
wanie do porządku, uczciwość, odpowiedzialność za siebie 1

innych, poczucie godności własnej i poszanowanie godności
drugiego człowieka. Ważnym zadaniem wychowania jest
przygotowanie młodzieży do życia w rodzinie.

Rozdział drugi uchwały, mówiący o zadaniach młodzieży w

budowie socjalistycznej Polski akcentuje, że obywatelska
gotowość służenia sprawie Polski, jej rozwojowi I dobre­

mu imieniu, jest naczelnym obowiązkiem całej młodzieży.
Najwyższą patriotyczną powinnością młodego Polaka jest
poświęcenie sił twórczych urzeczywistnianiu ideałów socjaliz­
mu. Służba dla Ojczyzny i społeczeństwa najpełniej przeja­
wia się w zdobywaniu wiedzy pomnażającej materialny 1

kulturalny dorobek narodu. Sejm zwraca się z apelem do

młodzieży polskiej, aby na miarę swych możliwości 1 na mia­
rę naszych nowych potrzeb wzmagała wysiłki w pracy dla
Ojczyzny.

Wskazuje się w związku z tym na znaczenie zdobywania
wiedzy i umiejętności zawodowych oraz pełne ich wykorzysta­
nie, na szeroki rozwój własnych zainteresowań.

Podkreśla się rolę samorządności jako szkoły obywatelskie­
go wychowania.

Trzeci
rozdział uchwały poświęcony jest obowiązkom pań­

stwa 1 społeczeństwa w wychowaniu młodzieży. Podkreśla

się w nim, że państwo będzie skuteczniej koordynować
działalność jednolitego frontu wychowawczego obejmującego:
dom, szkolę, zakłady pracy, wojsko, instytucje kulturalne 1

oświatowe, prasę, radio, TV i wydawnictwa, działalność spor­
tową i turystyczną. Szczególna rola przypada systemowi o-

światy i szkolnictwa wyższego. Powinien on zapewnić wszyst­
kim środowiskom wyrównany poziom „ przygotowania 1 wy­
równane warunki startu zawodowego i społecznego, ujawniać
i rozwijać uzdolnienia każdego ucznia, studenja 1 młodego
pracownika. Wychowawców młodzieży — należy otaczać sza­
cunkiem. Uchwała nawiązuje też do raportu o stanie oświaty.

Wskazuje się na zadania związane z rozwojem zaintereso­
wań 1 twórczości kulturalnej wśród młodzieży, jak również

masowego sportu. Jeśli chodzi o ten ostatni — stwierdza się
potrzebę sprawniejszego kierowania rozwojem sportu i wy-
ehowania fizycznego w całym państwie. Omawia się drogi
właściwego spożytkowania przez młodzież czasu wolnego.
Podkreśla się konieczność usprawnienia opieki zdrowotnej
nad dziećmi i młodzieżą.

W'skazuje się na znaczenie przygotowania młodzieży do o-

bowiązku obrony Ojczyzny; same siły zbrojne są ważnym
czynnikiem wychowawczym.

Uchwała podkreśla, że pełnienie przez społeczeństwo i pań­
stwo ważnych funkcji opiekuńczych 1 wychowawczych nie
może oznaczać osłabienia indywidualnej odpowiedzialności ro­
dziców. Konieczne jest umocnienie rodziny i autorytetu ro­
dziców, zwiększenie wymagań wobec nich.

W zakładach pracy należy stwarzać sprzyjające warunki

adaptacji młodych pracowników, ukazywać możliwości 1 per­
spektywy dalszego kształcenia się i awansu, budzić ambicje
nowatorstwa i przodownictwa, zapewniać opiekę.

Jednym z najważniejszych zadań jest pobudzanie młodzie­
ży do innowacji technicznych, popieranie ruchu racjonalizacji
i współzawodnictwa pracy w rolnictwie.

W zakończeniu uchwały stwierdza się, że Sejm z uznaniem

przyjął podjęcie przez rząd wszechstronnych prac nad przy­
gotowaniem kompleksowego programu działania w dziedzinie

wychowania dzieci i młodzieży. Sejm uznaje za konieczne by
cele 1 zadania wychowawcze zawarte w uchwale znalazły
właściwe miejsce w planach działania resortów, administracji
państwowej, instytucji oświatowo-wychowawczych, zakładów

pracy, organizacji młodzieżowych 1 społecznych. Parlament
zwraca się do rad narodowych o rozwiązywanie zadań wyni­
kających z uchwały.

Sejm zwraca się z apelem do całego społeczeństwa — o sze­
roki udział w realizacji nakreślonych zadań. Do rodziców 1 o-

plekunów — by we współdziałaniu z państwem i szkołą nie

szczędzili sił w wychowaniu młodych pokoleń.

KOPENHAGA (PAP)
Minister spraw zagranicznych, Stefan Olszowski, rozpoczął dru­

gi dzień wizyty w Danii złożeniem wieńca w Muzeum Duńskiego
Ruchu Oporu w Kopenhadze, a następnie zwiedził Muzeum Wal­
ki Narodu Duńskiego w latach 1940—1945 z okupantem hitlerow­
skim.

13 bm. zostały zakończenie oficjalne rozmowy polsko-duńskie.
Drugiego dnia koncentrowały się one na sprawach współpracy
dwustronnej. Omawiano również problemy ochrony Bałtyku i

jego zasobów przed zanieczyszczeniem. Oba państwa są gotowe
uczestniczyć we wspólnych przedsięwzięciach krajów nadbałtyc­
kich, które by zmierzały do przekształcenia tego rejonu w morze

pokojowej współpracy.
Stefan Olszowski został przyjęty w piątek na audiencji pry­

watnej przez królową Danii — Małgorzatę II.
Goście polscy zwiedzili również wielkie kopenhaskie zakłady

przemysłowe F. L . Smidth, współpracujące z Polską. Polska ku­
puje w tych zakładach wyposażenie cementowni.

W piątek po południu odbyła się. konferencja prasowa w am­
basadzie PRL w Kopenhadze, na której min. Olszowski podzielił
się z dziennikarzami duńskimi i korespondentami zagraniczny­
mi wrażeniami z wizyty w Danii, przedstawił rezultaty rozmów

polsko-duńskich i problemy współpracy dwustronnej.
Wyniki rozmów przedstawia szerzej wspólny komunikat pol-

sko-duński. Opublikowanie tego komunikatu, jeszcze przed za­
kończeniem wizyty, zostało uznane za wyraz pozytywnego prze­
biegu rozmów i zgodności poglądów ministrów spraw zagranicz­
nych Polski i Danii.

W maju początek oficjalnych rokowań?

PRAGA (PAP)
Korespondent agencji CTK donosi z Bonn, te w dniach 12 i 13

bm. odbyły się tam wstępne rozmowy między CSRS a NRF. Roz­
mowy odbywały się w rzeczowej atmosferze, przy obustronnym
dążeniu do znalezienia możliwego do przyjęcia rozwiązania o-

twartych problemów. Na podstawie osiągniętych wyników, kie­
rownicy obu delegacji postanowili zalecić rządom swych kra­
jów rozpoczęcie oficjalnych rozmów na temat zagadnień związa­
nych z podpisaniem układu.

Zasadniczą przeszkodą unie­
możliwiającą osiągniecie postępu
w dotychczasowych rokowaniach

wstępnych CSRS — NRF była
kwestia nieważności układu mo­
nachijskiego. NRF reprezento­
wała pogląd, że układ ten —

chociaż został Czechosłowacji
narzucony — stanowił jednak

akt prawa międzynarodowego.
Rząd CSRS nie mógł pogodzić
sie z takim stanowiskiem, ale
dążąc do wznowienia dialogu z

Bonn (przerwa w rokowaniach
trwała 9 miesięcy) wystąpił z

nowymi propozycjami stwarza­
jącymi szanse rozwiązania spor­
nej kwestii. Fakt, iż delegacje

Sądecki tydzień
-przyjaźnikultury i

(Inf. wł.) „Tydzień Kultury
Kraju Rad” trwający w Sądec-
czyżnie od 9 do 15 bm.
wszedł do kalendarza
regionalnych.

Zorganizowany przez
placówki kulturalne,

na stałe

imprez

sądeckie
TPPR,

Wydział Kultury Prezydium
' PRN przy współudziale Domu

Kultury Radzieckiej w .Warsza­
wie fn*'~iwotrrf^atrakćyjnym

programie ukazuje szeroką pa­
noramę bogatych tradycji i o-

siągnięć wszystkich dziedzin
kultury i nauki narodów ra­
dzieckich.

W ramach „Tygodnia" sądec­
kiej publiczności zaprezentowali
się znani artyści.. .krakowskich
teatrów i Filharmonii,, zespoły
estradowe. Dużym zaintereso­
waniem cieszą się projekcje fil-
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wtojeuMdttWie
Dziennikarze z NRF

w Krakowie

(luf. wł.) W Krakowie przeby­
wała wczoraj 40-osobowa grupa
publicystów reprezentujących
prasę, radio i telewizję NRF. Po
zwiedzeniu zabytków miasta go­
ście spotkali się z przewodniczą­
cym Prezydium RN m. Krako­
wa — Jerzym Pękalą. W czasie

spotkania interesowali się prze­
de wszystkim historią miasta i

perspektywami jego rozwoju w

najbliższych latach.
Dzisiaj niemieccy dziennikarze

udadzą się do byłego obozu kon-
, centracyjnego w Oświęcimiu,

gdzie złożą wiązanki kwiatów
pod Ścianą Śmierci. (wam)

AGH pracuje dla RWPG

(Inf. wł.) Wczoraj Międzyre­
sortowy Instytut Materiałów

Budowlanych i Ogniotrwałych
AGH gościł członków Stałej
Grupy Roboczej RWPG zajmu­
jącej się zagadnieniami mate­
riałów budowlanych. Z ramie­
nia resortu towarzyszył delega­
cji wiceminister budownictwa

i przemysłu materiałów budo-

Katastrofy,
klęski żywiołowe...

(p) Oto kolejne agencyjne do­
niesienia o tragicznych wydarze­
niach, do jakich doszło wczoraj
na świecie:

® Około 100 samochodów oso­
bowych i 40 ciężarowych uczest­
niczyło w gigantycznym ka-
rambolu na „Autostradzie Słoń­
ca” w pobliżu Mediolanu. Zginę­
ło ( osób, 30 zostało rannych.

• 70 osób zabitych, setki ran­
nych — oto skutki huraganu,
który szalał w rejonie Faridpur
w Bangladesz.

• 65 km na południe od San
Francisco zderzyły się w powie­
trzu samolot odrzutowy należą­
cy do Marynarki Wojennej USA
z samolotem służącym jako „la­
tające laboratorium" NASA. 16
osób, w tym 8 naukowców z

NASA, poniosło śmierć.
• 600 osób straciło dach nad

głową w wyniku wylewu rzeki
Itarirl w Brazylii. Dotychczas
znaleziono zwłoki dwóch ofiar

powodzi.
• W okręgu Nadia (Bengal

Zachodni) w ostatnich dniach
zmarło na ospę ponad 40 osób.

wlanych Adam Glazur — na­
tomiast rektor AGH prof. Ro­
man Ney oraz dyrektor wspom­
nianego Instytutu prof. Jerzy
Grzymek zapoznawali gości z

formami współpracy łączącej u-

czelnię z przemysłem i innymi
placówkami naukowo-badawczy­
mi.

Przed przyjazdem na uczelnię
odbyło się w Zakopanem
siedzenie członków Grupy,
którym ustalono wspólne
przemysłu państw RWPG

rametry dla maszyn przetwór­
czych używanych w wymienia­
nej dziedzinie gospodarki. Zaj­
mowano się również komplekso­
wymi projektami urządzeń dla

przemysłu materiałów budowla­
nych np. liniami technologicz­
nymi. (sz)

pracownicy będą się leczyć w

specjalistycznych klinikach AM.

W zamian za to ZPG dostar­
czać będą Akademii Medycznej
swoje wyroby niezbędne dla po­
trzeb lecznictwa. Jednocześnie

pracownicy AM będą mogli ko­
rzystać z ośrodków wypoczyn­
ku świątecznego w Wolbromiu
i Domaniewicach.

To były główne punkty umo­
wy pod jaką złożyli podpisy
rektor AM prof. dr hab. Ta­
deusz Popiela i naczelny dyrek­
tor „Stomilu” mgr inż. Paweł
Klizner. (mol)

pe­
na

dla

pa-

Pożyteczna współpraca
(Inf. wł.) Akademia Medycz­

na i Zakłady Przemysłu Gumo­
wego „Stomil” w Wolbromiu

nawiązały cenne dla obu stron

kontakty.
Specjaliści AM będą dokony­

wać systematycznych badań

pracowników „Stomilu”. Chorzy

Jak ulepszyć
produkcję blach

(Inf. wł.) Wczoraj rozpoczęła
się w Hucie im. Lenina 2-dnio-
wa konferencja naukowo-tech­
niczna zorganizowana przez
Stowarzyszenie Inżynierów i
Techników Przemysłu Hutnicze­
go poświęcona procesom pro­
dukcyjnym blach głęboko tło­
cznych. W konferencji bierze
udział 80 polskich specjalistów
oraz 20 przedstawicieli hutnic­
twa ZSRR, Bułgarii, Czechosło­
wacji, Węgier, NRF, Anglii i

Szwajcarii.
Wiele referatów oraz komu­

nikatów naukowych dotyczy u-

lepszenia procesów technolo­
gicznych blach głęboko tłocz­
nych. Kombinat krakowski jest
jedynym dostawcą krajowym
tego cennego półfabrykatu dla

naszego przemysłu, (J)

z wizytę w Łodzi
ŁÓDŹ (PAP)

Wczoraj przebywał w Ło­
dzi prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz. Odwiedził
on największe w kraju za­
kłady włókiennicze — ŁZPB
im. Obrońców Pokoju, które

realizują szeroki program
modernizacji wydziałów pro­
dukcyjnych. Następnie P. Ja­
roszewicz spotkał się z grupą
przodowników j
mysłu lekkiego z

ju, po czym udał

nowszej dzielnicy
wej Łodzi — na

Tutaj zapoznał się z przebie­
giem prac nad realizacją wa­
żnych dla produkcji rynko­
wej i eksportu inwestycji
przemysłowych.

Po południu premier od­
wiedził największe obecnie
w Łodzi 60 tys. osiedle mie­
szkaniowe na Teofilowie.

Następnie zapoznał się z pra­
cą dwóch zakładów przemy­
słowych — tekstylno-konfek-
cyjnych, wytwarzających
tzw. kremplinę oraz produ­
kujących koronki.

pracy prze-
całego kra-

się do naj-
przemysło-
„Dąbrowę”

uczestniczące w 2-dniowych roz­
mowach w Bonn zdecydowały
sią polecić rządom swych kra­
jów podjecie oficjalnych roko­
wań, wskazuje, ii w kwestii nie­
ważności układu monachijskiego
zdołano najprawdopodobniej
znaleźć formule zadowalającą o-

bie strony.
Jak oświadczono wczoraj w

Bonn na konferencji prasowej
z udziałem przewodniczących
obu delegacji — oficjalne roko­
wania w sprawie podpisania u-

kladu miedzy CSRS a NRF mo­
gą rozpocząć się już w pierw­
szych dniach maja br., przy
czym będą one prowadzone w

stolicach obu krajów. Osiągnie­
cie porozumienia w tych roko­
waniach stanowiłoby dalszy,
ważny krok w procesie norma­
lizacji stosunków miedzy NRF
a państwami socjalistycznymi.
Jednocześnie przyczyniłoby się
do utrwalenia klimatu odpręże­
nia na naszym kontynencie, (p)

mów radzieckich, prelekcje, wy­
stawy.

Z okazji „Tygodnia” gości na

ziemi sądeckie] były dowódca
oddziałów partyzantki radziec­
kiej walczących w Sądecczyźnie
w okresie okupacji hitlerow­
skiej — płk Iwan Zołotar, któ­
ry spotkał się z młodzieżą szkół
średnich i załogami zakładów
pracy.

Ostatnim akordem „Tygod­
nia" będzie w dniu dzisiejszym
koncert symfoniczny muzyki

.rosyjskiej i radzieckiej w wy­
konaniu orkiestry Państwowej

(Szkoły Muzycznej w Nowym
Sączu, (kryg)

BiMm h£y „Katowice"
rok pierwszy

(Inf. wł.) 15 kwietnia minie

pierwszy rok pracy wielu spe­
cjalistycznych przedsiębiorstw
(„Budostal” — dawne PPB HiL,
Przedsiębiorstwo Budowlane
MPC z Częstochowy, Hutnicze
Przedsiębiorstwo Remontowe,
„Hydrobudowa” z Poznania i

Katowic, „Energoprzem” kra­
kowski) przy budowie huty
„Katowice”, inwestycji ogólno­
narodowej, jednego z najwięk­
szych przedsięwzięć budowla­
nych w naszym kraju.

Obecnie olbrzymia 800 hekta­
rowa przestrzeń poddawana jest
makroniwelacji. Dokonują tego
wielkie spycharki, zgarniarki i
ładowarki typu „Caterpillar”,
spycharki radzieckie, samochody
„Tatra” i „Steyer”. Na budo­
wie pracuje obecnie 3,5 tys. lu­
dzi, zbudowano już 10 pawilo­
nów hotelowych w Strzemieszy­
cach, za kilka miesięcy urucho­
mionych
stołówek,

Obecnie

czynne są
mywalnde,
Odpowiednią sieć dróg,

zostanie kilkanaście

urządzenia zaplecza,
na placu budowy

przenośne szatnie, u-

auszarnie. barobusy,
stacje

zasilania w energię elektryczną,
przekazanie dwóch budynków
typu „Lipsk”, dwu budynków
typu „Damm”, rozpoczęcie bu­
dowy fundamentów głównego
budynku aglomerowni, wielkie­
go pieca nr 1, itd. poprzedzone
być musi w roku bieżącym prze­
rzuceniem ni mniej ni więcej
tylko 17 min m sześć, ziemi. Su­
ma nakładów tegorocznych,
wszystkich przedsiębiorstw róż­
nych resortów wyniesie przeszło
4 mld zł.

O tym wszystkim mówiono

wczoraj na konferencji praso­
wej w Domu Kultury Budowla­
nych w Dąbrowie Górniczej —

Gołonogu. Przedsiębiorstwa kra­
kowskie, które mają swój głów­
ny udział w budowie huty „Ka­
towice” przyniosły ze sobą, na

największy plac inwestycyjny,
doświadczenia zdobyte w czasie
wznoszenia Huty im. Lenina

Było to z pewnością elementem

decydującym przy obdarzeniu

Zjednoczenia Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal” w Kra­
kowie zadaniem generalnego
wykonawcy. (Olg. Jędrz.)

Nowości w puszkach i słoikach
Wkrótce na rynku: flaczki jarskie, warzywa w

proszku, selery w płynie
W wyniku współ-
Przetwórstwa Cen-

(Inf. wł.).
pracy Biura
trali Spółdzielni Ogrodniczych z

Instytutem Przemyślu Drobne­
go 1 Rzemiosła, w bieżącym ro­
ku na rynku ukaże się 19 no­
wych asortymentów przetworów
owocowo-warzywnych, których
produkcję podejmie kilka zakła­
dów spółdzielni ogrodniczych i

pszczelarskich.
Do wyrobów zasługujących na

szczególną uwagę zaliczyć nale­
ży m. in. sok selerowo-jabłkowy
bogaty w składniki mineralne,
zwłaszcza związki fosforu i siar­
ki. Odznacza się działaniem le­
czniczym, gdyż wpływa regene-
rująco na tkankę nerwową. Sok
ten ukaże się także w „wyda­
niu" pikantnym — zawierać bę­
dzie odpowiednie przyprawy
aromatyczno-smakowe.

Z selerów, warzyw mających
zbyt mały udział w strukturze

spożycia — wytwarzane będą
ponadto sałatki w sosie sero­
wym i cytrynowym oraz — pro­
dukt o dużej wartości dietety-
czno-odży wczej — „seler kon-

aerwowy w zalewie własnej”.

ryb i wędlin,
będzie nato-

gorąco”.
przyrządzenia,

da-

Sałatki przeznaczone są do spo­
życia na zimno, jako przyprawa
do dań mięsnych,
Seler w zalewie
miast daniem „na

Szybkim do

smacznym i dietetycznym
niem mają być też flaczki jar­
skie — konserwy otrzymane z

rozdrobnionych warzyw z dodat­
kiem przypraw, nadających im
smak flaków mięsnych.

Panie domu z pewnością
przyjmą z zadowoleniem zapo­
wiedź dostaw gotowych farszów
z kapusty (samej lub z grzyba­
mi) ao przyrządzania pierożków,
pasztecików itp„ jak również
buraczków delikatesowych, czyli
'gotowego produktu wymagają­
cego jedynie podgrzania.

Pomyślano także o innych po­
trzebach naszych kuchni, a mia­
nowicie o różnego rodzaju przy­
prawach do zup, sosów, mięs.

W skład nowych asortymen­
tów wejdą ponadto: czerwona

kapusta sałatkowa, kapusta bia­
ła' zasmażana, mieszanka wa­
rzywna z ogórkami kwaszonymi
oraz wiele innych, (ep)

Posiedzenie

Prezmtai Wll
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik praso­
wy Rządu — 13 bm. odbyło się
posiedzenie Prezydium Rządu,
na którym rozpatrzono wstępnie
projekt uchwały Rady Mini­
strów w sprawie doskonalenia

systemu amortyzacji środków

trwałych.
Proponowane w projekcie n-

chwały udoskonalenia stawek a-

mortyzacyjnych polegają na u-

aktualnieniu normatywnych o-

kresów użytkowania środków

trwałych. Będzie to sprzyjać
bardziej prawidłowemu u-

względnieniu w kosztach skut­
ków postępu technicznego; w

strukturze kosztów zwiększy się
ciężar gatunkowy amortyzacji.
Intencją tych rozwiązań jest le­
psze wykorzystywanie majątku
trwałego i bardziej przemyślane
dokonywanie wyboru pomiędzy
budową obiektów nowych 1 mo­
dernizacją już istniejących.

Prezydium Rządu rozpa­
trzyło projekt rozporządzenia
Rady Ministrów, który wprowa­
dza zmiany do obowiązujących
przepisów w sprawie udzielania
odroczeń od zasadniczej służby
wojskowej.

Proponowane zmiany rozsze­
rzają uprawnienia do korzysta­
nia z odroczeń zasadniczej służ­
by wojskowej na poborowych-

rolników, uznanych za jedynych
żywicieli rodzin i zrównują ich

pod tym względem z pracowni­
kami innych dziedzin gospodar­
ki narodowej; wprowadzają jed­
nolite zasady odroczeń dla pobo­
rowych będących uczniami szkół

średnich, zachowując odpowie­
dnie uprawnienia tych poboro­
wych, którzy aktualnie korzy­
stają z odroczeń ze względu na

pobieranie nauki.

Prezydium Rządu rozpa­
trzyło również projekt rozporzą­
dzenia Rady Ministrów w spra­
wie zasad postępowania ze środ­
kami spożywczymi i używkami
o niewłaściwej jakości zdrowot­
nej. W trosce o wzmocnienie o-

chrony zdrowia przewiduje on

zaostrzenie wymogów jakościo­
wych, a w razie ich nieprze­
strzegania — eliminację wyro­
bów nie odpowiadających nor­
mom z ohrotu handlowego i pro­
dukcji.

Prezydium Rządu omówiło

wstępnie zespół zagadnień doty­
czących dalszego usprawnienia
gospodarki zasobami mieszkanio­
wymi. Przyjęte kierunki działa­
nia mają na celu zmianę orga­
nizacji jednostek zarządzających
zasobami mieszkaniowymi, co

powinno umożliwić bardziej o-

peratywną działalność w tej
dziedzinie.

• SPORT • SPORT • SPORT

Polska czy NRF pozostanie w grupie „A"?

ZSRR mistrzem świata
W hokejowych mistrzostwach

świata w bezpośrednich poje­
dynkach spotkały się wczoraj
znów cztery najlepsze drużyny
turnieju. W pierwszym meczu

omal nie doszło do niespodzian­
ki. Szwecja z trudem pokonała
Finlandię 2:1 (0:1, 1:0, 1:0).

W drugim meczu drużyna
ZSRR zwyciężyła CSRS 4:2 (2:1,
1:0, 1:1). Bramki dla ZSRR zdo­
byli: Michajłow — 2 oraz Jaku-
szew i Charłamow. Dla CSRS
— J. Holik i Nedomansky.

Pojedynek ten ostatecznie za­
decydował o zdobyciu tytułu mi­
strza świata w 1973 r. Tak się
złożyło, że jego zwycięzca wy­

walczył tytuł mistrzowski, a

drużyna pokonana straciła go.
Reprezentacja ZSRR, już p»

raz 12-ty święci największy swój
triumf. Srebrny medal zdobyła
Szwecja brązowy CSRS. Ostat­
nia niewiadoma rozstrzygnięta
zostanie dziś w meczu Polska —

NRF. To spotkanie bowiem za­
decyduje, która z tych drużyn
przedłuży swój pobyt w grupie
„A” na kolejny rok.

1. ZSRR 18:0 94—14
2. Szwecja 15:3 49—17
3. CSRS 11:7 40—20
4. Finlandia 7:11 24—31
5. NRF 2:16 18—78
6. Polska 1:17 10—75

Czy Lech powstrzyma
zwwcieski marsz Wisły?

Kołowrót piłkarski kręci się
coraz szybciej. Przed nami już
XVIII kolejka rozgrywek ek­
straklasy Sympatycy piłki noż­
nej w całym kraju zacierają z

radością ręce w oczekiwaniu na

nowe emocje i niespodzianki. A

tych, jak dotąd, piłkarska wiosna
nie skąpiła.

Przed liderami Stalą i Wisłą
otwiera się wielka szansa. Jeśli
ta dwójka „potentatów” kroczą­
cych równym krokiem utrzyma
tempo marszu, może w tym
zonie dojść do niespodzianki ja­
kiej nie notowano od lat...

Wisłę czeka niezwykle trudny
egzamin w Poznaniu z Lechem.

Na świadków tego pojedynku
wybiera się ponoć 65 tys. miej­
scowych kibiców, których rytm
serc wyznaczać będzie „lokalny
patriotyzm”, Zespół „Białej
Gwiazdy”, który znajduje się
aktualnie na jak najlepszej dro­
dze nawiązania do chlubnych
tradycji „11-tki płk. Reymana”,
będzie starał się sforsować i tę
kolejną przeszkodę i spróbuje
sięgnąć, w razie porażki Stali,
po palmę pierwszeństwa przed
wiosennym półmetkiem. Ale
trzeba będzie uważać, bo o pot­
knięcie się na „gorącym” po­
znańskim terenie wcale nietrud­
no...

Wyczerpane limity dewiz

na indywidualne wyjazdy
zagraniczne

WARSZAWA (PAP)
Wcześniejsza i szeroka infor­

macja o warunkach i sposobie
rozdziału dewiz spowodowała
większy, niż przypuszczano na­
pływ podań, o promesy dewizo­
we ■na indywidualne wyjazdy
zagraniczne. W ciągu lutego i
marca wpłynęło do społecznych
komisji ponad 61 tys. podań za­

interesowanych wyjazdem do

krajów kapitalistycznych i 57,2
tys. do Jugosławii.

Ilość promes, jakie zostały
proporcjonalnie rozprowadzone
na wszystkie województwa, wy­
nosiła — 27,3 tys. na kraje ka­
pitalistyczne i 24 tys. do Jugo­
sławii.

Jak Informuje Departament
Turystyki GKKFiT cały zapas
dewiz został rozdzielony i do­
datkowych środków na ten cel

się nie przewiduje.

Z głębokim żalem i bólem zawiadamiamy, że w dniu 11
kwietnia 1973 r. po krótkiej i ciężkiej chorobie zmarł w

wieku 47 lat

kol. mgr JERZY LU BARSKI
długoletni dyrektor Liceum Ogólnokształcącego w Książu
Wielkim, Gminny Dyrektor Szkół, ceniony działacz spo­
łeczno-polityczny, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi,
Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego oraz wieloma wy­

różnieniami.
Straciliśmy w Nim zasłużonego pedagoga, nieodżałowa­

nego przyjaciela młodzieży, wielkiego społecznika. Cześć
Jego pamięci!

Żonie, Synom 1 Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy
głębokiego współczucia.

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ
WYDZIAŁ OŚWIATY I KULTURY,

POWIATOWA RADA ZAKŁADOWA ZNP
W MIECHOWIE

Z głębokim żalem 1 smutkiem zawiadamiamy,
że dnia 11 kwietnia 1973 r. zmarł po krótkiej 7 ciężkiej

chorobie

mgr JERZY LUBARSKI
długoletni dyrektor Liceum Ogólnokształcącego w Książu
Wielkim, wieloletni i zasłużony działacz społeczny i poli­
tyczny, radny PRN w Miechowie, odznaczony Srebrnym
Krzyżem Zasługi, Odznaką „Zasłużony dla Ziemi Krakow­

skiej” i Odznaką Janka Krasickiego.
W Zmarłym tracimy serdecznego kolegę, ofiarnego dzia­

łacza i oddanego młodzieży wychowawcę.
Pogrzeb odbędzie się w Książu 'Wielkim w sobotę

14 kwietnia, o godz. 15.

GRONO NAUCZYCIELSKIE,
PRACOWNICY ADMINISTRACYJNI I GOSPODARCZY

I MŁODZIEŻ LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO
W KSIĄŻU WIELKIM
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rozwijać trzeba już dzisiaj cen-

ruchu. Nazbyt szybko zeszła z

krakowian udana batalia, jaką

W głąb zaś
tralne węzły
pola widzenia
należało stoczyć, by powstał pierwszy w mieś-

węzeł dwupoziomowego skrzyżowania jezdni
dębnickim przyczółku mostu Grunwaldzkie-
Porównanie jego (choć jest to rozwiązanie
najsprawniejsze) codziennej skuteczności z

cie
na

go­
nie

niedołężnymi, a wciąż jeszcze forsowanymi ron­
dami tarczowymi, nie wymaga komentarzy. Le­
piej mniej a lepiej. Lepiej kilka, lecz naprawdę
nowoczesnych, sprawnych i skutecznych rozwią­
zań. Takie rozwiązania, jak podziemne przej­
ścia dla pieszych obecnie już podejmowane słu­
żąc dziś skutecznie, zabezpieczają . potrzeby ju-
t r a. Studia nad nowoczesnym systemem ko­
munikacji w mieście, który zastąpić musi do­
tychczasowy zlepek elementów nawarstwionych
w różnych epokach, trzeba zaczynać od kon­
cepcji generalnej metra, czy szybkiej kolei

miejskiej. To nie jest wcale sprawa odległej
przyszłości!

RMtóinr

obrażają się połogie wzgórza Prokocimia i
bieżanowskie piaski. Pod kierunkiem prof.
Witolda Cęckiewicza utalentowani adepci ar­
chitektury szkicują projekty pasma wielkich
osiedli od Niepołomic i Wieliczki po Skawi­
nę. Podobne decyzje urbanistyczne dojrze­
wają na planszach, które referuje komisji
„Kraków 2000” mgr inż. Krystian Seibert.

Jest to Szokiem dla krakowianina, przywykłe­
go mierzyć swe miasto trasami od Rynku po
Karmelicką, widzącego w Dębnikach czy Łob­
zowie dalekie peryferie miasta. Oto pola Bro­
nowie i ogrody Zakrzówka z peryferii prze­
obraziły się w centralną strefę krakowskiej
urbanizacji. To, co było całym miastem wraz z

przedmieściami leży teraz, jak na półmisku,
między wielkim północnym pasem osiedli, któ­
ry od Wzgórz Krzesławickich przez Bieńczyce,
Mistrzejowice. Olszę i Krowodrzę sięgnął po
Azory. Jest już nieomal wykończony i zalud­
niony przez dziesiątki tysięcy rodzin. A oto za­
rysowuje się drugi pas południowy — wiemy
to już z praktyki — wyrośnie on błyskawicznie
w 6—8 lat! Dziesiątek kilometrów dzieli te

pasma zabudowy od siebie. Miasto zogromnia-
ło. Wyłania Się jego wielkoprzestrzen-
n y zarys.

Słowo „aglomeracja" brzmi fałszywie
Ten obcojęzyczny słowotwór z lubością 1

napuszenie wymieniają dziś tylko specjaliści
niewiele mający wspólnego z wiedzą o mie­
ście. Ba — arcypopularny „Przekrój” na

okładce przynosi tyleż dobroduszne, ile omyl­
ne spolszczenie — skupisko. Postawmy więc
sprawę otwarcie: aglomeracja jest tymczaso­
wą nazwą diagnostyczną. Określa się tym
mianem — dopóki nauka nie wypracuje pre­
cyzyjniejszych pojęć — określone schorze­
nie obszarów gwałtownej urbanizacji. Nązwę
tę zaczerpnięto z języka metalurgii, gdzie py-
liste rudy, zanim wtłoczone zostaną do wiel­
kiego pieca, spieka się najpierw, zbryla w

aglomerat. Jest więc aglomerat dla metalur­
gii półproduktem. Surowcem wyjściowym do
procesu wytwarzania metalu. A w urbani­
styce? Niemal dokładnie to samo. Nie ma

powodu wzruszać się radośnie, że dzisiejszy
Kraków jest właśnie aglomeracją, a nie
sprawnym, zharmonizowanym zespołem wiel-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
ROZD2WIĘK pomiędzy wymogami życia, ściślej mówiąc - procesami spo­

łeczno-gospodarczymi tworzącymi i rozwijającymi miasto a myśleniem i przed­
sięwzięciami urbanistycznymi, który trwał lata - sprawił, że rozrost Krakowa do­
konywał się nierównomiernie, w znacznym stopniu żywiołowo. Miasto nie uzy­
skało dotąd sprawnego układu funkcjonalnego w tak podstawowych dziedzi­
nach, jak komunikacja, mieszkalnictwo i usługi. Miasto jest dziś niewygodne.
2yje się w nim trudno.

Trzeba o tym przypominać, zwłaszcza, gdy
stwierdzamy że w metodach planowania
urbanistycznego dokonano ostatnio sporego
przełomu. Że nastąpiły zmiany personalne,
które rokują nadzieje na wyprowadzenie
krakowskiej myśli urbanistycznej z impasu.
Temu przełomowi zawdzięczać można, że dziś,
na podstawowe pytanie, jakim będzie Kra­
ków 1990 roku tnóźna już odpowiedzieć, źę
będzie wielką, milionową metropolią. To waż­
ne. To zakreśla szeroki horyzont działań ur­
banistycznych. Ale to nie wszystko. Nadal
podstawowe postulaty środowisk twórczych
i fachowych, tak zasadnicze, jak żądanie roz­
pisania konkursu generalnego na projekt

modelu przestrzennego Krakowa 2000 roku
grzęzną na urzędowych mieliznach. Trzeba
więc wyraźnie stwierdzić, że bez szerokiej
dyskusji, bez wysuwania i konfrontacji wie­
lu różnych propozycji i publicznego ich omó­
wienia, po prostu niepodobna skutecznie gro­
madzić Sił potrzebnych dla Organizacji wiel­
kiego, milionowego miasta.

Od Skawiny po Wieliczkę
rozciąga się pasmo terenów intensywnego

rozwoju Wielkiego Krakowa lat nadchodzą­
cych. Na południowych wzniesieniach obra-
mowująeych dolinę Wisły już wypiętrzyły się
kubatury Kozłówka. W plac budowy prze-

komiejskim. Aglomeracja, to nie cel działań
urbanizacyjnych, ani nie sukces urbanistyki,
lecz surowy, trudny punkt wyjścia, skutek
błędów planowania i niedoskonałości działań
urbanistycznych.

Dopowiedzmy: aglomeracja - to Kraków

w którego najcenniejszych, centralnych obsza­
rach trwa eksploatacja poaustriackich kamie­
niołomów i wapienników, gdzie paraliżują roz­
wój miasta hektary „białych mórz”, dymią ko­
miny zeszłowiecznych fabryczek wtłoczonych
pomiędzy bloki nie dokończonych, tandetnych
osiedli. Aglomeracja, to Kraków o układzie ko­
munikacji skleconej z dublujących się linii ko­
lejowych, tramwajowych i autobusowych, któ­
re nie zostawiają miejsca dla fali automobiliz-
mu. Aglomeracja, to Kraków wielusettonowego
opadu pyłu w atmosferze i gryzącej w nozdrza

zawiesiny siarkowej w kroplach. mglistej wil­
goci. Aglomeracja, to w sumie Kraków rozwią­
zań połowicznych i krótkowzrocznych. To —

dla przykładu — „myślenie” o wprowadzeniu
nowoczesnej autostrady w centrum miasta...

Wzwyż i w głąb rosnąć musi
milionowe miasto, jeżeli szybko, w

osiemnastoletnim okresie mamy prze­
obrazić Kraków w sprawnie funkcjo­
nujący zespół miejski. Wzwyż — bo nie moż­
na rozciągać nadmiernie obszaru, zabudowy­
wanego drobnymi pięcio-siedmiokondygnacjo-
wymi blokami monotonnych, brzydkich i
kiepsko wykończonych osiedli. Trzeba już
dziś — choć formalnie stoi temu na przeszko­

dzie administracyjny zakaz budownictwa wy­
sokiego — zaatakować w krakowskim budow­
nictwie „barierę” 16—20 kondygnacji. Skala
miasta, które zajmuje 250 km2 i kształtuje
się jako dwa odległe od siebie o wiele kilo­
metrów pasma, wymaga zabudowy wysokiej i
bardzo wysokiej. W przeciwnym wypadku
dalszy’ rozwój Krakowa będzie nadmiernie

kosztowny. Miliardy złotych, miast służyć po­
prawie komfortu życia w mieście, trzeba bę­
dzie przeznaczyć na dziesiątki kilometrów ru­
rociągów uzbrojenia inżynieryjnego o niskim
stopniu wykorzystania. Sieć dojazdów i prze­
jazdów w mieście — zamiast upraszczać —

komplikować się musi coraz bardziej.

Wiele kontrowersji musi powstać

kiedy przystępujemy do zarysu wizji Kra­
kowa dnia jutrzejszego. Trzeba naszkicować
wiele koncepcji, rozważyć i przedyskutować
różne propozycje, zanim dokonamy ostatecz­
nego wyboru szerokiej i nowoczesnej kon­
cepcji przebudowy wielkiego miasta. Trzeba
— oddając sprawiedliwość ludziom działają­
cym na rzecz przewrotu w krakowskiej urba­
nistyce — doceniać wysiłki Prezydium RN
m. Krakowa, w wyniku których wchodzą w

życie przedsięwzięcia inwestycyjne takie, jak
hotel „Inter” w Dębnikach, trzy dalsze hote­
le rozbudowujące mizerną bazę turystyczną
miasta, i przedsięwzięcia takie, jak formowa­
nie dzielnicowych ośrodków rekreacyjnych,
powiązanych z terenami Wypoczynku poza
granicami miasta. Trzeba przypomnieć żmud­
nie, lecz konsekwentnie prowadzoną akcję re­
nowacji zespołu zabytkowego w śródmieściu.

Na pewno trzeba publicznie uznać kórżystne
przemiany w krakowskiej urbanistyce wycho­
dzącej ze ślepego zaułka. Ale równocześnie nie
można już dłużej odsuwać szerokiej debaty
nad wyłaniającym się z niewiadomych kształ­
tem jutrzejszego miasta.

Z
inżynierem Włodzimierzem Grodzickim witamy się
jak starzy znajomi. Na budowę kopalni „POMO­
RZANY” koło Olkusza trafiam bowiem drugi raz

— niemal dokładnie w dwa lata po pierwszej wi­
zycie. Dziś stoją tu wieże wyciągowe szybów gór­

niczych, okazałe budynki nadszybi i olbrzymia hala

wznoszonego zakładu przeróbki rud cynku i ołowiu.

Jeszcze większy postęp robót osiągnęły brygady górnicze
Przedsiębiorstwa Budowy Kopalń Rud w Bytomiu przy drąże­
niu podziemnych chodników. Wysiłkiem tysiąca ludzi ustępują
metr po metrze podziemne czeluście. Przekopano dotąd 15 km
chodników, nie licząc wyrobisk na podszybiach.

Ludzie budujący „Pomorzany” od samego początku toczą batalię
• czas. W, Grodzicki, główny inżynier inwestycji budowy kopalni,
sumuje rezultaty wyścigu z czasem. Został on skrócony w porów­
naniu z przyjętym pierwotnie cyklem budowy o 18 miesięcy, czyli
o półtora roku! Oznacza to, że kopalnia ruszy w połowie 1975 r.

Wprawdzie uruchomiona zostanie część jej zdolności produkcyjnej
(25 proc, pierwszego etapu budowy), ale w praktyce uzyska się tu
600 tys. ton rud cynkowo-ołowiowych. Jak na początek — niemało.

Spieszymy się — wyjaśnia pełnomocnik ministra przemysłu cięż­
kiego mgr inż. Stanisław Kumała — nie tylko z uwagi na efekty
inwestycyjne. Znaczenie „Pomorzan" w polskim hutnictwie cynko-
wo-ołowiowym, można porównać ze znaczeniem huty „Katowice"
dla czarnej metalurgii. Kończą się wszakże złoża rud w niecce by­
tomskiej, nie mają także dalszych perspektyw rozwojowych zbudo­
wane po wojnie kopalnie w rejonie Olkusza. „Pomorzany" muszą
więc jak najszybciej rozpocząć dobywanie rud, aby zastąpić stare,
wyeksploatowane obiekty. Daje nam to szanse utrzymania się w

światowej czołówce producentów cynku i ołowiu. Trwa na nie w

świecie wielka koniunktura. Nie trzeba dodawać, że produkcję tych
surowców cechuje duża opłacalność ekonomiczna. „Pomorzany" —

po zakończeniu drugiego etapu budowy, dostarczać będą tyle rud,
ile obecnie daje całe górnictwo cynkowo-ołowiowe w kraju.

❖

Z
ŁOŻA „POMORZAN” są niezwykle zasobne w rudy, ale
— jak się potocznie mówi — są one utopione w wodzie.
Wnętrze ziemi broni w ten sposób swoich skarbów; prze­
syca je 360 min m sześć, wody. Gdyby ją zgromadzić w

jednym miejscu, utworzyłaby zbiornik o długości, szero­
kości i głębokości 330 m. Dochodzą do tego jeszcze tzw.

wody dynamiczne, pochodzące z opadów atmosferycznych.
Zbliża się właśnie moment pasjonującego pojedynku ludzi z za­

wodnionym złożem. Stawkę w tych zmaganiach stanowi poskromie­
nie podziemnego żywiołu, odprowadzenie wody na zewnątrz i stwo­
rzenie warunków dla eksploatacji złóż. Spodziewamy się, że w ma­
ju dotrzemy do zawodnionej strefy. Ruszą wówczas zainstalowane
w podziemnych komorach stacje potężnych pomp, które przenosić
będą wodę na powierzchnię. Część wód podziemnych skieruje się
do Białej Przemszy.

Sprawy te budzą jednak pełne niepokoju pytania okolicznych
mieszkańców. Już obecnie w wielu wypadkach odczuwają oni po­
ważny deficyt wody, a przecież z chwilą uruchomienia kopalni li­
czyć się należy z dalszym obniżeniem lustra wód gruntowych, a w

następstwie — z „wysychaniem” studzien.‘Kopalnia stara się re­
kompensować szkody, przeznaczając 100 min zł na budowę magi­
strali wodociągowej, finansuje także zakładanie wodociągów lokal­
nych w miejscowościach, w których występują skutki działalności
górniczej. Skarby olkuskich podziemi nie przyjdą niestety darmo.
Ich ceną jest także nieuniknione zjawisko naruszenia praw przy­
rody. Chodzi o to, aby deformacje te ograniczyć do minimum.

*

I
NŻYNIER JAN PAZDRO, którego zastaję na budowie, pro­
jektował niejedną już kopalnię, lecz „Pomorzany” są obiek­
tem szczególnym, również pod względem nowoczesnej tech­
niki, jaką stosuje się w trakcie budowy, a także w czasie
eksploatacji. Po raz pierwszy w naszym górnictwie zaczęto
posługiwać się tu metodą betonowania wyrobisk chodniko­

wych i komorowych bez używania szalunku. Obudowa tym sy­
stemem przebiega znacznie szybciej, w porównaniu z dotychcza­
sowymi sposobami, eliminuje także w pełni zużycie drewna. Po­
nadto, wszystkie podstawowe prace wydobywcze — urabianie

■JA

Ze szkicownika

Antoniego

Kiedy Kraków zapomniał już o zi­
mie, to 48 kilometrów od miasta

śnieg trzyma się jeszcze na

wzgórzach: o tym nie wiedzą krako­
wianie i owczym pędem „lecą" za­
kopianką często już w dwuszeregach
do zadymionej spalinami — zimowej
stolicy Polski. A wystarczy tylko
skręcić na Dobczyce, Wiśniową i już
jesteśmy na podkrakowskiej Guba­
łówce — w Węglówce, gdzie powie­
trze czyste i można się dotlenić.

■M

rud, załadunek, transport — wykonywane będą przez wysoko-
dajne urządzenia samojezdne. Przyniesie to podwojenie wydaj­
ności pracy. Dotychczas w kopalniach cynkowo-ołowiowych wy­
nosi ona 3 tony dziennie na jednego zatrudnionego, w „Pomo­
rzanach” osiągać będzie 6 ton. W kopalni tej po raz pierwszy
przy transporcie tego rodzaju minerałów wprowadza się skipo­
wą maszynę wyciągową. Będzie ona przenosić jednorazowo
3,5-krotnie więcej urobku niż tradycyjne maszyny wyciągowe.

Nowoczesne urządzenia podziemne wymagają jednak wyższych
kwalifikacji załóg górniczych. Operatorzy maszyn muszą nierzadko
legitymować się średnim wykształceniem technicznym. Przeobraże­
nia w zawodzie górniczym daleko wyprzedziły nasze pojęcia o pra­
cy ludzi pod ziemią. By wspomniane maszyny mogły sprawnie dzia­
łać, już teraz sprzęt ten wypróbowuje się w kopalni „Olkusz”. Szkoli
się na nim równocześnie przyszła kadra górnicza.

*

RZODOW1 Z DOLO — Antoni Niżnik i Walenty Targański
mają za chwilę zjechać do kopalni — na drugą zmianę.
Niżnik — góral z nowotarskiego — ale dziś już górnik peł­
ną gębą — drążył chodniki w „Sobieskim” i w „Trzebini”.
Poznał smak najcięższych zmagań w zdobywaniu podziemi.
Pracowało się nieraz — wspomina — stojąc po pas w wo­

dzie. Był zawsze zdyscyplinowanym i sumiennym pracownikiem.
Właśnie jego brygada pobiła rekord w „Pomorzanach”, drążąc w

ciągu miesiąca 150 metrów chodnika. Teraz zespół ten pracuje przy
głębieniu komory pomp w rejonie szybu „Mieszko”. Niżnik osiadł
■wraz z rodziną na stałe w Trzebini, ma troje dzieci, najstarszy —

14-letni syn, kto wie, czy za przykładem ojca nie wybierze zawo­
du górnika...

Inną biografię ma przodowy Targański. Pochodzi z Mińska —

białoruskiej stolicy ZSRR. Po wojnie zamieszkał w Olsztynie, skąd
właśnie trafił do budownictwa kopalń. Na takich, jak on i jego
brygada — mówią zwierzchnicy — można zawsze liczyć Obecnie
pracują przy głębieniu chodnika wodnego. Trudniejsze tu warunki

geologiczne, niz w innych kopalniach, dlatego nie można posuwać
się zbyt szybko naprzód. Tym niemniej wspomniane przyspieszenie
cyklu budowy o półtora roku świadczy o tym. że tempo jest nie­
małe. Byłoby jeszcze większe — dodaje główny inżynier Przedsię­
biorstwa Budowy Kopalni Rud mgr inż. Roman Gomuła — gdyby
nie kłopoty z powodu braku ludzi i zbyt dużej absencji

ROSZĘ PRZYJECHAĆ DO NAS — mówi na pożegnanie
inżynier Grodzicki — gdy będzie „zbicie” chodników. W
języku górniczym oznacza to zetknięcie się dwóch chod­
ników, prowadzonych z przeciwległych stron. Pracujące
brygady dzieli od siebie jeszcze 500-metrowa odległość.
Spotkanie ich powinno nastąpić z końcem kwietnia. Uzy­

skają wówczas połączenie wszystki” trzy szyby. „Chrobry” —

szyb wydobywczy, „Mieszko” — wentylacyjny i „Dąbrówka” —

szyb zjazdowy. Od tego momentu, budowa kopalni wejdzie w

decydującą fazę.
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Maria Szelingowska NOWY ETAP ROZWOJU
drowej. Inwestycja na wielką skalę. Idzie tu

o najnowszy typ akceleratora - cyklotron
izochroniczny o zmiennej energii.

Aparatura droga, unikalna, dysponują nią o-

środki z kilku zaledwie krajów — m. in. Sta­
nów Zjednoczonych, Francji, krajów Beneluxu
i NRF. (Posiada ją również uniwersytet w Lou-
vain, gdzie grupa krakowskich fizyków prowa­
dzi swój eksperymerit.)

JAKIE ZNACZENIE BĘDZIE MIEĆ TA' IN­
WESTYCJA, KTÓREJ REALIZACJA STANO­
WI O DRUGIM ETAPIE ROZWOJU KRAKOW­
SKIEGO CENTRUM FIZYKI?

Pragnę tu zwrócić uwagę na dwa tylko aspek­
ty przedsięwzięcia.

Uruchomienie nowego cyklotronu ustawi nasz

ośrodek od razu na froncie aktualnej problema­
tyki badawczej — i na pierwszym miejscu w

obrębie krajów demokracji ludowej. Co ozna­
cza ów fakt? Równa się przekształceniu Kra­
kowa w jedno z ważnych ogniw międzynarodo­
wej współpracy naukowo-badawczej, studiów
i kształcenia kadry. Instytut bronowicki stanie
się magnesem ściągającym utalentowanych,

Pora ta nadeszła dopiero teraz. W grud­
niu 1971 r. na Plenum KW PZPR poświę­
conym problemom rozwoju nauki krakow­
skiej sprawa odnowienia zaplecza badaw­
czego fizyki stała się przedmiotem uchwa­
ły plenarnej. Inwestycje te potraktowano
jako istotną część generalnego programu
modernizacji bazy aparaturowej całego
ośrodka.

JAK PRZEDSTAWIA SIE REALIZACJA PO­
STANOWIEŃ PLENARNYCH?

Oto po 10 latach żmudnych zabiegów finali­
zuje się idea utworzenia w Krakowie środowi­
skowego centrum obliczeniowego. 23 marca br.
wyszedł w tej sprawie dekret podpisany przez
ministra prof. Jana Kaczmarka. Są też już
konkretne decyzje organizacyjne dotyczące za­
warcia umowy z zagranicznym dostawcą kom­
putera.

Kolejnym krokiem o równie doniosłym
znaczeniu jest decyzja budowy drugiego
cyklotronu na terenie Instytutu Fizyki Ją-

z

za

Raporty, wykazy, ana-

w ciągu lat sześćdzie-
już, już przestanie się
zacznie o konkretnych

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

o

w

ta.

sześćdziesiątych w ciągu szesnastu mic-
pracował w niezwykle trudnych warun-

nad odkryciem Brenanda, świat dowie-
się o rysunkach zagadkowego pochodze-

IE JEST TO, wbrew po­
zorom, sprawa łatwa.
Praktyka dowodzi, że

np. w wielu środowis-
młodzieży liberalne opi-

ZAGADKOWA CYWILIZACJA

wieków liczą sobie znaleziska w Tassili?

w wyraźnej opozycji
wspomnianego kodeksu.

Sprzecznośćbyłaby
na, gd:

Program badawczy, wyniki - jakie osią­
ga nasz ośrodek fizyki, m. in. właśnie dzięki
rozbudowanej bazie warsztatowej - usta­
wiają Kraków jako poważnego partnera w

międzynarodowym ruchu naukowym. Nie­
stety, po tym pierwszym zastrzyku dopływ
inwestycji ustaje. Ta sytuacja trwa długo.
Aparatura starzeje się.

Potencjał kadrowy — jedyna regularna „sta­
ła” wzrostu — zaczyna nie znajdować dla sie­
bie (w obrębie Krakowa) odpowiedniego pola
badań. Czas zaś nie stał w miejscu. Gdzie in­
dziej rosły nowe, dziś * już poważne i prężne
ośrodki fizyki: np. Wrocław, Poznań. Nasz w

tym czasie uparcie przekonywał o tym, co oczy­
wiste: o pilnej konieczności drugiego etapu in­
westycji aparaturowych,
lizy, narady — ile razy
siątych zdawało się, że
mówić o „potrzebach” a

poczynaniach?

yjqce w Polsce oso­
by, które

ponad 40
świadkami

największych, a

prostu największej rewolu­
cji obyczajowej, jaka zaszła
w naszym kraju od czasów

zupełnie zamierzchłych" -

pisał M. Czerwiński w wy­
danej przed paru laty
książce pt. „Przemiany oby­
czaju".

Nie mam pewności, czy okre­
ślenie „rewolucja” oddaje naj­
trafniej istotę przemian, jakie
zaszły — i zachodzą nadal —

w tej dziedzinie, na pewno je­
dnak jest ono bliższe rzeczywi­
stości, niż określenia skrajne,

dyktowane emocjami, a dopa­
trujące się w zjawisku bądź
„kryzysu i ogólnego upadku
obyczajów’, bądź „wyzwole­
nia od społecznych tabu”.

Żeby uniknąć ewentualnych
nieporozumień, dodam iż Czer­
wiński używa słowa „obyczaj”
w jego właściwym, tzn szero­

kim znaczeniu. Ja natomiast idę
tu wąskimi ścieżkami utartych,
obiegowych pojęć, zgodnie z

którymi między słowem „oby­
czajowość”, a słowami „zacho­
wania obyczajowe” można bez
większych wahań stawiać znak
równości.

Uczestnicy dyskusji, jaka to­
czy się wokół charakteru doko­
nujących się u nas przeobrażeń
obyczajowych (a chyba niewiele
jest osób, które w tych spra­
wach nie mają własnego zda­
nia) dość często ograniczają się
do wypowiadania kategorycz­
nych sądów — o wiele mniejszą
wagę przywiązując do faktów i
przyczyn charakteryzujących
rewolucję obyczajową. W rezul­
tacie jedni kwitują sprawę zna­
nym od stuleci okrzykiem „So­
doma, Gomora!”, drudzy nato­
miast udowadniają buńczucz­
nie, że „wyzwolenie seksualne
człowieka stało się dziś naka­
zem społecznym, a nawet mo­
ralnym”1). Sęk w tym, że kiedy
wszyscy mówią to samo, to nie
zawsze jest to samo, gdyż treść
naszych pojęć aż nazbyt często
różni się od słów, które te poję­
cia wyrażają. Wynika to nie

tylko z niedoskonałości języka
(na pewnych obszarach nie

zmienionego prawie od czasu

epoki kamiennej), ale przede
wszystkim z faktu, że nasze po­
glądy na temat seksu, małżeń­
stwa, rodziny, rozwodu, anty­
koncepcji,-wierności małżeńskiej
etc. wyrażają zarówno nasz ko­
deks obyczajowy, moralny, jak
również — nasze potrzeby i do­
świadczenia, nieraz pozostające

wobec

dziś liczq
lat, były
jednej z

może po

nie
byłaby może zbyt groź-

i J na, gdyby jednostkowy
kodeks etyki seksualnej

stanowił możliwie wierne od­
bicie obowiązującego w skali
społecznej modelu. Niestety,
wypadnie przyznać rację B.
Łobodzińskiej, stwierdzającej,
że „w świadomości społecznej
nie ma jednolitych i upow­
szechnionych stereotypów".
Nie ma jednego, obowiązują­
cego powszechnie wzoru za­
chowań seksualnych. W rezul­
tacie — zawodzi także siła o-

pinu publicznej, której sankcje
są tylko wtedy skuteczne, gdy
opinia jest zwarta i jednolita.
Tymczasem w takich zagad­
nieniach jak sex, małżeństwo,
rodzina oraz przed- czy poza-
małżeńskie stosunki seksualne,
opinia społeczna podzielona
jest na kilka (oby tylko!) grup
i podgrupek, lansujących —

często sprzeczne ze sobą —

normy postępowania, nakazy
i zakazy. Nawet wśród osób
deklarujących swą przynależ­
ność do Kościoła katolickiego,
opinie na interesujące nas te­
maty są wyraźnie podzielone.

Niewątpliwie, do procesu
przewartościowania norm mo­
ralnych i obyczajowych, drążą­
cego coraz głębiej wszystkie w

zasadzie środowiska, przyczyniło
się wiele powodów. Wymieńmy
choćby niektóre z nich w tele­
graficznym skrócie: uprzemysło­
wienie, wielkie ruchy migra­
cyjne ludności i współczesna ur­
banizacja, praca zawodowa ko-

szło na świat w rodzinach mał­
żeńskich. Co piąte małżeństwo
w mieście rozwodzi się3). Jedna
trzecia z ogólnej ilości mał­
żeństw jest zawieranych, gdy
dziecko jest już — „w drodze”
(...) W odpowiedzi na ankietę
zdecydowana większość zapyty­
wanych deklaruje tolerancję
wobec zbliżeń intymnych mię­
dzy narzeczonymi. Niedziewi-
czość narzeczonych jest uważa­
na przez ogromną większość an­
kietowanych za fakt nieistotny

dla zawarcia małżeństwa".
„Norma zakazująca rozpoczy­

nania życia seksualnego przed
ślubem zaczyna tracić swój bez­
względny charakter, w każdym
razie w środowisku miejskim”
— stwierdza Hanna Malewska4).
Coraz głębsze zmiany zachodzą
także w środowisku wiejskim,
o czym świadczy m. in. fakt, że

np. rozwód akceptuje ok. 33
proc, młodzieży (pozaszkolnej),
przerywanie ciąży — ok. 34

proc., że prawie 15 proc, nie u-

Poglądy i fakty
r

«REWOLUC0A QBYCZA3ÓW?Ź
O

biet i ich niezależność ekonomi­
czna, kryzys wiary i autorytetu
moralnego Kościoła, kryzys tra­
dycyjnej patriarchalnej rodziny,
erotyzacja kultury masowej,
wcześniejsze o parę lat dojrze­
wanie płciowe młodzieży, upow­
szechnienie skutecznych środ­
ków antykoncepcyjnych, desa-

kralizacja prawa małżeńskiego...
Nie zamykając listy przyczyn,
które doprowadziły do zmiany
poglądów i zachowań seksual­
nych, spróbujmy — również w

wielkim skrócie — przedstawić
wewnętrzne między nimi re­
lacje.
N

kach
nie wyprzedzają dość często
liberalizm zachowań. Tym
niemniej przeobrażenia oby­
czajowe i moralne są, w skali
społecznej, tak widoczne, że
wielu socjologów i publicy­
stów mówi wręcz o klęsce o-

bowiązująćego przed kilkuna­
stu laty jeszcze, kodeksu sek­
sualnego, o tworzeniu się no­
wych norm i poglądów.

Jerzy Strojnowski, relacjo­
nując odbyta rok temu kon­
ferencję naukową „Współcze­
sne problemy polityki ludno­
ściowej’^), tak m. in. rysował
panującą w Polsce sytuację:

„90 proc, noworodków przy-

waża zdrady małżeńskiej
czyn moralnie naganny5).
W JAKIEJ MIERZE opi­

nie te znajdują po­
twierdzenie w fak­
tach? Ze wszystkich

sondaży, jakie do tej pory
przeprowadzano u nas, naj­
bardziej godne uwagi są ba­
dania H. Malewskiej. Przepro­
wadziła ona ankietę wśród
grupy kobiet, z których więk­
szość pochodziła z roczników
od 1932 do 1937 i w okresie
badań miała od 28—35 lat. 65
proc, badanych oświadczyło,
że rozpoczęły życie seksualne
przed ślubem („a przypusz­
czalnie liczba ta jest wyższa” —

dodaje autorka). Przed osiąg­
nięciem 18 roku życia 572 ko­
biety (na 861 ankietowanych)
miało już pewne doświadcze­
nie seksualne (Amerykanie o-

kreślają je terminami necking
i petting), a 256 — utrzymy­
wało stosunki płciowe. Jeśli
weżmiemy pod uwagę, z jed­
nej strony — drażliwość pytań
zawartych w ankiecie, z dru­
giej — obserwowaną w całym
świecie prawidłowość, polega­
jącą na tym, że „wiek rozpo­
czynania życia seksualnego

zmieniał się w ciągu XX wie­
ku nieomal z każdą dekadą”,
będziemy mieli podstawy do
przypuszczeń, że dziewczęta
urodzone po wojnie jeszcze
wcześniej rozpoczęły życie

płciowe, względnie, ze procent
tych dziewcząt
niż w badaniach
skiej.

Wraoając do tej
towanych dodajmy jeszcze, że

prawie 1/8 ankietowanych mło­
dych mężatek utrzymywała sto­
sunki pozamałżeńskie. Jedna
czwarta przynajmniej raz prze­
rywała ciążę (co niewątpliwie
wiązało się z faktem, że mniej
niż połowa badanych stosowała
środki antykoncepcyjne).

Czy badania Malewskiej moż­
na uznać za reprezentatywne
dla całego kraju? Na pewno
nie. Ale nie możemy zaprzeczyć,
że — choćby szacunkowo — na­
kreślają one zasięg zjawiska (w

jakiej mierze korelują z bada­
niami Malewskiej dane R. Dyo­
niziaka, który stwierdza w swej
„Młodzieżowej podkulturze”, że
z grupy 256 badanych dziewcząt
i chłopców w wieku 17—18 lat
uczęszczających do szkoły śred­
niej, tylko 12 proc, dziewczyn i
17 proc, chłopców „miało za so­
bą pełne doświadczenie sek­
sualne”?).

ASIĘG zjawiska kreślą
także dane dotyczące
rozwodów. Z danych po­
równawczych (za rok

1969) wynika, że w światowej
tabeli nie zajmujemy wpraw­
dzie miejsca eksponowanego,
ale też bynajmniej nie znaj­
dujemy się na szarym końcu.
Rekord biją tu (nie od wczo­
raj zresztą) USA ze wskaźni­
kiem 32,6 (na 10.000 ludności).
Słynąca z liberalizmu obycza­
jowego Szwecja ma współ­
czynnik 15,2. Polska nato­
miast, wyprzedzając m. in.
Francję (7,2) miała wskaźnik
10,1. W roku 1970 nadal znaj­
dowaliśmy się na linii „wstę­
pującej”. Tak. to /wtójką ze

statystyki: w roku 1950
bowiem wskaźnik rozwodów
wynosił u nas 4,4; w 1955 r. —

4,9;w1960—5,0,w1967—
7,5; w 1970 — 10,5.

Przytaczanie tych wszystkich
danych bez żadnego komenta­

rza, bez umiejscowienia zjawisk
na obszarach wyznaczanych sze­
regiem różnorodnych czynni­
ków, może wykrzywić czy
wręcz zniekształcić obraz. Dla­
tego też do poruszonych tu za­
gadnień wypadnie nam nieraz
jeszcze wrócić.

Naszkicowane tu zjawiska,
wskazujące na kryzys tradycyj­
nej obyczajowości występują w

całym świecie. W formie znacz­
nie ostrzejszej przebiegają one

w szeregu krajów posiadających
wysoko rozwiniętą cywilizację
przemysłową. Nie zmienia to

faktu, że niejeden aspekt tego
zjawiska musi budzić zaniepo­
kojenie. Żyjemy w epoce kry­
tycznych przewartościowań wie­
lu uznanych dawniej norm, mo­
deli, wzorów i ideałów. Nie
zwalnia nas to jednak od wni­
kliwej analizy zjawiska, od sze­
roko pojętej pracy wychowaw­
czej, w której rodzina i szkoła
szczególną odgrywają rolę.

i) Cyt. za „Die Furche”. ?)
„Małżeństwo i rodzina w Polsce

dzisiaj”, „Więź” 10/72. 8) Wg J.

Malanowskiego, że na 8 zawar­
tych w 1971 roku małżeństw
przypadał 1 rozwód. 4) W pracy
„Psychospołeczne i kulturowe
determinanty życia seksualne­
go”. 6) Wg ks. W. Piwowarskie­
go „Religijność wiejska...”.

jest wyższy
H. Malew-

grupy ankie-

W JEDNYM z rejonów Algierii, w środku

Sahary, o tysiące kilometrów od morza, leży
płaskowzgórze, noszące w języku krajowców —

Tuaregów nazwę „Tassili”, co znaczy „miejsce,
w którym płynie wiele rzek”. Najwidoczniej
w bardzo dalekiej przeszłości istotnie rzeki to­
czyły tutaj swoje fale. Dziś jednak miejscowość
ta jest spaloną słońcem, martwą pustynią. Przed
czterdziestu laty, w r. 1933, oficer francuskiej
Legii Cudzoziemskiej Brenand. odkrył w jed-
aym z kanionów Tassili mnóstwo zadziwiają­
cych rysunków na powierzchni skał. Oficerowi
francuskiemu wydało się z początku nawet, że

tylko śni — opowiadał później Henri Lot, wy­
bitny współczesny badacz i znawca pochodzą­
cych z głębi wieków tajemnic Sahary. Na ścia­
nach wielkiej jaskini ujrzał on olbrzymie fi­
gury zwierząt: były to słonie, kłusujące z pod­
niesionymi trąbami, hipopotamy, wychodzące z

wody, gotowe do walki nosorożce, żyrafy, zry­
wające liście z wierzchołków' drzew’. Słowem,
był on widzem zdumiewającej panoramy, u-

krytej w szczelinie skalnej w samym sercu

pustyni. Dzięki temu uczonemu, który w la­
tach

sięcy
kach
dział
nia.

kwadratowych na skałach, kamiennych sklepie­
niach i podcieniach, na ścianach pieczar i niedo­
stępnych urwiskach. Rysunki — to malownicza
kronika życia autochtonów Tassili. Tematem

najwcześniejszych malowideł są postacie ludzi
z ogromnymi, ustrojonymi w rogi głowami oraz

sylwetki słoni. Potem zaczynają występować
bardziej precyzyjnie wykonane rysunki. Coraz

częściej napotyka się wizerunki biegnących i

skaczących zwierząt, podobizny siedzących ko­
biet z bransoletami kunsztownej roboty na ra­
mionach i nogach. Odczuwa się przy tym wpływ
kultur kreteńsko-meksykańskiej i egipskiej.

TOiOWO

Kogut czy kurka?

Od niepamiętnych czasów ludzie pró­
bowali odgadnąć już to z kształtu jaja,
już to z jego ciężaru względnie charak­
teru skorupki — czy wylęgnie się z nie­
go kogucik czy kokoszka.

Uczony leningradzki Oleg Budikow
stwierdził, że tak żółtka, jak i białka
różnych jaj stawiają różny opór dla
prądu elektrycznego. Inny mianowicie

opór stawia jajko, z którego ma się wy­
lęgnąć kokoszka, zaś inny jeżeli wy­
kluje się z niego kogucik.

Pracownicy kombinatów' drobiarskich
obiecują sobie bardzo dużo po tym wy­
nalazku, gdyż posługując się nową me­
todą będą mogli znacznie podnieść uży­
teczność olbrzymich wylęgarni.

Ryby kieruję się węchem
Niektóre gatunki ryb, podobnie jak

ptaków, należą do wędrownych. Jedną
z najciekawszych cech ryb wędrują­
cych jest to, że po wieloletnich podró­
żach trafiają do tych samych rzek, a

nawet ich dopływów. Ostatnio badania

ne
Obecnie nie sposób jeszcze odpowiedzieć na to

pytanie, zagadka genezy znalezisk wciąż nie
została rozwiązana. Należy jedynie stwierdzić,
iż na historię malowideł w środku Sahary skła­
da się wiele tysiącleci, mieszczących narodziny
sztuki tajemniczego ludu, rozkwit
W ‘ciągu tysięcy lat powstało tu

rysunków na przestrzeni setek

jej i upadek,
bardzo wicie

kilometrów

dowiodły, że posługują się one w tym
wypadku węchem.

Doświadczenia przeprowadzone na

węgorzach potwierdziły te obserwacje.
Stwierdzono, że jeżeli wody jakiejś rze­
ki zmieniły swój zapach pod wpływem
doprowadzenia ścieków z zakładu prze­
mysłowego, to węgorze nie wracały do
niej po dalekich Swych wędrówkach.
Orientacja węchowa zawodziła tu cał­
kowicie.

Jak uzyskać kruche mięso?
Na rynkach światowych poszukiwa­

ne jest przez odbiorców mięso nie wy­
magające stosowania pewnego okresu
„kruszenia” przed przygotowywaniem
z niego potraw.

Na dobry pomysł wpadli ostatnio

pracownicy pewnego australijskiego o-

środka naukowego w Brisbane. Stwier­
dzili oni że tradycyjne wieszanie pół­
tusz ubijanych owiec za ścięgno Achil­
lesa powoduje skurcz wielu mięśni. W

wyniku takiego skurczu mięso kruszeje
wolno, a zawieszanie owczych półtusz
za kość biodrową powoduje wydłuża­
nie mięśni, co wpływa na kruchość
mięsa.

CZAS UPADKU

Artyści sprzed mniej więcej setki wieków

ulegają stopniowo w twórczości swojej wpły­
wom ewolucji historycznej i jednocześnie ewo­
lucji pojęć o estetyce. Poszczególne rysunki sta­
ją się już tylko konturami zwierząt podobnie
jak to miało miejsce po wielu stuleciach z pra­
cami europejskich artystów średniowiecza: za

przykład mogą służyć stylizowane postacie
' lwów na murach niektórych katedr Zachodu.

Lecz artyści z Tassili w późniejszej fazie za­
częli stosować bardziej schematyczny sposób
tworzenia, jak jest m. in. z utrzymanym w ma­
nierze niezwykle prostej rysunkiem byka w

biegu z głową, gwałtownie odwróconą na bok.

I oto wreszcie najpóźniejsze widocznie rysun­
ki zaczynają zdradzać cechy zwyrodnienia. Nad­
chodzi epoka upadku sztuki, maniera malarzy
upodabniania się do schematyzmu prymitywi­
stów. Co mogło na to wpłynąć? Zwycięski po­
chód niszczycielskiej pustyni, wysychanie rzek,
wyludnienie doliny? Może pasterze wywędro-
wali gdzie indziej, a za nimi opuściły ziemię,
która stała się niegościnna, jałowa, także zwie­
rzęta?

^ICMEfY GUZOWA'

ODWODZIE

DEKRETEM
Hitlera z 8 października 1939 r. do­

konany został podział zajętych obszarów pań­
stwa polskiego na Generalne Gubernatorstwo

oraz tzw. ziemie włączone do Rzeszy. Na mocy tej
decyzji nastąpiło zespolenie administracyjne - w ra­
mach rejencji katowickiej — terenów o odmiennych
tradycjach, różniących się pod względem gospodar­
czo-społecznym a także narodowościowym oraz pod
względem świadomości narodowej mieszkańców.

Rejencja objęła miasta wydzielone: Bytom, Gliwice, Zabrze,
Katowice, Chorzów, Sosnowiec oraz powiaty: będziński, bytom­
ski, chrzanowski, katowicki, olkuski, pszczyński, rybnicki, ży­
wiecki, tarnogórski, cieszyński i gliwicko-toszecki. A więc zna­
lazł się tu Górny Śląsk z ludnością czującą i myślącą po polsku,
która dowody swego patriotyzmu dala we wrześniu 1939 r. oraz

z aktywną mniejszością niemiecką. Było Zagłębie Dąbrowskie
jedno z głównych centrów polskiego ruchu robotniczego i ciążące
doń Zagłębie Chrzanowskie. Na Śląsku Cieszyńskim obok lud­
ności polskiej występowały mniejszości narodowe. Znaczny pro­
cent ludności niemieckiej posiadały Bielsko i Biała. Hitlerowskie
plany wobec ludności tych terenów, opracowane jeszcze przed
wojną, zakładały zniemczenie ok. 1.600 tys. ludności, rzekomo po­
chodzenia niemieckiego, wysiedlenie ok. 900 tys. osób uznanych
za Polaków, wymordowanie wszystkich Żydów. Te zamysły kon­
sekwentnie próbowano urzeczywistniać.

7AKA
SYTUACJA stwarzała szczególne trudności dla pod­

jęcia działalności patriotycznej i walki z okupantem. Tym
niemniej już w pierwszych tygodniach okupacji komuniści

zaczęli odnawiać kontakty, dyskutować nad aktualnym sta­
nem rzeczy. Od początku wyłaniało się wiele kwestii, u obec któ­

rych oni, komuniści, musieli zająć stanowisko. I tak np. w związku
z wydawaniem tymczasowych dowodów tożsamości tzw. palcówek
zadecydowano, że w rubryce „narodowość" należy pisać: Ślązak,
a w rubryce „język" — śląskopolski. Trzeba się było wypowie­
dzieć na temat udziału Ślązaków w Wehrmachcie (jednomyślnie
zalecono uchylanie się od poboru, a w razie wcielenia — dezercję
i przechodzenie na stronę aliantów).

Najwcześniej działalność komunistów przybrała formy organi­
zacyjne w Szopienicach, gdzie w lutym lub marcu 1940 r. utwo­
rzono organizację Przyjaciele Związku Radzieckiego. W znanym
z rewolucyjnych tradycji Zagłębiu Dąbrowskim niektórzy kape-
powcy próbowali się organizować już we wrześniu 1939. To ko­
muniści kierowali strajkiem robotników kopalni „Mars" koło

Dąbrowy Górniczej (pod koniec 1939 r.) oraz Fabryki Urządzeń
Mechanicznych w Sosnowcu (marzec 1940) dla poparcia żądań
dotyczących podwyżki plac i innych postulatów bytowych.
W Chrzanowie pierwsza lewicowa grupa antyhitlerowska po­
wstała na początku 1940 r. z inicjatywy Pawła Dedy.

TT\O WYBUCHU WOJNY niemiecko-radzieckiej „działalność
B S komunistycznych grup — pisze Henryk Recliowicz — ogra-

SLr niczała się w zasadzie do spotkań, słuchania radia, dy­
skusji na nurtujące tematy, wyjaśniania zaufanym lu­

dziom aktualnej sytuacji, odpierania propagandy antyradzieckiej
i podtrzymywania społeczeństwa na duchu oraz przygotowywania
go do przyszłej walki. Przeprowadzano także drobne sabotaże...
Śląsk był w zasadzie traktowany przez okupanta jako ziemią
niemiecka, a z Ślązaków chciano uczynić Niemców. Mieszkańcy
pozostałego obszaru uważani byli za Polaków i z tego faktu wy­
nikał zupełnie inny stosunek okupanta do nich. Dlatego więk­
szość komunistów śląskich od początku okupacji zdawała sobie
dokładnie sprawę z konieczności łączenia walki o wyzwolenie
społeczne i narodowe, i wyraźnie akcentowała swoje patriotyczne
dążenie. Tu trzeba się było zdecydować, kim się jest. Niemcem

czy Polakiem. W Zagłębiu Dąbrowskim i Chrzanowskim komu­
niści, rozumiejąc potrzebę walki z okupantem, początkowo pro­
blematyce narodowej poświęcali znacznie mniej uwagi... Szybki
rozwój rewolucyjnych organizacji antyhitlerowskich, podjęcie
działalności sabotażowej i dywersyjnej nastąpiły po napaści Nie­
miec hitlerowskich na Związek Radziecki".

W gronie członków grupy inicjatywnej, którzy przerzuceni
z ZSRR do okupowanej Polski doprowadzili do powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej znajdowało się dwóch zaglębiowskich
komunistów: Anastazy Kowalczyk i, Roman Śliwa, a także gór­
nośląski kapepowiec — Józef Wieczorek. Dwaj pierwsi wraz

z pochodzącym z Piotrkowa Trybunalskiego Feliksem Papliń-
skim skierowani zostali drogą powietrzną na teren Zagłębia
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zdolnych badaczy na pewno choćby tylko z naj­
bliższego kręgu zagranicznych ośrodków: Cze­
chosłowacji, Węgier, Rumunii, Kijowa, NRD.
A nie trzeba przecież tłumaczyć, jaka siła roz­
wojowa tkwi w tego typu kontaktach.

Nowy cyklotron nie będzie służyć wyłącznie
do badań podstawowych w fizyce jądrowej. Co
najmniej w 50 proc, służyć będzie również do
celów badawczych z zakresu problemów waż­
nych dla gospodarki narodowej.

Przykładowo w Japonii cyklotron tego typu
•wykorzystywany jest dla potrzeb medycyny
i produkcji izotopów, cyklotron belgijski (Lou-
vain) do prac z zakresu mikrodozymetrii neutro­
nów oraz medycyny. Cyklotron ten znajdzie
również istotne zastosowanie w pracach zwią­
zanych z rozwojem energetyki jądrowej, tech­
nologii materiałów reaktorowych i otrzymywa­
niem nowych materiałów półprzewodniko­
wych.

Wspomniałam o dwu aspektach zamie­
rzonej inwestycji. Czego dotyczy drugi?
Otóż niewątpliwie wliczyć tu należy wcale

nie drugorzędne korzyści jakie wiqżq się
z samym przebiegiem budowy cyklotronu.

Dostawcą aparatury będzie firma francuska
CGRNeV wchodząca w skład znanego koncer­
nu elektronicznego TOMPSON. Ostatnio dyrek­
tor IFJ prof. dr Andrzej Hrynkiewicz przepro­
wadził rozmowy z przedstawicielami tej firmy,
w wyniku których ustalono, że umowa o bu­
dowie cyklotronu opierać się będzie na daleko
idącej kooperacji (przewiduje się, że uczestni­
ctwo polskiego przemysłu osiągnie 50, a nawet
70 proc.). Instytut już wysyła teraz swoich emi­
sariuszy w teren dla zorientowania się w moż­
liwościach przygotowania przyszłego fron­
tu współpracy. Otóż inwestycja ta daje naszym
zakładom przemysłowym niezwykle interesują­
cą szansę. Jej realizacja wymagać bowiem bę­
dzie opanowania i zastosowania na wielką ska­
lę nowoczesnych technologii i techniki — czyli
przejścia na nowy, wyższy poziom produkcji.
Tak więc sprawa rozbudowy bazy badawczej
Instytutu Fizyki Jądrowej stanie się poważnym
źródłem inspiracji postępu w przemyśle. Zgódź­
my się, że zajdzie tu jeden z tych przypadków
oddziaływania nauki na praktykę, które koja­
rzą się nam z pojęciem przejścia w etap rewo­
lucji naukowo-technicznej.

Przed
rokiem Ewa Lipska wydala

trzeci zbiorek swoich wierszy
i wówczas na samym wstępie

zamieściła utwór, którego początek
warto przytoczyć:

„Jestem niespokojna (...)
Naoczny świadek

powszechnej utraty wzroku
jestem niespokojna
o mój świat. Ale on

w detonacjach kolorów
beztroski jak komiks

szaleje w lunaparkach. Wybuchają
rozgrzane

mięśnie kontynentów. Płoną lodowce”.

Czytelnik zorientuje się od razu, że idzie
o wskazanie na bardzo cenną i charakte­
rystyczną cechę twórczości młodej poetki:
osobisty stosunek do rozwoju wydarzeń
na wszystkich planach rzeczywistości —

politycznej i społecznej, cywilizacyjnej i

moralno-psychologicznej. Lipska uczestni­
czy w wypadkach i z tego tytułu poczu­
wa się do współodpowiedzialności. Jak się
zdaje, autorka jest przekonana, ze litera­
tura posiada w dalszym ciągu szansę od­
grywania aktywnej roli w ewolucji świa­
ta i człowieka, jakkolwiek zachowuje re­
zerwę i krytycyzm oraz nie zamierza przy­
mykać oczu na żadne zło. Myślę, że głó­
wnie z tych powodów nie zdradza więk­
szego zainteresowania eksperymentami
formalnymi i pozostaje w granicach dzie­
dzictwa poezji narodowej, oczywiście z

prawem do twórczych modyfikacji. Komu­
nikatywność i pręcyzja sformułowań —

oto co stawia na pierwszym planie, cho­
ciaż nie rezygnuje ani z obrazu poetyc­
kiego. czasami nawet bardzo odległego od

potocznych wyobrażeń, spowinowaconego
z wizjami ekspresjonistycznymi i katastro­
ficznymi poetów z ostatnich lat przedwo­
jennych i okresu okupacji, ani z wydoby­
wania nowych znaczeń, ze, zdawałoby się,
dobrze znanych słów. Sądzę, że gdyby
ułożyła listę szczególnie cenionych przez
siebie pisarzy, na pierwszym miejscu po­
stawiłaby nazwisko autora „Ocalenia” i
„Trzech zim”. Rzecz jasna, Szymborska
byłaby na niej również.

Trzeba się chyba zgodzić z wyznaniem
rówieśników Ewy Lipskiej, którzy cztery
lata temu założyli w Krakowie Grupę
Poetycką „Teraz": Jesteśmy przekonani —

pisali — że właśnie w latach 1968—70 obu­
dziło się do życia i do działania nowe po­
kolenie literackie, podobnie jak uzyskało
świadomość i odzyskało odwagę całe no­
we pokolenie, które potrzebuje swojej wła­
snej literatury".

Działo się tak jak zazwyczaj w podob­
nych sytuacjach. Pod koniec lat sześćdzie­
siątych w niektórych ośrodkach literac­
kich równocześnie zauważono pierwsze o-

znaki pojawienia się nowej wrażliwości

literackiej a jeszcze ważniejsze — nowej
wrażliwości społecznej. W Poznaniu ode­
zwał się Stanisław Barańczak i Ryszard
Krynicki, we Wrocławiu Janusz Styczeń i

koledzy, w Krakowie Grupa „Teraz”.
I właśnie: Ewa Lipska (ur. 1945). Prze­

cież w jej dotychczasowej drodze twórczej
najważniejsze etapy wyznaczają daty:
1967, 1970, 1972, kiedy to ukazywały się
kolejne zbiory wierszy.

Czym powinna być poezja?
Każde wchodzące w życie pokolenie od

nowa stawia takie pytanie. W latach, o

których mowa, młodzi poeci zgadzali się

Jacek Kajtoch

TWÓRCA I JEGO ŚWIAT

z odpowiedzią Barańczaka, że mianowicie
poezja musi być nieufnością, demaskacją,
krytycyzmem. Autor tego programu miał
na myśli konieczność zajęcia postawy dy­
stansu w stosunku do świata rzeczywiste­
go, niekorzystnych objawów moralnych,
odrzuconych później nieprawidłowości w

stosunkach między ludźmi a również mię­
dzy jednostkami i zbiorowością. Postulo­
wał wreszcie krytyczną analizę samej li­
teratury, która w tamtym okresie nie za­
wsze spełniała społeczne nadzieje i two­
rzyła obraz adekwatny do rzeczywistości.
Przytoczyłem już sformułowanie Ewy Lip­
skiej: „Jestem niespokojna"... Znajduje­
my się w kręgu tych samych myśli.

A zatem: niepokój
Ewa Lipska jest bardzo wrażliwa na ze­

wnętrzne objawy współczesnej cywiliza­
cji, przejawia skłonność do bystrej obser­
wacji przede wszystkim realiów miejskich,
cech znamionujących powstawanie tzw.

„kultury masowej" i następstw tego pro­
cesu w życiu jednostki, i w re­
lacjach jednostki ze społeczeństwem.
Widać to szczególnie w trzecim tomie po­

etki, gdzie znajdują się dłuższe wiersze

nawiązujące do techniki montażu filmo­
wego, ponieważ — odnoszę takie wrażenie
— zdaniem Lipskiej tylko kamera filmo­
wa czy telewizyjna potrafi odnotować
przepływ życia we wszystkich szczegółach.
Z pewnością bohater liryczny wierszy Lip­
skiej czuje się nie najlepiej, atakowany
przez tysiące różnorodnych impulsów cy­
wilizacyjnych. Traci tożsamość psychicz­
ną, wykazuje duży stopień dezorientacji,
obawia się. samotności, aczkolwiek stale

przebywa w tłumie. Krytycyzm wobec
niektórych objawów dehumanizacji współ­
czesnej cywilizacji nie stanowi jednak wy­
łącznego źródła niepokoju, czy powiedzmy,
dosadniej: lęku poetki o perspektywy
świata. Lipska w ogóle nie podejmuje ta­
kich tematów jak apokalipsa techniczna,
bardzo niegdyś w niektórych kręgach my­
ślicieli europejskich częstych. Jak napisa­
łem, poetka należy do pokolenia nie bo­
jącego się rozwoju techniki, przeciwnie,
więżącego całkiem konkretne społeczne
nadzieje właśnie z otwarciem przed kra­
jem perspektywy wkroczenia na wyższy
szczebel techniczny. Ewa1-Lipska nato­
miast wysuwa na czoło niebezpieczeństwa,
czające się w strukturach społecznych i

psychicznych.
Pod tym względem charakterystyczny

jest wiersz pt. „Dzieci", w którym zna­
lazły wyraz ironia i sceptycyzm w ocenie
ludzi naszego wieku.

Koncepcja człowieka i historii

wykładana w wielu wierszach, począwszy
od kilku programowych, zamieszczonych
na początku pierwszego tomu z 1967 r.,
stanowi najbardziej newralgiczny i kon­
trowersyjny element poetyckiej rzeczywi­
stości Ewy Lipskiej.

Zwrócono uwagę na bystrość obserwacji
przemian zachodzących w zewnętrznym
świecie jako na znamię szczególne twór­
czości krakowskiej poetki. Z tej uwagi
nie można się wycofać pod groźbą pomó­
wienia o nierzetelną lekturę co najmniej
kilkunastu wierszy. Ale jednocześnie —

jakby w niezgodzie z własnym postrzega­
niem — Ewa Lipska neguje rozwój, pod­
kreśla brak różnic pomiędzy zachowaniem
pokolenia rodziców a pokolenia dzieci,
stawia tezę o „kolistym kształcie historii".

W jednym ze swoich wierszy pisze, że
w momentach krytycznych „ucieka do lu­
dzi i spokojnie pyta: co słychać?", a za­
tem wierzy w możliwość porozumienia
człowieka z człowiekiem i ceni powstają­
cy w ten sposób społeczny kontakt. A ró­
wnocześnie w kilku utworach mówi, iż
ludzie są jakby za szybą. Widać ich,
nawet dokładnie, ale nie można się z ni­
mi skontaktować i wymienić informacji.

Trzeba przyznać, że poetka osiąga bar­
dzo dobre rezultaty, kiedy zajmuje się sy­
tuacją współczesnego człowieka — jakby
powiedział Camus: bez pana i Boga nad
sobą — w obliczu takich zasadniczych pro­
blemów, jak samotność w chorobie czy
śmierci.

W sprawach filozoficznych Ewa Lipska
na ogół różni się od pozostałych, co wybi­
tniejszych przedstawicieli swojego poko-

'

lenia. Przecież dialektyczne podejście do
człowieka i rozwoju historycznego stano­
wi ważny składnik programu społeczno-
politycznego „Nieufnych" — jak nazwał
swoich rówieśników Stanisław Barańczak.
Odnoszę wrażenie, że Ewa Lipska wcze­
śniej czy później stanie przed konieczno­
ścią przewartościowania swojej koncepcji
świata.

Dąbrowskiego z zadaniem utworzenia partii. Po licznych przy­
godach dotarli oni do kierownictwa zaglębiowskiego Stowarzy­
szenia Przyjaciół ZSRR, które to Stowarzyszenie przystąpiło do
PPR w kwietniu 1942 r. Jak podaje H. Rechowicz, najwięcej
trudności sprawia odtworzenie powstania PPR na obszarze gór­
nośląskiej części dawnego województwa śląskiego. Istnienie PPR
na Górnym Śląsku w 1942 r. nie ulega wątpliwości, a brak do­
kładniejszych relacji na ten temat wynika z faktu, że twórcy
PPR na tym terenie i ich współpracownicy zostali wymordowani
przez okupanta.

W
SIERPNIU 1943 r. Komitet Centralny skierował do Za­
głębia Dąbrowskiego Stefana Praniszoka, ps. „Robert"
z zadaniem ostatecznego ukształtowania obwodu. Bez­
pośrednio po przybyciu „Robert" zajął się odbudową

OBWODZIE

i uporządkowaniem okręgu zaglębiowskiego, którego działalność
została zachwiana w wyniku masowych aresztowań czołowych
działaczy partyjnych, dokonanych przez gestapo w nocy z 11 na

12 lutego 1943. Przedstawiciel KC zdecydowanie przeciwstawił
się tendencji ograniczania działalności i niepodejmowania walki
na szerszą skalę (tendencja taka zrodziła się w sytuacji ostrych
represji okupanta wobec ludności polskiej na terenach włączo­
nych do Rzeszy). Koncentrując uwagę na Zagłębiu Dąbrowskim
„Robert" zabiegał równocześnie o uporządkowanie spraw partii
na pozostałych terenach, włączonych do Obwodu Śląskiego. 15
marca 1944 r. powołany został Komitet Słąskiego Obwodu PPR
w składzie: Leon Wieczorek — sekretarz, Eugeniusz Podlewski,
Jan Kawalec i Karol Seeńlan, proponowany na dowódcę obwo­
dowego AL. Ten ostatni okazał się zdrajcą i prowokatorem. Za

jego sprawą Niemcy ujęli „Roberta", wielu czołowych aktywi­
stów PPR i AL. Nie byl to zresztą pierwszy cios zadany przez
gkupanta. Mimo doznanych strat ogromnym wysiłkiem doszło
do odbudowy partii, która nie zaniechała w tym obwodzie dzia­
łalności. I jak wynika ze sprawozdania Obwodu, noszącego datę
11 stycznia 1945 r. w Obwodzie było 1461 członków PPR. Posłu­
gując się tymi danymi H. Rechowicz obala tezę o rzekomym
braku działalności PPR na tym terenie i sugestie, jakoby grupa
przybyłych na Śląsk po wyzwoleniu działaczy musiala tworzyć
partię i budować władzę ludową od podstaw.

Libiążu pierwszą grupę bojową
libiąską. Drugą tzw. mętkowską
Stanisław Walach. Organizatorem

1943) był Franciszek Szlachcic.

nislaw Baran zorganizował w

Gwardii Ludowej, tzw, grupę
utworzył kilka tygodni później
grupy byczyńskiej ,(w marcu

IV połowie 1943 r. utworzone zostały w okręgu bialskim: oddział
nizinny GL pod dowództwem Leona Laska i górski z Józefem
Habdasem na czele. Charakterystyczne było to, że jedynie nie-
liczni gwardziści, a później alowcy pozostawali stale w oddzia­
łach, natomiast większość żyła legalnie, pracując zawodowo.
Front walki przebiegał też przez zakłady pracy, gdzie z inicja­
tywy PPR podjęto na szeroką skalę akty dywersji i sabotażu.

O wszystkich tych różnorakich formach działalności Polskiej
Partii Robotniczej w śląsko-dąbrowskim obwodzie pisze w swej
książce Henryk Rechowicz. W wyniku kilkunastoletnich badań

powstała praca wyczerpująca, napisana bardzo przystępnie, którą
godzi się polecić wszystkim interesującym się dziejami ruchu
robotniczego i naszą najnowszą historią w ogóle.

y-j- -rARUNKI GEOGRAFICZNE i demograficzne, brak więk-
1/1/ tzych kompleksów leśnych, bliskość miast i osiedli, duże
f r zagęszczenie ludności, obfitość posterunków policyjnych,

obecność ludności niemieckie), stanowiącej oparcie dla

okupanta nie sprzyjały działalności zbrojnej. Z tych też wzglę­
dów nie powstały tu duże oddziały partyzanckie, a jedynie małe

oddziały i grupy. Pierwsze wysiłki na rzecz rozwinięcia party­
zantki podjęto w Chrzanowskiem. W październiku 1942 r. Sta-

CENNYM
UZUPEŁNIENIEM opracowania są życiorysy

niektórych działaczy PPR poległych w walce i zamordo­
wanych przez okupanta. Są wśród nich piękne życiorysy
PPR-owców wywodzących się z Krakowskiego — Stani­

sława Barana, ps. „Bolek", z Libiąża Małego, Tomasza Baranow­
skiego, . ps. „Olek", rodem z Mętkowa pow. Chrzanów, Józefa
Głodka, ps. „Kazimierz", ur. w Byczynie pow. Chrzanów, Eleo­
nory Hardzinowej, ps. „Stasia", z Żarek pow. Chrzanów, Fran­
ciszka Kosowskiego, ps. „Tadek", z Mętkowa, Leona Laska, ps.
„Mały" i „Twardy", rodem z Dankowie i Józefa Magi, ps. „Mar­
cin", z Dankowie.

HENRYK RECHOWICZ: „Polska Partia Robotnicza w ślą­
sko-dąbrowskim obwodzie”, Śląski Instytut Naukowy, Ka­
towice 1972.

CORAZ CZĘSTSZE WIZYTY oficjalne członków rzę­
du oraz delegacji państwowych nad Gangesem i

Wisłą budzę zainteresowanie życiem jednego i

drugiego społeczeństwa.
Wiadomo, że bez bliższych informacji o zagadnieniach oby­

czajowych oraz kulturalnych nie zdoła się wytworzyć wspólna
platforma porozumienia i wzajemnego poznania, co bynajmniej
nie zależy tylko od przekroczenia bariery językowej. Trudnoś­
cią dodatkową jest tu ogromna różnica w świecie pojęć odbycza-

jowo-kulturalnych. Najlepszym dowodem staje się — dla nas
— odkrywanie zbieżności kultur Dalekiego Wschodu, choćby
Indii i Japonii, co łatwo sprawdzić po pierwszych wrażeniach
z premiery „Wasantaseny” na scenie krakowskiej, przymie­
rzywszy np. egzotykę stroju, zachowań i układów sytuacyjnych
z niektórych filmów japońskich — do ogólnego kolorytu oraz

ruchu w sztuce indyjskiej, wystawionej właśnie w Teatrze im.
J. Słowackiego.

. Te podobieństwa japońsko-indyjskie, wywołane czysto zewnę­
trznymi akcentami scenografii mogą wprowadzić niejednego
laika w błąd i nasunąć mu zgoła nieoczekiwane podejrzenia,

jakoby twórcy spektaklu zbyt swobodnie sobie poczynali z nie­
wiedzą przeciętnego widza o teatrze indyjskim ,— prezentując w

widowisku więcej elementów „na modę" japońską, aniżeli rze­
czywistej egzotyki indyjskiej. Nie należę do znawców kultury
i obyczaju z Półwyspu Indyjskiego, ale staram, się również nie

upraszczać sprawy przez powierzchowne odczucia i domysły.

kurtyzany, która zakochała się w zubożałym braminie, odrzu­
ciwszy starania o swe względy ze strony królewskiego szwagra
— nie są szczytem pomysłowości dramaturgicznej. Tak, jak nie

jest nim przechwycenie władzy tyrana przez jego antagonistę, u-

wolnionego z więzienia. Nowy monarcha wprawdzie wymierza
sprawiedliwość dworskiej klice poprzednika i braminowi otwiera

furtkę do „dodatkowego" szczęścia osobistego — pod postacią...
drugiej żony, byłej kurtyzany (której nazwa bynajmniej nie

równoważy się z prostym określeniem najstarszej profesji świa­
ta, według naszych pojęć) — ale nie wiemy do końca, czy istot­
nie tylko po to twórca dramatu wprowadził na scenę akcenty
buntu społecznego?

KAŻDYM RAZIE „Wasantasena" rzuca niejakie światło
na specyfikę sztuk staroindyjskich. Jest zatem czymś w

rodzaju przewodnika po dramaturgii nam nieznanej. A

czy to wybór najtrafniejszy pod względem wartości ar­
tystycznych i filozoficznych, poruszających wyobraźnię polskie­
go odbiorcy — trudno wyrokować bez znajomości innych dzieł
scenicznych, klasyki indyjskiej, nie mówiąc o współczesnej lite­
raturze półmiliardowego narodu. Wielkich przeżyć dramatyczno-
moralnych „Wasantasena" nie dostarcza. Jeśli zaś idzie o teatral­
ne walory przedstawienia, to inscenizatorka i reżyserka pokaza­
ła tu tzw. czystą robotę, warsztatową, kulturalną — przy spo­
rym ładunku pomysłowości. Wydobyła z nieskomplikowanej
i dość banalnej opowiastki rysy zabawne, a nawet satyryczne,
zgrabnie przeplatając wątki poetyckie z humorem sytuacyjnym,
żart i kpinę — podkreślane grubszą linią — łagodząc lirycznymi

| - -ar - ;| INDYJSKIE
PÓŁ ŻARTEM, PÓŁ SERIO

Przypuszczam, że pod kierunkiem specjalisty na tym polu, a za­
razem tłumacza sztuki, prof. Tadeusza Poboźniaka — który wie

lepiej od nas, co indyjskie, a co japońskie — teatr nie popadł
w sprzeczności z faktami.

ill

ASANTASENA" — jak sądzę — ujrzała światła sce­
nicznych ramp w t Teatrze Słowackiego z dwóch powo­
dów. Pierwszy już wymieniłem. Wynika on z coraz

częstszych kontaktów pomiędzy obu krajami i kultura­
mi. Światli w piśmie powiadają, że jest to nie tylko jeden z naj­
starszych dramatów poetyckich Indii, ale i jeden z najlepszych
utworów tamtejszej klasyki, którego autorstwo przypisuje się
królowi Siudrace. Dzieło to wprawdzie z pogranicza bajki, lecz
także przypominające teatralny model komedii dell'arte — na

naszym kontynencie. Przynajmniej w scenicznym kształcie, za­
prezentowanym przez Krystynę Skuszankę.

Bajka, bajką — ale cóż jeszcze mogło zafrapować teatr, jeśli
ten sięga po nie najzupełniej przystawalne do naszej psychiki
dzieło dramatyczne, upstrzone alegoriami i znaczeniami słouino-

pantomimicznymi, których rozszyfrowanie często utrudnia brak
klucza wyobraźniowego u przeciętnego widza polskiego? Myślę,
że odpowiedź zawiera posłowie „Wasantaseny". Odpowiedź mo­
że cząstkową, ale pozwalającą wyjaśnić motywy wyboru reper­
tuarowego w ich uogólniającej formule:

„Los igra z ludźmi, jak koło wodne z dzbanami,
opróżnia je i napełnia,
daje ludziom dobrobyt lub do upadku sprowadza.
Tak przez wzajemną walkę przeciwieństw
Świat utrzymuje się w istnieniu.
Niechaj się spełnią życzenia posłowia.
Niech krowy dają dużo mleka, a ziemia wszelki urodzaj,
niech deszcze leją w porze stosownej,
niech wiatry wieją radość w serca ludzi
i niechaj ludzie będą szczęśliwi.
Niech zacny człowiek zawsze szacunku doznaje,
a dobrzy władcy niech wrogów ukarzą
i sprawiedliwie niezh rządzą na ziemi”.

CZYWlSCIE, takich tendencji w dramaturgii światowej
można się dopatrzyć w wielu sztukach. Baśniowych al­
bo realistycznych. Niejednokrotnie drapieżniej napisa­
nych, a więc ostrzejszych w budowie sytuacji i kreśle­

scenkami, by wreszcie uzyskać parodystyczny dystans do pry­
mitywu bajkowego.

Za to na marginesie refleksji repertuarowych, nasuwa się py­
tanie, czy faktycznie drugie już powtórzenie premierowe rodem'
z Wrocławia (po „Końcówce”) byłe potrzebne w sezonie „ocze­
kiwań" na scenie Teatru im. J. Słowackiego? —r, Ale to osobna
sprawa.

Spektakl, który obejrzałem — nie premierowy, lecz zwyczajny
— cieszył się dużym powodzeniem u młodzieżowej widowni. Gdy­
bym miał wyrażać pogląd starszego pokolenia, musiałbym o-

kreślić własne wrażenia, jako co najmniej złożone. Bawiłem się
— w miarę, w miarę zaś męczyła mnie infantylność konstrukcji
dramaturgicznej widowiska, oraz jego spłycona warstwa filozo­
ficzna — co w zestawieniu z ogólną wiedzą o kulturze Dalekie­
go Wschodu, przyniosło pewien niedosyt w odbiorze sztuki.

IELOOBRAŻOWE WIDOWISKO — poza kilkoma rola­
mi — obfitowało w całe serie epizodów aktorskich. Naj­
dowcipniej, w przyjętej chyba słusznie przez Skuszankę
konwencji komedii delTarte, prezentował się Wojciech

Zietarski, jako przyjaciel bohatera-bramina, cwaniak z duszą
naiwną. Była to postać najbardziej wyraziście określona przez
twórcę sztuki. Natomiast pozostałe osoby dramatu pełniły role
etykietek: dobra i zła, albo ich mieszaniny. Wybijały się tu syl­
wetki Wasantaseny (Anna Lutosławska) przewrotnego Mistrza
(Kazimierz Witkiewicz), Masażysty zamienionego w mnicha
(Tadeusz Szybowski), prawego i przystojnego Czarudatty (Ta­
deusz Huk), Ariaki, nowego króla (Stefan Szramel), Samsthana-
ki, podłego szwagra b. króla (Andrzej Balcerzak), Sarwilaki, zło­
dzieja poczciwego (Paweł Galia), Wiraki, podejrzliwego oficera
zausznika władcy (Julian Jabczyński), swawolnych, ale z umia­
rem służebnic Wasantaseny (Irena Szramowska i Maria Nowo­
tarska) oraz przezabawnej Radaniki (Krystyna Hanzel). Obsadę
dopełniali: M. Grabowski, Z. Bator, S. Jędrzejewski, A. Polek,
J. Woźniak, H. Matwiszyn, J. Sagan, J. Krzyżanowski, J. Hara-
siewicz, S. Rokita, K. Szyszko-Bohusz i X. Jaroszyńska. .

Scenografię „przystawkową" projektował Wojciech Kraków-1
ski, a muzyczna oprawa spektaklu była dziełem Zbigniewa Kor­
neckiego.niu konfliktów. Bo w końcu dzieje pięknej, dobrej i mądrej

WGALERII
SZTUKI MUZEUM TEATRAL­

NEGO, W DAWNYM SZPITALU SCHO­
LARÓW TRWA WYSTAWA NASZEGO
ŚWIETNEGO SCENOGRAFA ANDRZEJA

STOPKI. WRÓSŁ ON JUŻ DAWNO W RZE­
CZYWISTOŚĆ TEATRALNĄ POLSKI LUDO­
WEJ, BA! WPŁYNĄŁ NA WYRAŹNE PRZE­
MIANY POLSKIEJ SCENOGRAFII.

Urodzony 23 września 1904 w Siedlcu w pow.
chrzanowskim uczył się u Mehoffera i Frycza w

krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych, uprawiał
malarstwo, grafikę reklamową, od 1946 roku zaj­
muje się scenografią. Ale nie wyłącznie. Pamię­
tam, kiedy zamawialiśmy u Stopki dla naszej
„Gazety” kompozycję graficzną na dziesięciole­
cie wyzwolenia miasta przez Armię Radziecką.
Artysta przedstawił w tej grafice gazetowej
dwóch żołnierzy karmiących gołębie na Rynku
Krakowskim. Była to świetna metafora literac­
ka. Widać to zresztą w każdej robocie teatralnej
Stopki. Jego scenografia, projekty kostiumów są
funkcją treści określonej sztuki scenicznej. Po­
wiem więcej — Andrzej Stopka należy do tych
nielicznych polskich scenografów, którzy nie
przytłaczają swymi wizjami plastycznymi sztuki

dramatycznej. Pamiętam „Jajko oKlumba” Flu-
kowskiego, wesołą śpiewogrę w Teatrze Starym,
„Promienistych” Grzybowskiej na tejże scenie,
świetną „Placówkę” w ówczesnym Teatrze Mło­
dego W'idza, „Ożenek” Gogola w Teatrze im. Sło­
wackiego i tamże reportaż sceniczny poświęco­
ny rewolucji „Lubow Jarowaja”. Pamiętam, a

więc widziałem ostrzej sztuki Bałuckiego, Fredry,
Rittnera, Kruczkowskiego, Wyspiańskiego, Gol­
doniego, Felińskiego. Szekspira, Brechta, Shawa,
do których Andrzej Stopka komponował sceno­
grafię i kostiumy. Utkwiły mi w pamięci kontu-
sze jego projektów, porządek sceniczny „Wese­
la”, poły rozwianych, kolorowych surdutów w

sztukach Gogola i wymyślne czapki postaci „Ży­
wota Józefa Reja" (na zdjęciu), dowcipy sceno­
graficzne i kostiumowe „Historyji o chwalebnym
Zmartwychwstaniu Pańskim”, szarość kostiumów
w „Śmierci gubernatora” Kruczkowskiego, ko­
stium Chudngęby w „Wieczorze Trzech Króli”. Te­
raz mogę zobaczyć projekty owych prac z bliska,

Olgierd Jędrzejczyk

STOPKA

u scholarów
z

"

mogę zobaczyć, jak rodził się kontur postaci dra-
matycznej. Kostiumy z „Powrotu Odyssa” Wys-
pańskiego ustawione w rogach piwnicznej salki
dobrze organizują przestrzeń ekspozycyjną.

Kazimierz Wyka pisze w ulotce dołączonej do

programu wystawy Andrzeja Stopki: „Na (jego)
rzemiosło scenograficzne składa się niezawodne
oko malarskie, oko kolorysty. Jest on wybitnym
malarzem na płótnie, nie tylko na scenie. Da­
lej — nie każdego scenografa wyróżniająca czuj­
na pokora wobec każdego tekstu dramatycznego,
wobec jego ducha i wewnętrznej poetyczności. Z
kolei nieomylne odczucie stylu i miłość do zna­
czącego, wymownego rekwizytu”.

Zaiste. Rozpiętość epok i sposobów różnego wi­
dzenia świata materialnego staje się w funkcjo­
nalnej scenografii Andrzeja Stopki czymś niezwy­
kłym. Salon mieszczański, dwór renesansowy,
współczesne wnętrze biurowe, agora grecka, dwo­
rek ziemiański, chałupa wiejska, las i sala ba­
lowa epoki Romantyzmu. Stopka stosuje uprosz­
czenie tam, gdzie to jest możliwe. Za żadne
skarby nie rezygnuje ze szczegółu, który służy
z r o z umieniu tekstu. Małe rysunki i więk­
sze szkice, projekty miniaturowe układu sceny
(opatrzone urzędowymi pieczątkami „zatwierdzam
do wykonania”) przybliżają widzowi warsztat te­
go znakomitego artysty, który jest i dobrym, i

wesołym, i mądrym kory lejem naszej scenogra­
fii.
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D
ARCHAN — miasto

w Mongolii — bez
żadnej przesady moż­
na nazwać symbolem
przyjaźni i brater­
stwa narodów. Mias­

to jest młode, powstało nie­
wiele ponad 10 lat temu.
Trudno nawet powiedzieć, że
wówczas powstało, ponieważ
Darchan nie jest skupiskiem
miejskim, które zakończyło
proces tworzenia; ciągle roz­
wija się, bogaci o nowe obiek­
ty i pięknieje, ale już przed
10 laty było miasto Darchan,

Przejdźmy się szerokimi uli­
cami miasta — wokół nowo­
czesne domy wielopiętrowe z

wygodnymi mieszkaniami o

dużych oknach. Ludzie prze­
noszą się do nich wprost z pa­
sterskich jurt. Rozpoczynają
w nich życie w nowym stylu,
zdobywają zawody, o których
istnieniu do niedawno w ogóle
nie wiedzieli. Idźmy dalej —

oto- elektrownia cieplna, zbu­
dowana przez ZSRR. Zasila w

energię elektryczną nie tylko
Darchan, ale również ośrodek
miejski Suche — Bator, wiele
rolniczych wsi i centrów prze­
mysłowych oraz górniczych
północnej Mongolii. Linie

przesyłowe energii ciągną się

stąd na odległość ponad
700 km.

Nieco dalej za tym nowo­
czesnym obiektem energetycz­
nym Czechosłowacy wznieśli
cementownię z uwzględnie­
niem najnowszych osiągnięć w

dziedzinie mechanizacji i auto­
matyzacji. Zakład produkuje
200.000 ton cementu, szczegól­
nie cennego w kraju, który
Intensywnie uprzemysławia się

i rozwija budownictwo miesz­
kaniowe. A tuż za nim — fa­
bryka wapna i cegły silikato-
wej, zbudowana przez Pola­
ków.

Dalej ozdobna brama wjaz­
dowa prowadzi do Darchań-
skiego Kombinatu Spożywcze­
go, zbudowanego przy współ­
pracy ZSRR. Zakład obejmuje:
piekarnię, mleczarnię i fabry­
kę wyrobów cukierniczych.

W innym punkcie miasta
Węgrzy kończą wyposażenie
kombinatu mięsnego o. wydaj­
ności dobowej 50 ton produk­
tów różnego rodzaju. A już
planuje się dalszy rozwój mia­
sta — powstaną nowe domy
mieszkalne, szpitale, ośrodki
handlowe, żłobki i przedszko­
la.

Fabryka Kożuchów im. Dy­
mitrowa powstała przy pomo­
cy towarzyszy bułgarskic-h,
rozpoczęła produkcję od listo­
pada ub. roku i od razr. wzię­
ła szybkie ..tempo, wypuszcza­
jąc każdego dnia setki kożu­
chów, szub, czapek i rękawi­
czek znakomitej jakości. Pra­
cują tu głównie dziewczęta,
spośród których wiele zdobyło
kwalifikacje w Bułgarii. Za­
kład jest jeszcze w rozbudo­
wie i po jej zakończeniu bę­
dzie przerabiał rocznie 750.000
skór owczych i kozich. Świad­
czy to o randze przedsiębior­
stwa w przemyśle mongol­
skim.

Nowoczesny Darchan jest
przykładem twórczej współ­
pracy wielu bratnich krajów
socjalistycznych, symbolem
przyjaźni w konkretnych orze-

jawach integracji wspólnoty
socjalistycznej.

Jako jedni z pierwszych złożyli na Fundusz kwotę
4000 koron członkowie spółdzielni produkcyjnej w Hlulc
(powiat Uherske Hradisztie), w ślad za nimi — załoga
państwowego przedsiębiorstwa „Fatra” (14600 koron).
Budowniczowie z Gottwaldowa zebrali 45 438 koron, zaś
mieszkańcy powiatu Liberec w północnych Czechach —

233.000 koron Luty, miesiąc pokoju w Wietnamie, stał się
symbolem solidarności organizacji społecznych w Trna-
vie; wniosły one do Funduszu 50 000 koron.

Członkowie partii komunistycznej z zakładów „Czalouo”
jednogłośnie uchwalili, że przepracują po 8 godzin na

rzecz Funduszu, ale w minionym miesiącu przepracowali
więcej.

Ważne są wpłaty solidarnościowe poszczególnych ludzi
— chłopów, studentów, robotników i młodzieży sżkolnej —

ponieważ cementują one solidarność Najwyższe efekty
materialne daje dodatkowa praca, głównie robotników
z zakładów wielkoprzemysłowych Oto jeden z charak-
terystycznych przykładów: członkowie Związku Młodzie­
ży z fabryk rejonu środkowosłowackiego zarobili dodat­
kowo i przeznaczyli na Fundusz Solidarności 300.000 ko­
ron. Dzieci zaś w powiecie Zilina uzyskały ze sprzedaży
makulatury 15.000 koron i wpłaciły na konto numer

02-4621-7 Członkowie organizacji młodzieżowej budują
dom kultury dla pionierów miasta Ha-long i szpital dla
innego miasta, Ngyen-van-Troi Oba obiekty zostaną
w segmentach przewiezione do DRW

Do akcji pomocy włączyli się ostatnio sportowcy sław­
nych w świecie klubów „Siania”, „Sparta" i „Bohemia”
z Pragi: rozegrają szereg meczów, z których dochód zo­
stanie przeznaczony na odbudowę Wietnamu.

Ważna jest również inna forma solidarności — pomoc
materiałowa. Otóż załoga przedsiębiorstwa produkcji ma-

Ryszord Muller CSRS

NUMER 02-4621-7...
Starsze pokolenie obywateli czechosłowackich

pamięta koszmar wojny, który na szczęście nie był
udziałem ludzi urodzonych w czasach pokoju. Ale

solidarność wobec narodu wietnamskiego cechuje
jednych i drugich, tym bardziej, źe dotyczy narodu,
który kilkadziesiąt lat mężnie walczył z agresora­
mi różnych maści, nie poddając się, choć zamie­
niali oni w perzynę wsie i miasta.

Wierny idei proletariackiego internacjonalizmu rząd
republiki socjalistycznej popierał przez cały czas aspira­
cje narodowe i walkę wyzwoleńczą narodu wietnamskie­
go. Teraz obywatele CSRS włączają się do wszechstron­
nej akcji pomocy narodowi wietnamskiemu w odbudo­
wie kraju. Akcja ta w lutym br. przyjęła charakter ru­
chu masowego, spontanicznego. Obywatele Czechosło­
wacji, kosztem dodatkowej pracy, starają się material­
nie pomóc Demokratycznej Republice Wietnamu. Po­
wstało więc we wszystkich bankach czechosłowackich
Konto Solidarności numer 02-4621-7.

teridłów budowlanych w Borouanach skierowała do DRW
wagon fabrykatów o wartości 10.000 koron z produkcji
dodatkowej Kompletną, nowoczesną centralę telefonicz­
ną przekazali przyjaciołom wietnamskim pracownicy ko­
lejowego depo w Horzouicach, zaś załoga zakładu w Sta­
rej Turze — zmodernizowane urządzenia szpitalne o war­
tości 250 000 koron.

Wiele jest form pomocy dla Wietnamu. Np. w Hajfon-
gu przed laty przy pomocy czechosłowackich budowni­
czych i lekarzy powstał szpital na 650 łóżek. W perzynę
zamienili go lotnicy amerykańscy w połowie 1972 roku.
Ołomuńscy lekarze i budowlani z różnych stron republiki
zaoferowali pomoc Są to przeważnie ci sami ludzie, któ­
rzy wówczas pomagali Wietnamczykom Gotowość udzie­
lenia pomocy w szkoleniu kadry lekarzy i niższego per­
sonelu szpitalnego i lecznictwa otwartego zgłosili pra­
cownicy naukowi służby zdrowia z Ołomuńca i innych
ośrodków kształcenia kadry medycznej Republiki. Pomoc
dla Wietnamu przybrała więc formy różnorodne, ale z

każdym dniem więcej jest koncepcji i więcej możliwości
udzielenia ludziom pomocy w potrzebie.

NIEDAWNO prezes włoskiego koncer­
nu Fiat — Giouanni Agnelli podpisał u-

mowę w sprawie budowy w Brazylii no­
wej wielkiej fabryki Fiata. Zakład, który
powstanie w ciągu 3 lat w Bello Horizon-
te, będzie zatrudniał ok. 10 tys. osób, zaś
jego produkcja docelowa wyniesie 190 tys.
samochodów rocznie. Ustalono, że pierw­
szym modelem, który wejdzie na taśmy
produkcyjne będzie Fiat-127. wóz małoli­
trażowy (silnik 903 ccm). który w założe­
niu ma stać się w Brazylii samochodem
popularnym. Nowa umowa Fiata oznacza

kolejny ważny manewr wielkiej ofensy­
wy włoskiego koncernu, zmierzającej do

stopniowego wyparcia z rynku południo­
wo-amerykańskiego firm. USA. .

OEENSYWA

ElAlA
' W chwili obecnej w Ameryce Łacińskiej
króluje nadal amerykański krążownik
szos, który w tamtejszych warunkach

jest absurdem z każdego punktu widze­
nia. Przede wszystkim benzyna w tym
regionie świata nie jest tak tania jak w

USA, a tym samym wielkie samochody
zwiększają ogromnie koszty eksploatacyj­
ne. Równocześnie ani stan szos ani prze­
de wszystkim poziom stopy życiowej nie
uzasadnia monopolu wielkich maszyn,
który powodują znaczne ograniczenie za­
sięgu motoryzacji.

Przed kilku laty Fiat zainstalował się
w Argentynie; ogromny sukces odniosły
tam samochody średniolitrażowe, głównie
model Fiat-124. Argentyński oddział Fiata

produkuje i częściowo montuje ponad 250

tys. samochodów rocznie.
Fiat zakomunikował że zamierza uru­

chomić fabrykę samochodów również w

Chile. (ZM)

ANGLIA

PRZYWRÓCIĆ
KARĘ ŚMIERCI?

Według raportu Scotland Yardu — tylko na

terenie londyńskiej metropolii notuje się
blisko 1.000 poważniejszych przestępstw dzien­
nie. Coraz częstsze sq gangsterskie rajdy na

H banki kończące się niejednokrotnie „mokrą ro­
botą". Szczególnie drastycznie wzrasta liczba

chuligańskich rozbojów, głównie w wykonaniu
młodocianych opryszków. W 1972 r. 113 osób
zostało zamordowanych, a 2405 odniosło o-

brażenia w przestępczych incydentach.

Policja brytyjska zorganizowała ostatnio spe­
cjalne grupy operacyjne, wyposażone w broń, które
nie wahają się przed jej użyciem.

W związku z narastającą . falą przestępczości w

Wielkiej Brytanii coraz częściej rozlegają się głosy
za przywróceniem kary śmierci.

Kara śmierci wyeliminowana została z brytyj­
skiego wymiaru sprawiedliwości w latach 1957—65.
Taka jest praktyka, choć teoretycznie ten najwyż­
szy wymiar kary pozostaje w mocy za piractwo z

przemocą oraz zdradę i bunt w siłach zbrojnych.
Kara śmierci pozostaje też teoretycznie w dyspozy­

cji sądownictwa na terenie Ulsteru, gdzie normy
prawa regionalnego nie zostały dopasowane całko­
wicie do ustawodawstwa centralnego. Kilka dni te­
mu jeden z sądów ulsterskich wymierzył wyrok
kary śmierci w procesie o zabicie przedstawiciela
aparatu bezpieczeństwa podczas wykonywania obo­
wiązków służbowych. Prawnicy powątpiewają je­
dnak' czy ten wyrok zostanie utrzymany ze wzglę­
du ną nadrzędność ogólnobrytyjskiej normy prawa.

1,5 roku temu rząd podjął kroki w kierunku eli­
minacji z kodeksu kary śmierci za piractwo. Rów­
nocześnie poddaje się nowelizacji prawo o zdradzie,
sięgające 1351 roku.

Z drugiej strony jednak odnotować należy kilka
prób przywrócenia kary śmierci za najcięższe zbro- |
dnie. Dotychczasowe próby okazały się nieudane ze

względu na stanowisko rządu, który pryncypialnie
przeciwny jest karze śmierci. Ale zwolennicy kary
śmierci nie kapitulują. Obecnie montuje się w Izbie
Gmin nowe lobby poselskie agitujące za przywró­
ceniem etatu dla kata. W skład lobby wchodzi 63
parlamentarzystów i oczekuje się, źe przedłożą oni
pod debatę Izby Gmin projekt ustawy zmierzający
do zmiany istniejącego status ąuo.

(W.K.)

Turystom,
którzy zwiedzając Ru­

munię trafią do Mołdawii, pole­
camy niewielkie, urocze miej­
scowości: Suczawica, Moldoyita,

Voronet, Humor i Arbore. Prowadzi
do nieb wygodna asfaltowa szosa z

głównego miasta Mołdawii—Jassy,
ciągnąca się przez przepiękne góry i

lasy. U celu podróży czeka tury­
stów poglądowa lekcja historii:

wspaniałe, zabytkowe cerkiewki.
Najlepiej zachowany zespół kla­
sztorny, obejmujący obronne mury
i budynki mieszkalne, zachował się
W Suczawicy, częściowo zrekonstru­
owane zostały zabytkowe budowle
Moldority.- .

Ale największą sławą cieszą się
niewielkie, drewniane cerkiewki
pozostałych trzech miejscowości.
Zaliczane są one do zabytków naj­
wyższej klasy
Ciekawa jest
Obok bowiem

międzynarodowej,
ich architektura,
elementów bizan­

tyjskich wplotły się także elemen­
ty gotyckie i renesansowe.

Najstarszy z klasztorów — Voro-
net — powstał w końcu XV wieku
z fundacji księcia Stefana Wielkie­
go, Arbore wzniósł magnat Luca
Arbore, inne powstawały również
dzięki hojności książąt. Pokrywa­
jące wnętrza cerkiewek malowidła
i freski są cennym źródłem histo­
rii. Pokazują bowiem nie tylko sce­
ny wielkich batalii — oblężenie i

zdobycie Konstantynopola — lecz >

codzienne życie zarówno dworu
mołdawskich hospodarów, jak i

zwykłych ludzi.

Nic więc dziwnego, że z każdym
rokiem zwiększa się liezba tury­
stów, pragnących obejrzeć wspania­
łe zabytki rumuńskiej kultury i po­
znać przy okazji historię tego kra­
ju. (Interpress)

J

IMMMOiniMi

JEDNYM z głównych założeń narodowego planu o-

chrony zdrowia na Kubie jest zlikwidowanie śmiertel­
ności niemowląt.

Ministerstwo Zdrowia, lekarze pediatrzy i personel
szpitali położniczych chcą wygrać walkę o życie wielu
ludzkich istnień. Przed rewolucją kubańską w 1959 r.

umieralność niemowląt była ogromna. Kiedy społe­
czeństwo otoczone zostało systematyczną opieką lekar­
ską zmalała, wynosząc w 1968 r. 40 przypadków zgónu
na 1000 niemowląt. Obecnie wskaźnik ten wynosi 27
na 1000 i jest to w dalszym ciągu ważki problem spo­
łeczny.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

K
ijowscy pracownicy nauki — socjo­
logowie i demografowie — pomogli
mi zarysować bardzo szczegółową
mapę. W Pałacu Ślubów, o którym
mówiliśmy wyżej, demografowie

przeprowadzili ciekawe badania, według
specjalnie opracowanego programu pod­
dali badaniom ankietowym 10 tysięcy (!)
młodych ludzi. Interesowało ich wszystko
— wzrost panny młodej i pana młodego,
wzrost ich rodziców, pochodzenie socjal­
ne, wykształcenie, zawód, zarobki, sto­
sunek do rodziców i dziesiątki innych
spraw.

statystyka — małżeństwa zawarte w takich
przypadkach nie są długotrwałe.

Beczka soli

„Ażeby dobrze poznać człowieka trzeba z
nim zjeść beczkę soli” — sądzę, że i w Polsce
jest to popularne wyrażenie. Czynnik znajo­
mości wzajemnej młodych par, to jest drugie
zagadnienie, które opracowywali uczeni ki-

ców zna się mniej, niż jeden rok, pół procenta
— tylko parę dni.

Oczywiście nikt nie lekceważy miłości od
pierwszego wejrzenia. Niech i takim młodym
ludziom uśmiechnie się szczęście. Jednak we­
dług statystyki, jak mówią socjolodzy, takie
małżeństwa znowu okazują się nietrwałe. Do
tego wszystkiego ci, którzy poznali się na uli­
cy, prędzej od innych spieszą ustalić termin
ślubu...

Zapytałem:
— Dlaczego to właśnie jest potrzebne de­

mografom kijowskim?
Najlepszą odpowiedzią na to pytanie może

być nasze piękne wyrażenie „trwała rodzina,
trwałe państwo!” I dlatego pragnieniem nas

wszystkich jest, ażeby ludzie zawarłszy mał­
żeństwo czuli się szczęśliwi. Właśnie naukow­
cy chcą poznać wszystkie czynniki, które po­
mogą osiągnąć ten wzniosły cel.

Powszechnie wiadomo, że wszystko zaczyna
się od zawarcia znajomości. Jak wykazują bada­
nia kijowskie 37,8 proc, młodożeńców poznało się
w pracy lub w okresie wspólnych studiów. Wi­
dać z tego, że takie pary przede wszystkim łączą
wspólne interesy, sądy, o świecie, pragnienia.
Nieco więcej ponad 1/5 część przypadków po­
znania się nastąpiło w kinie, teatrze, na zaba­
wach tanecznych i w innych miejscach, gdzie
młodzież spędza czas wolny od nauki i pracy.
13,3 proc, młodożeńców mieszka na tej samej uli­
cy, albo nawet w tym samym domu. 8 proc,
tych ludzi, to młode pary, które poznały się na

wczasach.

Jest jednak cyfra, która wśród demografów
nie wywołała wielkiego entuzjazmu: 4,7 proc,
młodych par poznało się przypadkowo na uli­
cy. Oczywiście nie każda taka znajomość mu­
si być lekkomyślna, a jednak — jak mówi

(Korespondencja specjalna z Kijowa dla „Gazety")

jowscy. Postawili oni pytanie czy rzeczywi­
ście młodzi: ludzie zdążyli w czasie swej
przedmałżeńskiej znajomości zjeść beczkę so­
li. Oto co wykazały badania:

1,2 proc, młodych par znało się już w dzie­
ciństwie. 10,3 proc, tego zastępu, to znajomi
od 5—10 lat, a 17,1 proc. 3—5 lat. Największa
część młodych małżeństw Kijowa podejmuje
decyzję o małżeństwie między rokiem i trze­
ma latami znajomości. Na pewno jest to ten

optymalny odcinek czasu, kiedy młodzieniec
i dziewczyna mogą dobrze poznać się wzajem­
nie.

Niestety badacze kijowscy doszli również
i do takich wniosków — 1/4 część młodzień-

Wiek miłości

Okazało się, że najmłodsi kijowianie (naj­
młodsi — w grupie nowożeńców) są najbar­
dziej zdecydowani i działają zgodnie z zasa­
dą „zobaczył, pokochał, ożenił się”. Ci, którzy
mają 20 do 25 lat są najbardziej rozważni.
Spotykają się rok i dwa.

Trzeba powiedzieć, źe Ukraina już od dawna
uchodziła za republikę, gdzie wcześnie zawiera­
no związki małżeńskie. Okres działań emancy­
pacyjnych kobiet, niezwykle liczny udział ko­
biet w życiu społecznym sprawiły, że wiek mał­
żeństw znacznie się zmienił. Jeszcze 10, 15 lat te­
mu co piąta dziewczyna wychodziła za mąż przed

ukończeniem dwudziestego roku życia. A dzi­
siaj na Ukrainie co druga panna młoda ma

mniej, niż 20 lat. Przyczyn tego zjawiska jest
wiele. Główna z nich to znaczne przyspieszenie
rozwoju fizycznego młodzieży współczesnej.
Wpływa na ten fakt również kino, literatura,
wzrost stopy życiowej. Również czynnik trady­
cyjny krzątań przedweselnych i przedślubnych
zmienił się. Np. dawniej niemałe znaczenie miał

posag, dzisiaj rozmowa na ten temat wywołuje
u młodych po prostu uśmiech.

Czy dobrze jest z miłym w szałasie?

Oto jeszcze jedno zagadnienie, które interesu­
je uczonych kijowskich. Słowa podtytułu za­
czerpnąłem z popularnego rosyjskiego przysło­
wia, które mówi, że „z ukochanym można mie­
szkać i w szałasie”. I tak sprawa, pytanie, gdzie
mieszkać po ślubie — przyniosła różne odpowie­
dzi i mniemania. Blisko połowa młodych par
chciałaby mieszkać po ślubie nie w mieszkaniu
rodziców. Mieszkać z rodzicami pana młodego
chciałby... jeden procent młodych par, z rodzi­
cami panny młodej — 11,3 proc. Kiedy młodą
parę stanowią studenci i nie mają jeszcze pie­
niędzy, w większości przypadków chcą mieszkać
z rodzicami. Pojawiła się tutaj bardzo ciekawa

odpowiedź: „Z rodzicami, ale w osobnym poko­
ju”.

Ostatnie pytanie ankiet przedślubnych, bo tak

je można nazwać, dotyczy dzieci. 80 proc, mło­
dych pań i młodych panów oświadczyło, że już
w najbliższym czasie chcą mieć dziecko. Więk­
szość chce mieć dwoje dzieci — dziewczynkę i-

chłopczyka. Troje i więcej dzieci to pragnienie
większej części kobiet, niż mężczyzn w nowo

zawartych małżeństwach. Ale równocześnie
12 proc, młodych panów i 13 proc, młodych pań
chce mieć tylko jedno dziecko.

Taki jest obraz młodych małżeństw kijow­
skich lat siedemdziesiątych. Jest jeszcze
jeden czynnik, nastawiający bardzo opty­
mistycznie. Miłość podana - jest jako

główna przyczyna zawarcia przez młodych lu­
dzi związku małżeńskiego.

No, teraz możemy — po poznaniu młodej
pary w Kijowie — zakrzyknąć „gorzko!”
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TEATR

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Co się komu śni —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Mickiewicz: Dziady — 19, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Krendlesberger: Wywiad
— 19.15, LUDOWY (os. Teatral­
ne 34): Dorr: Papugi — 19.15,
SCENA NURT 71: Baczyński:
Serce jak obłok .— 19.15, OPE­
RETKA (Lubicz 48): Najpięk­
niejsza — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Baśń o pięciu
braciach - 10. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Karnawał w

Warszawie — 19.

AULA PWSM (Basztowa 8):
godz. 17 — Koncert kompozy­
torski studentów PWSM.

FILHARMONIA! godz. I9.M
— Koncert symf. z okazji ju­
bileuszu 40-Iecia pracy artvsU
A. Mullera.

W KLUBIE „POD GRUSZKĄ”
(Szczepańska 1): W dniu 16 bm.

godz 20 spotkanie z Andrzejem
Łapickim. W programie „Don
Juan”.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Gogol: Re­
wizor — 19.15, STARY: Dziady
— 19, KAMERALNY: Wywiad
— 19.15. LUDOWY: Milne: Nie­
zwykłe przygody Kubusia Pu­
chatka — 17, OPERA (pl. Du­
cha 1): Straszny dwór
GROTESKA:
braciach —

Karnawał w

ł, PWST
Ubu król

14,
Baśń o pięciu

17. KOLEJARZA:
Warszawie

(Warszawska

SOBOTA
APOLLO: Mordercy w imie­

niu prawa (fr. 16 lat) — 10,
12.30, Dzielny wojak Rosolino

(jug. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Ostatnia gra Karima

(radź. 16 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Michał Strogow —

kurier carski (bułg. 16 lat) —

15.45. KIJÓW: Port lotniczy
(USA, 14 lat) — 16.30, 19.30.
KULTURA: Wątła nić (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Kto wierzy w bociany (poi.
16 lat) — 11, 15.30, 17.30, 19.36
Dzień w którym wypłynęła ry­
ba (grec. 14 lat) — 13. MIKRO:
Solaris (radź. 16 lat) — 16, 19.

MŁ. GWARDIA: Zdobycz (fr.
18 lat) — 14 .45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Narkomani "

(USA, ‘18 lal)
10.15, 12.30,. 15.45, 18,
UCIECHA: Prywatna
Murphy’ego (ang. 16 lat)
12.15, Niebieski żołnierz
15 lat) — 15.45, 18, 20.15,
sterski walc (fr.)
GÓREK: Kajtek i nowy braci­
szek (węg. 7 lat) — 17, Połud­
nik zero (poi. 16 łat) — 19.

TĘCZA: Popierajcie swego sze­
ryfa (USA 11 lat) — 17, Beatn-
ee Cenci (wł. 18
WANDA: Posag
Ralu (rum. 14 lat)
Małżonkowie roku
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Był
sobie łajdak (USA, 16 lat) —

11, 15.45, 18, Jestem niewiernym
mężem (fr. 18 lat) — 13.15, 20.15.
WOLNOŚĆ: Dziewczyna inna
niż wszystkie (ang. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Zbieg
z Aicatraz (USA, 18 lat) — 15.45
18. 20.15. ZUCH: Dzwon admi­
rała (ang. 11 lat) — 15. 17. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Pamiętnik
szalonej gospodyni (USA, 13

lat) — 15.45, 18, 29.15.

20.15.

wojna
— 10,
(USA,
Gang-

22.15. U-

lat) — id.

księżniczki
— 10, 12.15,

II (fr. 14 lat)

KINA W NOWEJ HUCIE

D. SALA:

SALA :

— 15.

ŚWIT D. SALA: Wielka włó­
częga (fr. 11 lat) — 15.30, 18,
20.30. ŚWIT M. SALA: Sacco i

Vanzetti (wł. 16 lat) — 15, 17.30,
20. ŚWIATOWID
Hello Doiły (USA, 14 Lat) —16,
19. ŚWIATOWID M.
Słoneczniki (wł. 14 łat)
17.15, 19.po. SFINKS: Bądź w

porcie nocą (USA, 14 lat) —

15.45, 18. 20.15.
PODŁĘŻE — Orion: Arabes­

ka (ang. 14 lat) — 16. 18.
PROKOCIM — Kolejarz: U-

padek czarnego konsula (radź.
14 lat) - 18.

WIELICZKA — Górnik: Wiel­
ka włóczęga.

SKAWINA — Junak:

pustynię.
Przez

Kari-

17, U

NIEDZIELA
CHEMIK: Ostatnia gra

ma (radź. 16 lat) — 14.45,
dom Żołnierza: Bajki —

12.30, Bunt na „Bounty (USA,
14 lat) - 15.30, 13. KUOWt

port lotniczy (USA, 14 lat) —

10.30, 13.30, 16.30, 19.30. KULTU­
RA: Kanał (poi. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki -

10.15, 11.15, 12.15, Kto wierzy w

bociany (poi. 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Czarodziej­
ska lampa Alladyna (radź. 7

lat) — 11, Solaris (radź. 16 lat)
— 16. 19. MŁ . GWARDIA: Zdo­
bycz (fr. 18 lat) — 12. 14.45, 17,
19.15. UCIECHA: Prywatna woj­
na Murphy’ego (ang. 16 lat) —

10, 12.15. Niebieski żołnierz

(USA, 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Kajtek 1 nowy braciszek (węg.
7 lat) — 15. Paryż — Warszawa
bez wizy (poi. 11 lat) — 17, Po­
łudnik zero (poi. 16 lat) — 19.
WISŁA: Bajti - 11 . 12. Był so­
bie łajdak (USA, 16 lat) - 13,
15.30, 18. Jestem niewiernym
mężem (fr. 18 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ: Dziewczyna inna
niż wszystkie (ang. 18 lat) —

11, 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Baj­
ki — 11 1 12. Zbieg z Aicatraz

(USA. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Bajki - 14. Dzwoi^ a-

dmirala (ang. 11 lat) — 15, 17,
19. KDF ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 12 .15. Anonimo Venezia-
no (wł. 16 lat) - 15.45, Pamięt-
tnik szalonej gospodyni (USA.
18 lat) — 18, 20.15.

kina w nowej hucie

ŚWIT D. SALA : Ryszard Lwie
serce 1 krzyżowcy (USA, 14 lat)

— 13, Wielka włóczęga (fr. 11

lat) — 15<30, 18, 20.30. ŚWIATO­
WID D. SALA: Bajki — 11,15,
Hello Doiły (USA, 14 lat) — 16,
19. SFINKS: Bajki — 10, 11,12,
Bądź 'V porcie
lat) 15.45, 18,

SKAWINA —

darm się żeni.
ZIELONKI —

Człowiek orkiestra.
Pozostałe kina — Jak w sobotę

nocą (USA, 14
20.15.
Hutnik: Żan-

Krakowianka:

SOBOTA

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOLAYSKICH

(pl. Szczepański 9): (10—15).
DOM MATEJKI: Floriańska 41
niecz. NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 niecz. CZARTORYS­
KICH: Jana 19 (10—15). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—14). Ry­
nek Gl. 35 (9—14). Szpitalna 21

(9—14). Franciszkańska 4 (9—
14). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—18). PRZYRODNI­
CZE: (10—13). MUZEUM LENI­
NA: Topolowa 5 (10—17). KTF:
Boh. Stalingradu 13 (9—19). PA­
WILON WYSTAWOWY: pl.
Szczepański 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (10
—1 7). PRYZMAT: Łobzowska
3 (9—19). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: (9—
18). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
MUZ. ML. POLSKI: Tetmajera
28 (11—14). KOPALNIA SOLI W
Wlellezce (8—18).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: (9—15). SZO-
LAYSKICH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 ^—16). Ry­
nek Gł. 35 (9—16). . .italna 21

(9—16). Franciszka?:! .a 4 (9—
16) . ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—18). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15).
PRYZMAT: niecz. PODZ. KOŚ­
CIOŁA św. WOJCIECHA: (13—
17) . SZOLAYSKICH (10—16).

Pozostałe — jak w sobotę

DYEURYL^

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. CHIRURGIA DZIEC.J

Prądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. UROLOGICZ­
NY: Kopernika 18. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23. O -

KULISTYCZNY: os. Na Skar­
pie.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: PrądnickaCHIRURGICZNY: Prądnicka
35. CHIRURGIA DZIEC.: Pro-
kocim. NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35. UROLOGICZNY:

Kopernika 18. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.

35. CHIRURGIA DZIEC.: Pro-
kocim. NEUROLOGICZNY!

Prądnicka 35. UROLOGICZNY:

Kopernika 18. LARYNGOLO-
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Śródmieście
Nowa Huta

wypadki 09

przewozy
625r50,t
209-01,
422-22,

APTEKI

SOBOTA

380-50
65-7^57
295-77
417-70

Floriańska 15, Rakowicka

Batorego 1, Waryńskiego
Kościuszki 18, Boh. Getta

(tlen), N. Huta: A. Struga
(tlen), os. Kazimierzowskie

30.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

12,
24,

11
36

bl.

Bi
SOBOTA

PROGRAM II

Godz. 9.00 Muz. 9 .20 Chór

Rozgł. Wrocł. PR . 9.40 Studio

Młodych: Rynek młodzieżowy.
10.00 „Jesteś moją różą” —

słuch. 11.00 Dla szkół średnich

(wych. obywat.). 11.20 Mistrz

jazzowej klawiatury — Thelo-
nius Monk. 11.30 Wiad. 11.33
Aud. dla rodziców. 11.40 Od
Tatr do Bałtyku. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Tr. z Rzeszowa.
13.00 Dla kl. III i IV „War­
szawski rymarz” — słuch. 13.20

Andrzej Rosiewicz i jego pio­
senki. 13.30 Wiad. 13.35 Szkoła
uczuć — „Tematy banalne” i

„Odtrącony” — opow. J. I_x>-
vella. 14 .00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14.15 Rep. lit. „Fredro i
Fredrusie”. 14.35 B. Latoszyń-
ski: Poemat symf. „Grażyna”.
15.40 4 tańce łęczyckie W. Ma­
tuszewskiego. 15.50 Przegląd
czasopism reg. 16.00 Alfa i O-

mega. 16.15 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie.
17.15 Śpiewa — Sława Przy­
bylska. 17 .30 „Na pogrzebie
bzdur czyli o dwóch duszach”

(KR). 18.05 Fel. W . Zechenter*.

„Pierwszy raz w Wieliczce”
18.15 Dziennik krak. 18.30 Echs
dnia. 18.40 Widnokrąg. 19.00
Studio Młodych: Gramy w zie­
lone. 19.15 53 lekcja jęz. franc
19.30 Matysiakowie. 20.00 Reci­
tal tyg. z nagrań Kathleen
Ferrier. 20.30 O Karolu Tro-
czewskim — mówi H. Ładosz
20.40 Kącik starej płyty. 21 .00

Wesoły kramik. 21 .15 Muz. po­
ważna. 21.30 Wiad. 21.45

sport. 21 .50 Przewodnik

certowy. 22.30 Kto się z

śmieje. 23.30 Wiad. 23.40
szawskl Baedeker Muzyczny.

Wiad
kon-

czego
War-

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6 .05 Kier­
masz pod Kogutkiem. 7.00 Wiad.
7 05 Wiad. sport. 7 .10 Gra Pol­
ska Kapela 7.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.00 Wiad. 8.15 Po

jednej piosence. 8.30 Przekrój
muz. tyg. 9 .00 Wiad. 9.05 Fala
73. 9 .15 Magazyn Wojskowy.
10.00 Wiad. 10.05 Dla dzieci mł.

„Pięciu podróżnych” — słuch
10.25 Poranek z przebojem.
11.00 Koncert życzeń muz. po­
ważnej 12.05 Wiad. 12.15 Prze­
boje zawsze młode. 12 .35 Graj
gracyku. 13.00 Tropami ludzi i

pieśni. 14.00 Z Teatrem I Armii

na szlaku zwycięstwa. 14 .30 ..W
Jezioranach”. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.20 „3xR”
Radiowa Rewia Rozrywkowa.

17.00 Mistrzostwa świata w ho­
keju na lodzie w Moskwie:
transm. III tercji meczu ZSRR
— Szwecja. 17.35 Non stop in­
strumentalny. 18.00 Wyniki gier
liczbowych. 18.08 Wybitni ar­
tyści. 19.00 Przy muzyce o spor­
cie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 21 .30 Zespół Dziewiątka.
22.00 Rytm, piosenka. 23.00
Wiad. 13.10 Wiad. sport. 23.25

Rytm, piosenjca. 24 .00 Wiad.
0.05—3 .00 Tr. z Krakowa.

ZESPOE orkiestry
cztero lub pięcioosobowy — (kat. I i II),
zatrudni od maja do września, w klubach-

kawiarniach, z zakwaterowaniem i wyży­
wieniem Fundusz Wczasów Pracowniczych
w Mielnie Koszalińskim.

I
PRZETARGI PUNKTY PRZYJęć

PRALNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY
w KRAKOWIE z inicjatywy Zarządu
Zakładowego ZMS -

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej Wydział Rol­
nictwa i Leśnictwa w Myślenicach OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie w budyn­
ku Stacji Kwarantanny i Ochrony Roślin w Myśleni­
cach, stolarki meblowej, a to: meblościanek i innych
urządzeń biurowych.

Do składania ofert zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania: 30 czerwca 1973 r.

Oferty, z napisem ,,przetarg” należy składać w ko­
pertach zamkniętych, pod adresem

wiatowej Rady Narodowej Wydział
śnictwa w Myślenicach, Rynek
21 kwietnia 1973 r.

Rozprawa przetargowa odbędzie się
tnia 1973 r., o godz. 9, w budynku Prezydium PRN w

Myślenicach, sala 49.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-3384

3)

3)

5TOLRRKĘ BUOOWLRNR

30.«

Roln. Botanika

Program dnia.

(KR). 15.15 Re-

zapowiada. 15.30

wydawniczy.

lud. 12.30 Wiad
literacka. 13.00

14.00 Program
15.05 Jazz. 15.30

w dniu 25

Sprzedaż

BteWlIJI
Od16.IVdo21.IV.1973r,

PONIEDZIAŁEK

za-

Dobranoc (kol.).
Dziennik

Chóry świata (kol.) .

Gustaw jest uparty — wę-

PROGRAM H

3.03 Muz. 3 .30 Wiad. 3 .35 Muz.
4.30 Wiad. 4 .35 Muz. 5.30 Wiad.
5.35 Przeboje. 6.10 Kalendarz

radiowy. 6.15 Mel. lud.
Wiad. 6.35 Wiad. sport.
Próg. pog. (KR). 6.50 Muz.

Próg. pog. (KR). 7.30 Wiad.
O czym pisze prasa lit. 7.45

rannych pantoflach. 8 .30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8.45 9
kwadransów z literaturą i mu­
zyką. (KR). 10.30 Koncert ży­
czeń (KR), ll.oo Tr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 Zesp.
12.35 Zagadka
Muz. operowa,
ź dywanikiem.
Dla dzieci „Przygoda w czasie”
— słuch. 16.15 Z księgarskiej
lady. 16.30 Koncert Chopinow­
ski z nagrań Emila Gilelsa.
17.00 Wyniki Lajkonika (KR).
17.01 „Dyskusja o plastyce”
(KR). 17 .10 Muzyczny Kogel-
Mogel (KR). 17.30 Koncert. 18.00

Muz. lud. 18.30 Wiad. 13.35 Fel.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 Stu­
dio Współcz. „Amputacja” —

słuch. 20.00 Muz. rozrywk. 20.10

Konfrontacje lit. -operowe —

„Romeo 1 Julia”. 11.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Ca-
sadesus gra „Kącik dziecięcy”
Cl. Debussy’ego. 21 .30 Siedem
dni w kraju i na świecie. 21.50

Śpiewa chór — „Brompton
Gratory C-hoir”. 22.00 Powt

wyników Lajkonika (KR). 22.01

Krak, aktualn. sport. 22 .15 Tr.
z Rzeszowa. 22.30 „Sprawa de­
likatna” — opow. 23.00 Z twór­
czości Szostakowicza i Proko­
fiewa. 23.30 Wiad. 23.40 Fr.
Schubert: Kwartet smyczkowy
B-dur.

SOBOTA
PROGRAM I

8.30 Filmy z Gretą Garbo —

Mata Hari. 9 .55 Dla szkół: Zo­
ologia dla klas VII — Ptaki.
10.25—10.55 Przerwa. 10.55 Dla
szkół: Geografia dla klas VII
— Japonia. 11 .25—11 .55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Biologia dla
klas IV lic. Ochrona biosfery.
12.25— 13.45 Przerwa. 13.45 Tech­
nikum Rolnicze chemia lekcja
8. 14 .20 Techn.

lekcja 8. 14.50
14.55 Kronika

dakcja szkolna
TV Informator
15.55 (kolor) Dla mł. widzów:

Mądra córka wieśniaka — film
17.10 Dziennik. 17.35 (kolor) Mi­
strzostwa świata w hokeju na

lodzie. Sprawozdanie z meczu

NRF — Polska. 13.00 Turystyka
i wypoczynek. 18.50 Wiad. spor­
towe. 19.50 (kolor) Dobranoc.
20.00 (kolor) Monitor.

Gwiazdy siedmiu stolic — gto«
ma Berlin. 21 .45 Dziennik. 22 .10

Filmy z . Gretą Garbo —

Wari. 23:30 Program
dzielę. •

.

PROGRAM n

16.45 Program dnia. 16.50
dr Jan Strzelecki. 17.05 Polska
oczami dokumentalistów 1945—
1972. 17.50 Doktorat z myślenia
— pr. publ. 18.20 (kolor) Czło­
wiek i morze. 18.45 Sprechen
Sie deutsch — jęz. niem. lekcja
15. 19.10 (kolor) Godzina Orfeu­
sza. 19.50 (kolor) Dobranoc.
20.00 (kolor) Monitor. 20.15

Czerwony namiot — film radz.-
wł. 22.00 TV Warszawa w prog­
ramie V — program, rozrywk.
22.50 24 godziny. 23.00 Slim
John — kur podst. jęz. ang.
powt. lekcji 16. 23.30 Program
II proponuje. 23.40 Program na

niedzielę.
NIEDZIELA
PROGRAM I

7.40 Program dnia. 7.45 TV
kurs rolniczy. 8.20 Przypomina­
my, radzimy. 8.30 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 9 .00 Dla
mł. widzów: Teleranek.

(kolor) Z
nie może

biektywie.
bez etatu.

Sprawozd.

Mata

10.20

który
Wo-

Muzy

II połowy meczu

ROW Rybnik —

12.45 Przemiany.
Dla dzieci: Maria

serii: Świat
zaginąć. 10.45

11.15 (kolor)
11.45 Dziennik. 12.00
z

piłki nożnej
Stal Mielec.
13.15 (kolor)
Kann — Malwinka. 14.00 W pier­
wszej czwórce, film. 14.25 Loso­
wanie Toto-Lotka. 14 .40 Bonan-
▼.a. 15.30 (kolor) Sportowy Mag.
Sprawozd. z mistrzostw świa­
ta w hokeju na lodzie. Zwią­
zek Radziecki — Szwecja. 16.15

Informacje sportowe. 17 .40 Z

cyklu: Znaki zapytania. 18.20

Pojedynek 2 — II runda. 19.20

(kolor) Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 (kolor) Wielka
łość Balzaka — film ser.

PKF. 21 .10 (kolor) Teatr

duży Jeremiego Przybory.
Magazyn sportowy. 22.45 Prog­
ram na poniedziałek.

PROGRAM II

14.20 Program dnia. 14 .25 Dla

młodych widzów: Olek. 15.41

Merkury — Hefajstos i Hobby.
Teleturniej. 16.45 Z wizytą u

Melpomeny. 17 .15 (kolor) Mi­
strzowie renesansu — pr, lntei-

wizyjny TV NRD. 17.40 (kolor)
Śpiewaczka. 19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik. 20.05 Canzonis-
sima — cz. IV wł. pr. rozrywk
20.45 Z bliska 1 z daleka. 21.20

Koncert fort
21.55 Estrada literacka: „Psal­
my”, „Tryptyk”, scen.: T. No­
wak, reż.: I. Wollen, wyk.: J.

Trela, H. Gryglaszewska, I. Ja­
sińska (KR). 22 .55 Program na

wtorek.

Mi-
21.00
nie-
22.00

B-dur Mozarta.

WYPADKI
I KRAKSY

• Potrącona przez samo-

chó v na ul. Rybitwy 7-letnia

Dorota Włodarczyk (zam. Pu-
lanki 12) doznała ogólnych po­
tłuczeń. • Ambulatorium

chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy
155 pacjentom, (p)

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

,pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa — Książką

Ruch”, Kraków, ul. Wielo­
pole 1.

B-13

CZŁONKOWIE ZRZESZENIA
Prywatnego Handlu i Usług

Wojewódzkie Zrzeszenie Prywatnego
Handlu i Usług w Krakowie

WZYWA CZŁONKÓW
wszystkich branż,

a więc taksówkarzy osobowych i bagażo-
wych, transportu towarowego, handlu spo-
żywczo-rolnego i artykułami przemysło­
wymi, gastronomików i usług nierzemieśl-
niczych do natychmiastowego osobistego
zgłoszenia się najpóźniej do 18 kwietnia br.

■ członków z Krakowa — w biurze ul.
Boh. Stalingradu 46

■ członków z terenu województwa —

w delegaturach i biurach terenowych
w godzinach od 8 rano do 20 wieczo­
rem, w sprawach ubezpieczenia spo­
łecznego.

Członkowie ubezpieczeni winni przynieść
ze sobą posiadaną legitymację ubezpie­
czeniową.

Prezydium Po-
Rolnictwa

9, do
i Le-

dnia

kwie-

Muzeum w Chrzanowie, ul. Mickiewicza 13, teł. 32-73
— OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na

wykonanie prac remontowych obejmujących:
1) wymiany zniszczonych części dachu budynku,

krytego karpiówką, wraz z naprawą rynien
i obić blachą w partiach szczytowych
wykonanie urządzenia odwadniająco-izolacyjne-
go i podłączenia go do kolektora miejskiego
przy ulic;
przeprowadzenie prac stolarskich, konserwator-

sko-rekonstrukcyjnych, w klatce schodowej.
Roboty winny być wykonane z materiałów wła­

snych oferenta.
Z podkładkami kosztorysowymi i dokumentacją

techniczną można zapoznać się w Muzeum, w go­
dzinach pracy.

Termin wykonania upływa w dniu 15 listopada br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w Muzeum, w

dniu 25 kwietnia br., o godzinie 14.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

OKNA,DRZWI,
liBRAMY GARAŻOWE

I INNE USŁUGI
STOLARS KIE

bramy, okna, balustrady
i inne prace ślusarskie
wykonuje na zamówienia osób prywatnych

SPÓŁDZIELNIA PRACY «PODHALANKA»
w MAKOWIE PODHALAŃSKIM

tygodniowy

PROGRAM I: 12.45 TV Techni­
kum Rolnicze. Matematyka lekcja
10.

13.25 TV Technikum Rolnicze.

Uprawa roślin lekcja 9.
13.50—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika TV: Fizyka

kurs przygotowawczy. Zjawisko
fotoelektryczne.

15.55 Politechnika TV: Fizyka
kurs przygotowawczy. Dualizm fa­
lo wo-korpuskularny.

16.25
16.30
16.40
17.20
17.30
17.55
18.25
18.45
19.20
19.30
20.05

Wszyscy mol synowie.
21.35 Ex libris (kol.) .

22.05 Dziennik.
22.25 Z cyklu: Recitale

Charles Treger — skrzypce.
22.45
22.50
23.25

Program dnia.
Dziennik.
Dla dzieci: Zwierzyniec.
Dla dzieci: Obserwatorium.
Echo stadionu.

Recenzja teatralna (Kr.) .

Kronika (Kr.) .

Eureka (kol.) .

Dobranoc (kol.).
Dziennik.
Teatr TV: Artur Miller —

13.25 TV Technikum Rolnicze.
Hodowla zwierząt lekcja 8.

14.00 Z cyklu: Wybieramy
wód.

14.20—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika TV: Matema­

tyka kurs przygotowawczy. Prze­
kształcenie przestrzeni.

15.55 Politechnika TV: Matema­
tyka kurs przygotowawczy. Bryły

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.
16.40 Dla młodych widzów: Za­

grajmy w sznurki.
17.10
17.35

zycje.
17.55

ny.
18.25
18.45

społeczna.
19.20
19.30

Dla dzieci: Małe Kino.

Informacje, towary, propo-

Getto — film dokumental-

Kronika
Rodzina

gra

Program na wtorek.
Politechnika powtórzenie.

Politechnika powtórzenie.

WTOREK
PROGRAM I: 10.00 Wielka mi­

łość Balzaka — ode. IV (kol.) .

11.00—16.25 Przerwa.

Program dnia.
Dziennik.

Telewizja Młodych.
Kronika (Kr.) .

Polityka dla wszystkich.
Przypominamy, radzimy.
Dobranoc (kol.) .

Dziennik.

Dziewczyna o zielonych
— film prod. ang.
Kontakty.
Dziennik.
Za kierownicą.
Program na środę.
TV Technikum

Matematyka lekcja 10.
23.40 TV Technikum

Uprawa roślin lekcja 9.

16.25
16.30
16.40
18.20
18.40
19.10
19.20
19.30
20.05

oczach
21.33
22.05
22.30
23.00
23.05 Rolnicze.

(Kr.).
— publicystyka

(kol.) .

16.45

Rolnicze.

Program

Zwierzyniec i

obronność, no-

Wrocławia.

TRAKTOR Zetor 25, stan

dobry, sprzedam. Ignacy
Ryś. Mordarka 238, pocz­
ta Limanowa P-30

Opowieści mojej

Dobranoc
Dziennik.

20.00 Studio-63:

żony — Deszcz.
20.15 Cienie znikają w południe

— film seryjny radź. (kol.) .

21.30 świat i Polska (kol.) .

22.10 Z cyklu: Artyści których
podziwiamy.

22.55
23.20
23.25
24.00

Dziennik.

Program na

Politechnika
Politechnika

czwartek,
powtórzenie,
powtórzenie.

PROGRAM n: 17.05 Program
dnia.

17.10

17.25
17.40

reporterów — film Tele-Aru.
18.15
18.45
19.20
19.30
20.05

TV NRD.
21.00 24 godziny (kol.) .

21.10 Plany i życie — ode. I (kol.).
21.45 Teatr Kobra: Francis Dur-

bridge — Melisa (cz. I).
22.50 Jęz. rosyjski (powt. lekcji

28 Katowice).
23.30 Program na czwartek.

Nasze recenzje.
Mój dom, Twój, Nasz, Wasz.
Swńat w kamerze naszych

Za Odrą, za Labą — pr. publ.
Jęz. franc. (lekcja 40 e®. TT).
Dobranoc (kol.).
Dziennik.
Koncert ork. symf., progr.

CZWARTEK

Licealiści z

Język rosyjski lekcja 28.
Dobranoc (kol.) .

Dziennik.
Od Addis Abedy do Pana-
Glob.

Rozkosze łamania głowy —

PROGRAM II:
dnia.

16.50 Dla dzieci:
Obserwatorium.

17.40 Militaria —

woczesność.
18.10
18.45
19.20
19.30
20.05

my—

20.35

teleturniej.
21.10 24 godziny (kol.).
21.20 Puszcza — program hlsto-

ryczno-dokumentalny (kol.) .

22.00

język
cji 15.

22.25

Sprechen Sie deutsch

niemiecki, powtórzenie

Program na środę.

ŚRODA

lek-

PROGRAM I: 10.00 Dziewczyna
oczach — film prod.o zielonych

ang.
11.30—12 .45
12.45 TV

Zoologia lekcja &

Przerwa.
Technikum Rolnicze.

czynne, będą w Krakowie
w niedzielę 15 kwietnia, w godz. 9-13

o czym zapraszając PT Klientów
uprzejmie informuje Zarząd Spółdzielni

PRACOWNICY POSZUKIWANI

5 KRAWCÓW do szycia konfekcji miarowej w punk­
cie usługowym — zatrudni natychmiast Spółdzielnia
Inwalidów „Wisła” w Krakowie. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr, Kraków, ul. Westerplatte 13 —

I piętro. <-3380

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Proszowicach, ul. Waryńskiego 11 — zatru­
dni natychmiast następujących pracowników przy
robotach remontowych:

— 4 MALARZY budowlanych 1 robót antykoro­
zyjnych

— 3 INSTALATORÓW wod. -kan. i c.o . oraz PO­
MOCNIKA

SZKLARZY oraz POMOCNIKA
ELEKTROINSTALATOROW i POMOCNIKA
ELEKTROMECHANIKÓW (przezwajaczy)
DEKARZY i POMOCNIKA
SZEWCÓW.

Warunki pracy i płacy do omówienia osobiście
w biurze Spółdzielni, w godzinach 8—16, lub telefo­
nicznie: Proszowice 212. K-2863

- 2
— 2
- 2
— 3
— 2

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „Iskra” w Łody­
gowicach, pow. Żywiec, zatrudni natychmiast
OGRODNIKA o wysokich kwalifikacjach i dużym do­
świadczeniu w prowadzeniu produkcji kwiaciarskiej
i warzywniczej pod szkłem wysokim i niskim i w

gruncie (powierzchnia cieplarń 1500 m2, pow. inspek­
tów 2000 m2). — Warunki płacy i pracy do omówienia
na miejscu, względnie uzgodnienia korespondencyj­
nego.

K-2353

Dla wygody PT Klientów

w niedzielę 15 kwietnia
wszystkie zakłady i punkty usługowe oraz placówki
handlowe Spółdzielni Pracy „GROMADA”
otwarte będą w godzinach:

w Krakowie

♦ punkty przyjęć naprawy obuwia i repasacji pończoch
♦ ekspresowe zakłady naprawy obuwia

♦ zakłady usług galanteryjnych i rymarskich
♦ zakład usług rękawiczniczych

godziny 10-14

♦ zakłady usług wulkanizacyjnych
♦ zakłady usług motoryzacyjnych

godziny 7-13

♦ sklepy przyspóldzielcze

godziny 10-16.

ZAPRASZAMY DO KORZYSTANIA z oferowanych USŁUGI

Kino filmów animowanych

Polski kostium, historyczny

Język angielski w nauce i

’ 17.05 Na turystycznym szlaku
(kol.) .

17.30 1 Maja — kolorowe spotka­
nia (kol.) .

17.55

(kol.) .

18.25

(kol.).
18.50

technice (lekcja 29).
19.20
19.30
20.05
20.35

gierski film animowany (kol.).
20.40 państw. Teatr Żydowski im

Estery Rachel-Kamińskiej w War­
szawie — Program z okazji
cznicy powstania w Getcie
szawskim (kol.) .

22.10 24 godziny (kol.).
21.20 Wilcze echa — film

polskiej (kol.) .

23.00 Język francuski (lekcja 40,
cz. II — powt.).

23.30 Program na piątek.

30 ro-

War-

prod.

PIĄTEK
PROGRAM I: 10.00 Wilcze

— film prod. polskiej (kol.).
11.40—16.25 Przerwa.
16.25
16.30
16.40

ferie.
17.40

18.00
18.10

ganach Bazyliki w Leżajsku
film.

18.25
18.45

niki.
19.20
19.30
20.00

biografia Edith Piaff (kol.),
21.00 Panorama.

echa

Program dnia.
Dziennik.
Dla młodych widzów: Tele-

Nie tylko dla pań.
Turystyka i wypoczynek.
Joachim Grubich gra na or-

Kronika (Kr).
Z cyklu: Perspektywy tech-

21.40 Estrada Literacka: Stefan
Jaracz — A jednak to moja rodzi­
na. Adapt.: T. Malak, reż.: T. Ma­
lak, reż. TV: J. Surdel, scenogr.:
M. Grabowski, wyk.: J. Goliński,
T. Malak, E. Karkoszka, B. Smela

(Kr, kol.) .

22.15 Dziennik.
22.40 Program na sobotę.

PROGRAM II: 16.50 Program
dnia.

16.55 Wizyty — pr. popul.-nauk.
17.25 Bez masek — rep. Witolda

Zadrowskiego.
18.00 Spod znaku Eskulapa —

pr. publ.
18.30 Slim John — kurs podst.

jęz. angielskiego (lekcja 17).
19.00 PGR — porządek, gospodar­

ność, rentowność.
19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik.
20.05 Powrót Inkarii — i

zacja XVI-wiecznej poezji
20.55 Silesia cantat — w

mie dawna muzyka Śląska.
21.55
22.05

franc.
23.50

nlce (powt. lekcji 29).
0.15 Program na sobotę;

insceni-
Peru.

progra-

24 godziny (kol.) .

Ojciec Goriot — film prod.
(kol.).
Język ang. w nauce i tech-

*

a

1
5

a

(fl

171

O
*

19.20 Dobranoc-' - (teol.),
19.30
19.30
20.15

Bella
20.45

cia —

21.55
22.15
22.20

Garbo

23.55

Dziennik.
Monitor (kol.).
Utwory Fr. Chopina — gra,
Dawidowicz.
Teatr Rozrywki: Ta trzer

Henryk Sienkiewicz.
Dziennik.
Wiad. sportowe.
Z cyklu: Filmy z Gretą
— Królowa Krystyna.
Program na niedzielę.

PROGRAM I: 10.00 Cienie znika­
ją w południe — film prod. radź,
(kol.).

11.10—16.15 Przerwa.
16.15
16.20
16.30
16.40 :

leferie.
17.40 Poligon.
13.05 Kronika (Kr).
18.20 Program muz.-poetyeki

Nuty przyjaźni.
19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik.

20.00

20.10

21.15

21.55

22.25

22.50

22.55

Program dnia.
PKF.
Dziennik TV.
Dla młodych widzów: Te-

Przypominamy, radzimy.
Teatr Kobra: Za kurtyną.
Bez togi.
Ekspres nr 14.

Dziennik.

Program na piątek.
TV Techn. Rolnicze. Zoolo­

gia (lekcja 9).
23.30 TV Techn. Rolnicze. Hodo­

wla zwierząt (lekcja 8).

PROGRAM m 17,00 Program
dnia,

Dobranoc (kol.).
Dziennik.

Niczego mi nie żal —- muz.

SOBOTA
PROGRAM I: 10.00 Z cyklu: Fil­

my z Gretą Garbo — Królowa Kry­
styna.

11.35—13.40 Przerwa.
13.40 Program dnia.
13.45 Sport, mag. sprawozdawczy.
15.40 Kronika (Kr).

Telereklama.
Dziennik.
Dla młodych widzów: Tele-

PROGRAM II: 16.45 Program
dnia.

16.50

(kol.) .

16.55

17.10
mowa

17.15

17.40
zeta.

18.00

(kol.) .

18.05
kie malarstwo na szkle (kol.).

18.15 Szkice

18.45 Rendez
mowa.

18.50 Polskie
czne (kol.).

19.20

19.30

20.15

Brek — miniatura filmowa

Brązem pisane (kol.).
Jarmark — miniatura fil.

(kol.) .

Ludzie nauki.

Te Deum — Georgesa Bi«

Duet miniatura filmowa,

Ballada o szkle — radziee-

— program publ.
vous — miniatura fil-

rzemiosło artysty-

Spotkanie z przyrodą (kol.) .

Pegaz (kol.).

Dobranoc (kol.).
Monitor (kol.) .

Walka o Rzym — cz. I fil­
mu fab. (kol.).

21.50 24 godziny
22.00 Cross — i

wa (kol.) .

22.05 Arcydzieła
wej (kol.),

0.05 Program n

0.15 Program na

(kol.) .

miniatura filmo-

muzyki opero-

proponuje,
niedzielę.

dom. Zgoda zatrzymał oddział i skie­
rował się w stronę zagrody. Nie u-

szedł nawet paru kroków, gdy ze

strychu, spod wyważonej nagle des­
ki, trzasnęła seria z erkaemu. Stoją­
cy obok Zgody kapral upadł na zie­
mię. Wojsko rozbiegło się i zajęło
stanowiska wśród sąsiednich domów.
Rozpoczął się regularny ostrzał me­
liny, z której prowadzono teraz nie­
przerwany ogień. Żołnierze nauwa-

żyli, że zaczęto również strzelać z

sąsiedniego domu. Zgoda wysłał łącz­
nika do najbliższego telefonu, aby
zawiadomił PUBP i wojsko w Wa­
dowicach o walce. Sam zaś, z resztą
wojska, postanowił pozostać na miej­
scu i wiązać ogniem przeciwnika aż
do nadejścia pomocy.

Wkrótce wśród pozycji zajmowa­
nych przez wojsko zaczęły wybuchać
granaty. Wzmógł się również ogień
karabinowy. Zaraz potem zameldo­
wano, że padł drugi żołnierz, a

dwóch innych jest rannych i nie­
zdolnych do walki. Wtedy Zgoda
rozkazał obrzucić meliny granatami.
Potężne eksplozje rozległy się teraz
raz za razem. Rzucony przez żołnie­
rza granat upadł na dach domu, w

którym broniła się cała grupa. Na­
gły wybuch rozerwał strzechę, a za

chwilę słup ognia i dymu strzelił w

górę. Płomień rozprzestrzeniał się
szybko. Po kilku minutach płonął już
prawie cały dach. Równocześnie za­
palił się dach sąsiedniego domu.

Z płonących zabudowień wybiegli
przerażeni mieszkańcy. Wśród nich
pojawili się również podkomendni
„Mściciela”, ostrzeliwując się woko-

ło. Pododdział Zgody wstrzymał 0-
gień. Żołnierze patrzyli bezradni®

jak około trzydziestu leśnych wyco­
fywało się spokojnie w kierunku nie­
dalekiego lasu.

Teraz dopiero nadjechały samo­
chody z wojskiem, ale było już za

późno. W czasie walki zginęło trzech
żołnierzy, a pięciu odniosło rany.

Podczas gdy pododdziały przygo­
towywały się do nozpoczęcia pościgu,
nadszedł rozkaz natychmiastowego
udania się do Zebrzydowic, gdzie
pięćdziesięcioosobowa grupa doko­
nała napadu na dom Jana Oleksego,
zrabowała krowę oraz odzież, pościel
i pieniądze.

Wojsko wyruszyło we wskazanym
kierunku, lecz w Zebrzydowicach
rabusiów już nie było. Urządzony
pościg nie dał pozytywnych rezulta­
tów i żołnierze zawrócili.

Przez dwa dni w PUBP i w gru­
pach operacyjnych w Makowie Pod­
halańskim, Mucharzu, Zembrzycach
i w Kalwarii nic o „Mścicielu” nie
wiedziano. Dopiero 17 grudnia kie­
rownik referatu do walk z bandami
chor. Kazimierz Gajda, penetrując z

kilkoma żołnierzami podgórskie
wioski, natrafił na wyraźny ślad In­
formację przekazał mu „Jawor”,
mieszkaniec tych okolic, którego za­
daniem było natychmiastowe powia­
domienie urzędu o pojawieniu się we

wsi reakcyjnej bandy. Według tej
informacji „Mściciel” przebywał w

miejscowości Koziniec, niedaleko
Mucharza i na kwatery dla swego
oddziału zajął kilka domów.

(Ciąg dalszy naftąjn)
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zestawy słówek angielskich wydruko-
na papierze toaletowym — w odcin-
W ten sposób uczniowie mogą każdą
chwilę wykorzystać z pożytkiem.

słu-

którzy
sły-

na

na

we-

najlepiej
chają,
najgorzej
szą.

reżyser cuda czyni,
jest lepszy, niż

Fellini!

reklamą załamani,

co? Lanie

niesłychane!

WRÓ-

odbył się na stadionie sportowym w

zaszczycił swoją obecnością ni mniej
cej, tylko sam prezydent, płk Hugo
Niektóre gazety pisały nawet, że

Młody Boliwijczyk, Julio Cesar Ruibal,
zdobył ostatnio rozgłos w niektórych krajach

La Pas,
ni wię-
Banzer.

Banzer,
wielce zainteresowany tajemną sztuką Ruiba­
la, powierzył mu leczenie swej własnej cór­
ki. Prezydent Boliwii jest więc chyba jedy­
nym szefem cywilizowanego państwa, który
korzysta z usług cudotwórcy—

M NIE

KŁEGO, że n

ftniej un

ją ręce

Ze bohater hlper-super,
Taki polski Gary Cooperj
A
bo

Arna

Przez trzy lata wymykał się milicji nieznany
Sprawca wielu włamań. Dokonywał je całymi
seriami, zawsze tą samą metodą. Bywało, że w

ciągu jednej nocy obrabowywał w różnych
miejscowościach kilka sklepów — zabierając z

kasy pieniądze, niewielką ilość produktów żyw­
nościowych, papierosy, wódkę. Porównania wy­
łamanych kłódek wskazywały, że używano przy
tym tego samego narzędzia.

Po kolejnym włamaniu do sklepu, oficerowie
dochodzeniowi znaleźli na ladzie nadgryziony
kawałek żółtego sera. Odcisnęły się w nim zęby
łakomczucha. 1 ten ślad zabezpieczono, choć

wciąż nie było wiadomo, do kogo należy.
Którejś nocy — w powiecie bocheńskim — ja-

dący na motocyklu milicjant zauważył, że

jego widok skręca nagle z głównej drogi
polną, mężczyzna na motorowerze. Mimo

zwania, nie zatrzymał się. Ale milicjant i jego
motor — byli szybsi. Uciekinier wiózł łom i to­
wary z dwóch sklepów, do których właśnie tej
nocy dokonano włamania. Zresztą motorower

też był skradziony. W Dębicy.
Aresztowany, 45-letni Edward J. był kierow-

cą-operatorem samobieżnej koparki. Podczas
wyjazdów w teren nigdy nie zabierał pomocni­
ka, nie mieszkał też w prywatnych kwaterach,
lecz nocował w kabinie koparki. Tam też miał

rower, którym wyjeżdżał nocami na złodziejskie
wyprawy.

Podejrzanemu zarzuca się dokonanie co naj­
mniej 39 włamań na terenie czterech powiatów:
bocheńskiego, brzeskiego, tarnowskiego i Dąbro­
wy Tarnotoskiej. Suma strat wyniosła 300 tys.
zł. Przed laty był już karany za kradzieże. Tym
razem jednak nie przyznał się do zarzucanych
mu czynów. Zawsze działał sam, pod osłoną no­
cy, nie było świadków ani dowodów.

Zapomniał jednak, że którejś nocy pozostawił
na sklepowej ladzie nie dojedzony kawałek
ra. Ten ser stał się „koronnym świadkiem",
wodem na to, że włamywaczem był właśnie
kto inny, tylko on! Również ekspertyzy
twierdziły ponad wszelką wątpliwość,
łom — łyżka samochodowa — był
żywany przy wyłamywaniu kłódek, pozo­
stawiając na nich charakterystyczne ślady. Tak­
że odlewy gipsowe śladów butów, zabezpieczo­
ne w miejscach przestępstwa — pasowały jak
ulał do gumowych butów operatora. Trudno o

bardziej obiektywne i zarazem wymowniejsze
dowody. W mieszkaniu u Edwarda J. znalezio­
no kilka książeczek oszczędnościowych.

Tak więc raz jeszcze potwierdziła się stara

prawda, że każdy, nawet najsprytniejszy prze­
stępca, zostawia ślady. A nowoczesne metody kry­
minalistyki prowadzą zawsze do jego wykrycia.

se-

do-
nie

po-
że
u-

W NRF wypuszczono na rynek nowe po­
moce szkolne dla uczących się angielskiego.
Są to

wane

kach.

wolną

Ameryki Południowej. Otóż Ruibal ogłosił
się współczesnym cudotwórcą i — o dziwo

zdobył zwolenników.

Gdyby ograniczali się. oni jedynie do nie­
piśmiennych, ubogich boliwijskich Indian, by­
łoby to jeszcze jako tako zrozumiałe. Jednak
co światlejszych Boliwijczyków wprawił w

osłupienie fakt, że masowy pokaz rzekomych
nadprzyrodzonych umiejętności Ruibala, jaki

POZIOMO: 7. szynk, oberża,
8. pra, pra, pra..., 9. szron na

głowie, 10. lubione przez dzie­
ci drzewo liściaste, 12. wódz

kozacki, 14. drobno tłuczony
kamień, tłuczeń, 15. harcerska

impreza rozrywkowa, 20. dre­
wniane ogrodzenie, 21. nagnio­
tek, 22. główne bogactwo Chi­
le, 24. pomocnicy milicjan­
tów (wspak), 26. gnuśny próż­
niak, 27. miejscowość w Pie­
moncie, gdzie Bonaparte roz­
gromił Austriaków.

strzałowy rewolwer bębenko­
wy, 14. gruba tkanina wełnia­
na, 16. potoczne określenie lek­
kiego utworu muzycznego, 17.
mały sklep, 18. .skrytka, 19.
tylko dla jeźdźca, 23. rakieta,
25. urok, wdzięk.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 13

Poziomo: 7. kołduny, 8. Do­
nieck, 9. zarazki, 10. pokrywa,
12. porcja, 14. płomyk (wspak),
15. strateg, 20. ruczaj, 21. Li-

PIONOWO: 1. gra na basach,
2. odszczepieństwo ustrojowe,
3. władza bogów w staroż.

Egipcie, 4. wojsko tatarskie, 5.
miasto w NRD, zawarto tam

ważny układ międzynarodo­
wy, 6. opiekun zawodowego
sportowca. 11. zajmuje się
przepisywaniem, 13. siedmio-

Słabi ludzie sami przywołują
nieszczęście.

Ma życzliwą twarz. Okazało

się, że jest to twarz pułapka.

Plotkarka, dopiero po śmierci

zapomina języka w gębie.

Niepotrzebni mogą odejść.
Nie powinni jednak zbytnio od­
dalać się, gdyż mogą się jesz­
cze przydać.

Usprawiedliwia się przed sa­
mym sobą. Jest więc szansa na

poprawę.

Wojnar

twar
ale ącznie
po to, iiby nie

zostały rozsa­
dzone gazem z

Pan Wicherek był ponury,
Zapowiedział deszcz

i chmury,
Porywisty wiatr i ziąb,
Od południa w Polski

głąb.
Zapowiedział — jego wola!

Więc nie wezmę parasola,
Ani płaszcza, bo wiem

z góry,
Że ubrany do figury
Pójdę sobie na spacerek,
Choć mnie straszył

pan Wicherek.
Niebo będzie lazurowe,
A powietrze mahoniowe,
Bo gdy dzień pogodny

wiosną, .

Kwiatki na potęgę rosną!

Że my mocni,,
że wygramy,

Wprost w kieszeni sukces

mamy!
Więc waść siada przed

ekranem...

Mecz, to dla kibiców

gratka
I okazja nader rzadka
Dla wróżbitów różnej

maści,
By zamącić w głowie

waści,

Są wywiady, są afisze,
Wielu speców o tym pisze,
Że ten nowy film

krajowy
Jest na medal

i bombowy!

Tą
Uwierzyli kinomani
I do kina walą tłumniej
Lekkomyślnie,

nierozumnie...
Bo film, jak to mówią,

pod psem,
Nudna bujda, chała

z klopsem,
Aktor żuje w gębie klusklj
Zamiast „nóżki”, mówi

„nóski”,
A rodzimy Antonioni

Najwyraźniej w piętkę
goni!

W sytuacji takiej któż by
Jeszcze wierzył w ludzkie

wróżby?
na przykład, mówtąe

szczerze,

przepowiednie już
nie wierzę!

Jest powiedzonko:
„Wziął nogi za pas" —

tzn. uciekl.
A ja znam kilku takich,
co wzięli ręce za pas,
tzn. nic nie robią.
Gorsze to jednak,
że są i tacy,
co wzięli głowy za pas...

„Grającym szczęście sprzyja" —

głoszą afisze.
A ja znam ulicznego grajka:
ślepy, stary człowiek

oparty o wyłom domu

gra na skrzypcach.
Nie sprzyja mu szczęście, niestety
rzadko drobne monety
wpadają do kieszeni jego kurtki.
I znam też innego: szczęściarza,
któremu wiedzie się wszystko,
w miłości, w interesach.

Sprzyja mu szczęście, a przecież
gra on tylko w oczko.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 13, z

dnia 31. III/l. IV. 1973 r. na­
grody książkowe otrzymują: A.
Kiecki — Tarnów, J. Czecho-

KRZYŻÓWKA NR 15

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 24. IV.
73 r. (decyduje data stempla
pocztowego), z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 15”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 książek.

kurg, 22. Trzaska, 24. Cortina,
26. ośrodek, 27. prezent.

Pionowo: 1. donator, 2.
zdrajca, 3. wnuk, 4. koło, 5.
diorama, 6. uchwała, 11. gaga-
tek, 13. Ałtaj, 14. Kreml, 16.
Supraśl, 17. Czkałow, 18. eks­
taza, 19. trening, 23. krem, 25.
Odra.

wicz — Wałbrzych, R. Wojtoń
— Kraków, Z. Komendera —

Zdzieszowice, J. Cebulski —

Kraków, J. Podhajny — Kra­
ków, A. Sierka — Klucze, C.
Homerowa — Andrychów, L.
Otrębski — Chrzanów, A. Bru-
dnik — Kraków.

NAGRODY WYSLEMY PO­
CZTĄ.

pMŚCgCfEL*
(29)

Żołnierze nie wytrzymali impetu___

z

jakim uderzył „Mściciel”, rozbiegli
się. pozwalając mu na swobodne
■wyjście z okrążenia z całym wyposa­
żeniem bojowym.

Pomimo przegranej, bo chyba tak
trzeba nazwać tę akcję przeciw
„Mścicielowi”, jego oddział był na­
dal w polu widzenia urzędu i coraz

częściej, w różnych okolicznościach
funkcjonariusze stykali się z jego
ludźmi. Dochodziło do potyczek w sy­
tuacjach nieraz zupełnie nieoczeki­
wanych.

Dwa dni po walce w Kleczy Gór­
nej do kierownika grupy operacyjnej
w Zembrzycach Mieczysława Zgody
przybył mieszkaniec przysiółka Ja-
chówka, wioseczki położonej w gmi­
nie Budzów, z meldunkiem, że w no­
cy z 13 na 14 grudnia kilku niezna­
nych mu osobników w mundurach
Wojskowych zarekwirowało tamtej-.

szym gospodarzom konie. Chłop pro­
sił o pomoc w ujęciu sprawców kra­
dzieży i w odnalezieniu koni.

W placówce było piętnastu żołnie­
rzy i dwóch funkcjonariuszy UB.
Jeszcze tego samego dnia Zgoda na

czele dwunastu ludzi wyruszył do
Jachówki. Udali się pieszo, gdyż
wówczas żadna placówka w powiecie
nie dysponowała samochodem.

O walce stoczonej z „Mścicielem”
w Kleczy Dolnej wiedzieli, znali jej
przebieg i przypuszczalny kierunek
wycofania się oddziału. Trasa prze­
marszu, według nie potwierdzonych
informacji, miała prowadzić w kie­
runku Budzowa poprzez masyw leś­
ny rozciągający się na południe od
Kleczy Dolnej. W tej sytuacji Zgo­
da, zanim wyruszył do Jachówki, po­
winien był spenetrować okolicę, na­
wiązać łączność ze swymi ludźmi i
uzyskać od nich wiadomości, czy w

tym rejonie nie przebywa „Mściciel”.
Ale żeby to wykonać, musiałby stra­
cić wiele cennego czasu. Postanowił
działać od razu i w godzinach połud­
niowych 14 grudnia znalazł się w po­
bliżu wioski.

Żołnierze szli marszem ubezpie­
czonym Zgoda chciał podejść do tych
gospodarstw, w których skradziono
konie. Żałował, że nie zatrzymał i
nie zabrał ze sobą człowieka, który
przyszedł do Zembrzyc z informacją.

Idący przodem żołnierze minęli
pierwsze domy, lecz nie zauważyli
nic podejrzanego. We wsi było cicho
i spokojnie. Wkrótce między zabu­
dowania wkroczyła zasadnicza gru­
pa. Obok drogi stał duży, okazały

(Ciąg dalszy na sir. 7)
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Q ŁOWNICTWO MŁODZIEŻOWE, czasem

wybitnie niecenzuralne lub wyrażenia
KJ gwarowe, które powszechnie się przy­

jęły — po raz pierwszy znalazły się
w oficjalnym słowniku języka angielskiego.

Wśród nowo zaakceptowanych wyrażeń
znajdują się również dwa zdecydowanie nie­
przyzwoite, po angielsku określane jako „sło­
wa czteroliterowe".

Leksykonografowie ł filolodzy angielscy
doszli do wniosku, iż skoro pewne wyraże­
nia są powszechnie używane, nie należy za­
mykać oczu na fakt ich istnienia. Wielu

przyznaje, że sami nie zdobyliby się na uży-

Brzydkie
wyrazy

tego czy innego iłowo, niemniej w mo­
czy

jest

Z
N
A
G

ci»
wie potocznej wiele tych neologizmów
nawet słów nieprzyzwoitych używanych
w innym sensie, niż ich znaczenie dosłowne.
A więc, skoro zwyczajowo nabrały prawa
obywatelstwa, trzeba im je przyznać oficjal­
nie. W słowniku znajdują się też wyrażenia,
które uważane były ongiś za określenia tzw.

gminne, a które używane są obecnie przez
osoby wielce szacowne. Na przykład: po an­
gielsku „mieć tremę" — określa się gwaro­
wo wyrażeniem „mam motyle w brzuchu”.
Ponieważ sama królowa Elżbieta U przyzna­
ła kiedyś oficjalnie, iż „ma motyle w brzu­
chu” ilekroć ma otworzyć sesję parlamentu.
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Z KRAJU • 5 DI. znalazła się w obiegu koperta
pocztowa ze znaczkiem wart. 4.90 zł przedstawia­
jącym podobiznę M. Kopernika i sylwetkę samolo­
tu IŁ-62 „Mikołaj Kopernik”. * W skorygowanym
planie poczty polskiej na I półrocze br. znalazły się
następujące emisje: „500 rocznica urodzin M. Ko­
pernika” (5 znaczków), „Arcydzieła sztuki polskiej’*
(8) — serie te znalazły się już w obiegu, „Odsłonię­
cie pomnika W. Lenina w Nowej Hucie” (1), „Po­
pularyzacja kodu pocztowego” (1), „Zwierzyna łow­
na” (8) 1 „n Kongres Nauki Polskiej” (1).

Z ZAGRANICY • Poczta ZSRR wydała znaczek

dla uczczenia 100 rocznicy urodzin słynnego śpiewa­
ka F. Szaljapina (1873—1938). • W 25 rocznicę pro­
klamowania republiki w Rumunii poczta tego kra­
ju wprowadziła do obiegu 3 okolicznościowe znacz­
ki. • Ptaki oglądamy na 8 nowych znaczkach lot­
niczych Węgier. • 100-lecie odkrycia bakterii trądu
Norwegia upamiętniła dwoma znaczkami, na któ­
rych m. in. widnieje podobizna odkrywcy Gerharda

H. A. Hansena. • 50-lecie Związku Radzieckiego
stało się okazją do emitowania okolicznościowego
znaczka przez pocztę Indii. • Poczta Togo przy­
pomniała dwoma znaczkami lotniczymi 140 rocznicę
śmierci Goethego.

CIEKAWOSTKI • Jak informuje ozechosłowacki

dwutygodnik „Filatelie” naftalina jest wielkim

wrogiem znaczków. Przestrzega się przed wykłada­
niem jej w sąsiedztwie albumów i klaserów. Ze

względu na swój skład chemiczny wywiera szkodli­
wy wpływ na barwę znaozków.

UWAGA! Już za tydzień szczegóły tradycyjnego
konkursu — plebiscytu pod hasłem: WYBIERAMY

NAJPIĘKNIEJSZY ZNACZEK PRL 1972 ROKU!

(zg)


